
ir. 16. m i l i ,  2 4  H I P A J 9 . FUTER. 24 LUTE80. V r .  |  l i .

<,mir ImiT  "j

■■■■■■■■■■■■■i

I U riliV] ( i i / , E l i  URZĘDOWA.
, B H J IE H C K lf t  B fcC T H H K T *  * b u x o « htt, no  B T O P H H K A M T j  h IIH T H H H A M T > .

ycjiOBifl noAiiHCKU:
Ipbiia »a roAt ................10 p.

„ „ c t  nepecŁiJiKow . . . . 12 „
„ »a noJit rofta . . ................*■ „
„ „ c t  nepecbiAKOH) 6 „
,, Ha 'leTBepTB r o f l a  2 , ,  50  k.

„  c t  nepecbUiKOBo . . . .  8 „
aa 1 arfecHirb 1 „

8a <>6tHłuenin itaothtch 8a crposy 17 u. cep.

.KURYER WILEŃSKI* wychodzi co WTOREK i PIĄTEK.

W A RU N K I P R Z E D P Ł A T Y .

Cena   r s ' 1®
„  z p r z e s y łk ą  .. 1*

„  p ó ł r o c z n a ........................................................ . "
z p r z e s y łk ą ...................................... «

,, kw artalna  ...............................................   * * •  90■
„  z p r z e s y ł k ą ....................................... *

„  miesięczna ........................................   ><

Koirrop* poAaKniH B t BiiJimt., Ha Anopirmujw y*,̂ 'ns. B t FijirHaaiaXbiioM’i. AOMt'

Za ogtoszeuia płaoi się za każdy wiersz druku po kop. 17.

Bióro redakcji w W ilnie, przy ulicy Biskupiój (Dworoowój), w m uraoh po-uniwersyteckioh.

C 0 4 E P a i A H I E :
® H 7 T p e n i i i  n h a 4, c t  i a : Texerpa?.iMLi, noJiVHCHHBifl u t  I l e -  

le p ó y p r t  H 3 t B apinaB H .— O icpeCTŁHHCKOMt A tJ it.—  B licom. h o b . 
0 n p a B a x t  x y n p o B t  1 h  2 r m it^ if i) .

H u  o c r  p  a ii u  łi n  K S B t c r . i a :  O óm ee oóoap liiiie .—  H x aa i/i. 
'Ppamti/T— A htjuh . -— ABCTpiii.— I lp y c c in .—  T cjicrp a łiiL i/r  AeneniH .

J l  H  t  e  p  a  t .  0 T A k . i t :  0  3 eJiLBHHCKoił u p a ia p K * —• E  o 6 p  o  b -
c K a r o . — O npHCJiyrk B t  MiiHCKk.— Ilot3A K a B t  A*pnK v—  A 3  a -
a t  e  k  a r  o  „M ojioaocti,"  —  cTiixoTB openie M. . U n a m a r o -
O ó o a p t i i i n :  J iH T e p a T y p n o e , b c c o ó ih c c .— BbiA ep w K H  H a t  r a a e T t  J t w y p -
HajlOBt. —  B8aHMH0 K pcA WTHoe TO IiapH U jecTBO  —  EaHLKOBCKarO.—
D u en n a: H 3 t EtJiBCKaro n  /|ncHcHCKaro ytaA O B t, u s t  B o j i ł i h h ,—  
C s r h c f—  R h.ic h . AneBHHKt. O ó tn n a e ir in .

B H V T P E H H I f l  I I 3 B  6 C T I f l .

Cm.-IIemepóypss, 2 0  cpeepann.

TeJierpa-MinecKiiMii ąeneiiłaMH H 3t B a p m a B ti , ott.
1 4 - r o  ii 1 6 - r o  keBpaJM , nojiyneH H  cjrfeflyiomifi h3b4j-

C T i a : ?  1 * ~
1 2 - r o  4 > eB p ajia , a j io H a M ^ p e H H a a  n ia u K a  x o T d u ia  n p o -  

H 3B ecT n O e a n o p a r jK ii n o q E  i i p e p o r o M t  noM H H O BeH ia n o  
y f iu T H M B  bt> c p a a c e H iii  n o f i i  T p o x o B iJ M B . Bt. m e c T b  u a -  
c o b t.  B e n e p a  c o S p a n o c b  ok o jio  n a m  T M c i m .  u e J io B k K E  Ha 
„ O ra p o M T , M k c T k . “  I l o j i n n i a ,  H 3 B k m e H iia f i 3 a ó J i a r o B p e -  
M eH Ho, y K p oT H Jia  b t o t b  6 e3 n o p a flO K T . n  B o en penaT C T B O B aJia

inecTBiw iw ę  nepKsu IlayjMHOBi., B tinieflineM y c i  kaKeJia- 

MH II 3Ha'IKaMil.
1 5 - r o  ^ e B p a J ia , b t ,  p a 3HHXT, y jn n ja x k  coG pajiiicb  t o . i -  

n u ,  K O Topua S pocaJin  KaMeHEHMii B i  BoficKa, H apjnoąaiom ifl 

3a  nopaflKOMT.. 9 t h  f l tu c T B ia  to jiiim  npnHyjjHJiH n e p e p i n  

B3B0flT» p o T u , B bm ieflm en b t .  KpaKOBCKoe n p e p k c T b e ,  c f l t -  

.laTL 3aiinT, p a  npojionceH ia c e ó k  nyT ii. H o  nepB U M b 

cB ^fl^H iaM i. y 5 n r o  6  noaoB'feKT. n paHeHO 6 . B c K o p k  n o c -  

j ik  T oro  roa iii.i p a 3 o m a n cŁ  n c t .  iiacTynaeH ieM T, h o t h  c n o -  

KOftCTBie B03CTaH0BIia0Cb.
n o  T ea e rp a M M t, iioayneH H oii 1 7 - r o  <i>eBpaaa y ipoM T ., 

cuoK ońcTB ie He Gbiao H apy iueH o; h o  e c a u  C u  B03HiiKaii h o -  

B tie  6 e 3nopaflK ii, t o  B a p m a B a  G y fle n . o C ta B a e H a  b t .  o ca fl-  

h o m t. noaoiK eHiH .

T R E Ś Ć :
W i a d o m o ś o i  k r a j o w e :  Telegram my otrzym ane w Peters­

burgu z W arszawy.— O sprawie w łościańskiej. Najwyższy rozkaz 
prawach handlu kupców 1 i 2 gildy.

W i a d o m o ś c i  z a g r a u i o z n e :  Pogląd ogólny.—-_W lochy.
Francja. — Anglja. — A ustrja.— Prusy -  Depesze telegraficzne-

D z i a ł  l i t e r a c k i :  O Zelwiańskim jarm arku— B o b r o w s k i e- 
g o . O służbie w Mińsku.— W ycieczka do Afryki— A. Z a l e s k i e -  
g o M łodość" wiersz Łapińskiego.— Przegląd literack i i wszech­
stronny. Przegląd pism czasowych.— W zajem ne tow arzystw o kredy- 
tnych B a ń k o w s k i e j  o.—  Listy z p ttu  Bielskiego i Dzism enskie- 
go , z W o ły n ia ,— Rozmaitości. — Dziennik W ileński. Ogło­
szenia.

C. IXeTepSyprt, 18 •ze.Bpajin.

B biB aioT T , flH ii, K o r p  B e t  n o M b ic j iu ,  B e t  p t m i  c o c p e -  
flOToneHW  H a o p o f t  H f l e t ,  H a n p aB Jie H H  k t .  m m c jih  o G t, o r -  
HOMT. KaKOMT. H llÓ yfll, COflblTlH, 11 K O rfla BC'b llOCTOpOHHie 
B o n p o c i .i  o T c iy n a io T i ,  n a  B T o p o ń  ł u a i n , .  ^ J i a  G o . i ł i i i i ih -  
CTBa BTo flHu H e /io y M tH ii i ,  flo ra fjo K T ., t o j i k o b t . .  ’I tM T . 
BajKH'fee n p e /icT a B Jia eT C H  o acn o iaeM o e  c o G t i x i e ,  t ^ m t .  p a 3 H 0 -  
o ó p a a n t e  o  h c m t .  r o B o p i .  M w  T e n e p t  jk h b c m t.  b t ,  T a n y io

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

St.-Petersburg, 2 0  lutego.

Przez depesze telegraficzne z Warszawy, z dnia 
14-go i 16-go lutego, otrzymano wiadomości nastę­
pujące:

Dnia 13-go lutego,zbiegowisko źle myślących chciało
wzniecić nieporządek pod pozorem żałobnego nabożeń­
stwa za poległych w bitwie pod Grochowem. O godzi­
nie szóstej wieczorem zebrało się około pięciu tysięcy 
ludu na Starem Mieście. Policja , wcześnie uwiado­
miona, uśmierzyła ten nieład i przeszkodziła processji

n o  noBOfly B03PA*Eiim  r. iu h p b eb a  h a  c t a t l h )  
„HLCKOJIbKO CJIOBb O 3EJIbBJIHCK0H HPMAPKli.“ 

Bt. N. 10 BaneucKaro BtcTHHKa r .  U lapaeB t, 3amHmaa 
upaBa 3eabB(iHCK0H apMapKH, roBopHTi. Meatfly npoiHMi, b t o  
naB nan u ta b e a — „ToproBua aomaflbMH,H-b aeMy 3eabBa npefl- 
CTaBaaer-b oco6eanbia ynoficTBa: 6oraTbia nacTCama, oraHB- 
hmS Boflonoi, nenieBHsny obcb, ctH a h n p y rax t npoayKTOBt, 
aero  HM6HH0 iieabaa HaSra, He tokmo B t  ryóepsiu no h B t 
U baoM b 3fj-feuiHeMt K p a it ."

M u  upH B H uaeut c t  ó a a ro fla p H o c r iio  b c a k o o  npaBRHBoe 
3 a M tia n ie  n a  cbobo CTfiTbio, h o  Htenaan 6 u ,  H T o 6 t b th  3 a -  
M-feaaHia o n a p a m c b  Ha o a K T a x t , oco6eH H O  B t  n-feaaxt cT oab  
B a s iH u x t. O cn ap H B arb  n paB a 3eflbBHHCKo6 apM apna mm h c  
HyMaaii. H a n p o T H B t, mm ca w a  0K a3aim , m to 3eabBaHCKaa 
a p n a p n a  c a y a ta T t pMHKOMb u cKnajjOMHHMt M tc r o M t t o b h -  
p o B t  h cp eflO T oaieM t T o p ro B M x t c a t a o K t  H yneaeC K aro K aac- 
c a ,  n e  t o a b k o  rpoaaeH C K oft r y ó e p m ii, h o  h CM tam M xt c t  
Hero BHaeHCKoft ryfiep n iH  a RapcTBa IIoabC K nro.— IIp »  c a -  
n t r a x t ,  ó m it, M oatex t, T op roB aa a o m a a tu B  co cT aB aaaa  raaB - 
Hyro q t a b  npaapKH, h o  T enepb  oaH H xt MaHy<x>aHTypnuxt H3- 
f l t a i # — 6yMancHMXt, u iepcxaH M X t, meaKOBM xt— flocTaBaaeTCH  
B t  3 e a b B y  5 4 %  np«B 03n  B c t x t  B o o ó m e  T O B a p o B t, a o -  
m an eS  w e npHBOfliTCfl no 3 % ,  a p o r a T a r o  c f .o th  n e  ó o a t e  
1 % .  3 r i  bmbojim mm ooHOBMBaftMt n a  o®«i>iJmaabHuxt 
HCT0 HHHK8 XT), cocT aB afleM M xt n o  noH eceH iaM t noaaniH . H e  
Hama B iiaa , e c a a  a m  noH eceH ia n e  BtspHU, b BecbMa » e a a -  
T eib H o 6 u a o  5 u ,  m t o 6 i  r . U lH p a e B t n o K a 3 a a t oaKTH’iecKH 
HeB-tpaOCTb OaxSHUiaabHMXt UH0>pi, n o  KOTOpMMb OK83MBa- 
excn.MTo zjimnym umjib npMapxu, u.m jiyiiue cuasamb, znae- 
Huii npeduemi en mopioenu, cocrnaeji/mma MaitycfiaKni''p- 
HUe n̂ ieapu—pyccKuxt u uHocmpamibiJis (fiaOnuKH, a ne muadu. r ^

B t  catay rome# xaOaunt aerKo BHfltTb, Kanoe OTHOHieaie 
K t MBHyOflbTJ pHMMt H3H ta ia M t HM-feroTt DpitBOJllMUa n a  apMap- 
ny aom aflB h poraTMfi cK oTt .

Ha3eanic npedMemoea.
MaHy®aKTypHwe xo.
B a p u  (cyKHa. K o p x u , P o ra x M *

T oflu  mepcTHHHfl , in eaK o - J lo m a a a .
BMH H 6yM8 »HMa Ma- CKOTt.

Tepia m ann u np-)-

1 8 5 3  2 6 2 . 1 4 7  p y 6 . J J J ®  P ^6 - 3 9 0 0  p y 6 .
1 8 5 4  2 3 4 , 3 5 0  —  ~  1 6 8 0  _
1 8 5 5  2 1 1 , 8 0 0  —  2 8 7 0  —  2 3 i o  —
1 8 5 6  2 8 5 , 5 0 0  —  1 8 5 0 0  —  o 'O O  —
4 8 5 7  3 0 6 , 1 0 0  —  2 0 0 5 0  -  JJJJJ —
1 8 5 8  3 9 6 , 6 0 0  —  5 1 0 9 5  —  ~
1 8 5 9 .  3 8 3 , 4 0 0  —  2 1 1 4 0  -  7 a i u  “

z kościoła Paulinów, która wyszła była z pochodniami
i chorągwiami.

Dnia 15-go lutego, na różnych ulicach skupiły się 
gromady, które ciskały kamieniami na wojska czuwające 
nad porządkiem. Te czyny tłumu zmusiły do tego, że 
przodowy pluton roty na Przedmieście Krakowskie idącej, 
dał ognia dla utorowania sobie drogi. Podług naj- 
pierwszych wiadomości poległo 6 i raniono 6 ludzi. 
Wkrótce potem tłumy rozeszły się i za nadejściem nocy 
spokojność powróziła.

Podłng telegrafu, otrzymanego 1 7 -go lutego z rana, 
spokojność nie była naruszoną, ale gdyby się niepo­
rządki ponowiły, Warszawa będzie ogłoszoną w stan ie  
oblężenia.

St. Petersburg, 18 lutegó.

jBywają chwile, kiedy wszystkie pomysły, wszystkie 
rozmowy skupiają się w jednej idei, skierowane są ku 
myśli o iedmm jakimkolwiek wypadku, i kiedy w szjsb  
kie zagadnienia postronne stają się drugorzędnemu ma 
większości są to dni wątpliwości, domysłów, tłuma­
czeń. Im większćj wagi źdaje się nam być wypadek 
oczekiwany , tem zdania o nim są różnorodniejsze. 
Obecnie żyjemy właśnie* w takićj epoce: cała Rossja

CpeflHee 351,440 (54,1% ) 18459 [2,9%  3961 [0,6%)
3 t h  urospM  H ariH flD H M t o 6 p a 3 0 M t  n o H a 3M B a » T t ,  i t o

HHeHHo cooTaaaneTt raaBHMl npeuMOTt apnapKB, noinan* 
C1> poraTMMt CKOTOMt, BIH MABy®aKTypHNH H3fltfliH, H H8 
®ROAbKo cupaBCHAHBo 3aMbM8Hie r. IIIapseBa. /Ja, oflH«xb 
aanHTBpciHhixt DpeąueTOBt Ha flpMapKy nocTaBAHexcH na 

cko^ ^ P®31> 6ojIbuiy10 itMi1 nl188 aomaflefi h poraTaro 
i ' a  BMbcT* BsaThixi. O am t Mockobcki# Kyneut 1 -t rHiib- 
BnOBTnPl # A,eKCteB«Mt 3oTOBt, npiiB03BTl fiyMBJKRMXt TO- 

B TiK) Ha 75°/0 6oabmero npo.THBy aoniaseS h
P ° v * e R° Ta' H °cM°Tpi!Mt, eoTb a* ocoSafl ueo6xoAH- 
UOCTb y °yntecTBOBaHifl apMapni Bt 6oraTblXt n ac t- 
6lUlaXt « OTAHMHOMt B oąonot

O ó p a iu a a c b  Kt o®®H4 iaaŁHh]1MŁ HCT0MuiiKaMb, uaxopM ti

rojjM. mhcao flońianeft. na  cyMMy. mijcao r o a o B t na cyMMy.
pOraT. CK0T8.

1 8 5 7  4 8 9  roA. 2 0 0 5 0  p . 3 3 4  3 4 5 0
1 8 5 8  2 9 6  —  5 1 0 9 5  —  1 7 5  2 1 8 0
1 8 5 9  1 5 0  —  2 1 1 4 0  —  4 0 7  7 5 1 0 .

IIOAOIKHMt MTO 9TH RHOpH H6 BtpHM, MTO HOAHUia H6 HO- 
Ka3aaa noaoBHnM aom aflek h poraT aro  ckoth; cfltA aB t n o -  
npaBKy, BnponeMT) h h  na h g  ocHOBanHyio, a takii, npH-
Mtpnyro , noAyMHMb ąo  400 Aomaneft h  ho 600 r o a o B t p o r a ­
Taro cKOTa, a B cero 1000 r o a o B t c k o to  itpynHoft nopoflM. 
KanteTon, naa TaKoro MHcaa Aoniajjefi u c k o th  H i.T t HajiofiHo- 
c t b  u t  of>Liinpm,ixt iiB crG m uaxt, Ka/cuxs, u p  o  m ii, 3 e j b e u ,  

HGJlb3H Haumu HC MOJlbKO 83 Zy6epilUl\ HO U 80 8C8M3 3dlblU- 
u c m ! upaib?!.. B t  T opronab MaHy<i>aKTypHMMH BSHkaiHMH npa- 
HHMaroTt yaacT ie  KynąN ir ToproBRH B o t.x t  yt3HOBt 1’pofl- 
neHCKoS ryóep n ia , napcTBa IIoAbCKaro, BnieHCKie, M ancKie, 
M om ieBCK ie, MooKOBCKie h H *»eropoflCK ie. B t  T oproB ik  
AOraajlbMH H CKOTOMt —  CAOHHMCKift, BoAKOBHCKift H TpOflHeH- 
cuift yb3flM rpoflHeHCKOH r y ó e p n in , BnAerrcKasi h Boamh- 
CKaii. IlepBOK) o T p a c a i i o  38HHMaeToa 60 K ynnoBt, n o c a t a -  
H e io — H e  f i o f l h e  2 5 ; B t  n e f t  n a p r i a  S u B a r o T t  n o  8 0 0 0 0  
p y6 . .loraaae® we B cero C o a te  aocTaBam oTt PowaHCKie 
eB pea. B t  Tp« roaa [1857, 1858, 1859] H3t 5 9  x o 3 a e B t,  
H ocraBiBH iiixt na apMapny 635 aomaneft ua cyMMy B t  92,285 
ly ó a eJ , Tp» eB p ea — JleBeH Óeprt, MapKaHt h BwecTOBim- 
K ii— npHnejH 313 Aomaaeii hh 49600 p y 6 . t .  e . ntim ooT iro  
HtciioflbKO M ente noaoBHHH n c t x t  nptBoaHMMxt na apMap- 
Ky nom aaeft. OaThMt npouie iioMtniHKU npiiBoaaTt aom aaeń  
BBCbMa He3liaMHTeAbHMMH napTlHMH OTt 1 ao 8 ,  h BecbMa 
itflKO 6 o a t e .  noMTH row e c a n o e  mowho 0Ka3aTb o  T op- 

roBak porarH M t c k o to m i:  B t  TpH roaa  H3t 9 1 6 ' r o a o B t na 
13400 pyóaeft, HbhckiS K yneut, BeHbHMant A83eHMant, npa- 
B eat 100 r o a o B t Ha 1000 pyfi.; t .  e . no MHcay r o io B t  de- 
enm yw , h ukHHOcTbro mpuHadąamyw  floam. T yproB aro  
nparoHa homth He OHBaeTt; CKOTt npoaaeTCH npeHMyme- 
CTB6HH0 nOMtlUBKaMH H KpOOTbilHaMH y k 3 3 0 B t CMkWHHXt
c t  3eabBoro.

II TaKt mm ocTaeMcii npa cBoeM t wnt,nin, urno z .m e m n  
p/bM  npMapicu— ne nomada u ne pozam uti cnoma, urno dnn 
Hen Htoms nadoGnocmu es o6iuupHUXS u fiozam uxs nacm - 
Oumaxs, a h y w h o  huckom ko corns dec/tmuHS nyzoes.

Mm ne noHHMacMt caknyronieft 3 aMtTKH r. IHupaeBa: 
„ 5K e a t 3HaH f lo p o ra  He M O w eTt H a n c e m  ptinrrenbH aro  

yiiapa 3eAbBSHCKoft apM apnt, KaKt noTOMy, mto raaBHaa u k a t  
e«— T o p r o n a a  loniaqbMH, T a u t h noTOMy, mto 0łcenJb3Han 
d o p o m  om apoem s e03M0(HCH0cmb mOMKO óoznmbiMS jiwdnMs 
sanacanibcn  ecn,M3.ueoOxoduMbiMS es 6oJibiuuxs eopodaxs; 
MeHte we OoraTMe h T om a noawHM óyjiyT t oópaniaT bca c t  
ipeóoBaH inM H  c n o  hm u K t  MeaKHMt n p o ja B u a M t,  oooóeuno koi- 
a uxi) Oydems npueneKamb es 3 e n e y  KaKt Heo6xofl»- 

Mocrb, r«K t u  cm pacm b k s  nomadnM S  , Komopou nodeep- 
Otcenti ecjb cocnoein. T a n t ,  cxaao  6m tk , w eit3H afl nopora  
e r p o s r e a  TojibK o jjan aroaeft f io r a T H x t ,  a aronu ó k n a H e , naH 
MeHte o o r a r u e , aoaw hh o m a s a T tc a  o T t Hea h nnaTSTb
BTpoe nopowe MBAKain, nponaBuaMt naa onHoro ynoBoabOTBia 
noóMBaTb Bi> oeni.B t no CTp aCTa CBoej  Kll aonianaMt. Cno- 
BOMt ÓknilhlO h  neCoroTue arona qoawnM naaT B T b 3a  Bce 
BTpoe nopóste, noTOMy mto gan m ix t weat3Haa nopora Heno- 
C T ym ia?!.

Mm nyMae'*’6’ b t0 ®efl,b3?u a nopor* jjocTynnN onanaKOBO 
nna aroneft BCflKaro c o c t o u h i h .  l l e a o Bt K t  He 6oraTH» no 
»eat3Hoft flopork 38 HkcKoabKO pyóaeft Mowext HMkTb yno- 
aoiboxBie n o tx a tb  aa tttOKOJlbKO c o r t  B e p o tt, T o rp  KaKt

o 6NKHoBeBHMHt cn o co 6oM t, n a n o a rn x t tu  c t  oypMaHOMt 
eBpeeMt, naa Ha noMTOBHXt, nopora  B t  n-fecKOiibKO nec.MT- 
k o b i  B epcT t oóoaneTCH p y 6aa B t 4 , 5  a naw ę ó o ak e .

5K e a t3HMa q o po ra  coaanaroTca c t  raKoro óMCTpoToro 
HMeHHo noxoMy, mto B t neineBHSHl. CBoeS oTKpM sarort ona- 
naKOBM# n o cT y n t qua B c k x t cocaoBift Kt BecbMa OHCTpo- 
My nepenBHweHiro; hm ® eak3HMXt q o p o ra x t cpaBHHBatoTcn 
cooTOHHin: mto npewqe 5 mao nocTynno onHony 6oraTOM y,pac- 
noaararomeMy THCHMaMa pyóaeft ro jo B a ro  noxoqa, ro  npa 
® eak3HMxt q o p o ra x t CTaHOBiTca nocTynHMMb m  HeaoBkKa 
c t  cothhm h p y ó a e ł npaxoqa. HoneHiuaKt 3a Tpa p y 6aa Te­
nepb Mowext kxftTb H3t  M ockbh B t H e re p 6v p r t .  U pa- 
MtHiTe 9TO K t T o p ro B it , a  bm yBHnaTe, KaKt MHOTO BMHrpa- 
KITt Ó taH tam ifl COCflOBifl OTb neU16BH3HM a ÓUCTpOTH co- 
oOmeHia, He roB opa o 6t  y n o S c x sa x t, o KOTopMxt CknanKt
n e  cn p a o iH B a eT i.

H aK oneut r . U lap aeB t B t  cBoek 3aM tTK t n o a a r a e T t , mto 
na nepeoTpoHKy aaBOKt B t 3 e a b B k — mhoto 5 0 0 0 0  p y fia e a , 
a roB opH T i; cołcenu z\ EoópoecKia CHcannenis dna 3ejibebi 
50 m. p . ,  mo oms neto otce nymue ne nootcajmmb m u j i m o -  
H o e s ,  k o ił  nouadoOnmcn u a  y u p e w c d e i u e  h o s o u  n p M a p n u  e s

rpoduib.
B p o ca T b  MaaaioHM T aM t, rn k  mowho orpaHHMHTbca 5 0  t .  

i .  K0 H6 MH0  6 e 3 CMMCnesHo. H o  p a 3 o 6 p a Bin a  n p e n a e T t  r a y 6 -  
w e , H aftneTe, mto cn k a a H a o a  hsmh B t  c T a r b k  3aKaioMeHie 
cn p aB en aaB o a ocHOBaienbHO. HaMHeMt c t  Toro, mto mm 
ho n tn a n a  CMtTM, CKoabKo hmbhho noTpefiyeTCH  n eH ert na  
n e p e c T p o iK y  aaBOKt. Mm 3HaeM t tookko, mto B t  1 8 5 3 ,  
1 8 5 4  ■ 1 8 5 5  r o q a x t  Ha noMUHKy a x t  yn0T pe6aeH O  7 0 7 3  
p y ó .,  a  Mewny T kM t B t  1 8 6 0  r o n y  B a n ta a , mto 3qaHie, B t  
KOTopoMt noM km aroT ca TOBapM, x p e 6 y e r t  K aiiaTaatH oS n e -  
penkaKH. C t  aTHMt MnkHieMt coraacH M  B o t ,  a  B t  aTOMt n yw -  
naeTOH B c e r o  C o a h e  T op ry ro m ee  o o c a c ^ ie ;  na e n s a  aa k to  
piiiHHTCH noK ynaTb nonMOMeHHHt T o s a p t .  Mm B3Haa n p a -  
M tpnyro cyMMy, ocn oB H B an cb  Ha oómapHOCTH 3nanin m r p o -  
MaqHOCTH n p e n o T o a m a x t  n e p e n k a o K t, ho to tobm  n aw e n y-  
MBTb, MTO B3HT8H H8MH cyMMB CAHHIKOMt Mana.

I le p e H e ceH ie  apMapKH H 3t 3eabBM B t  I p o n n o  ne 6 y n e i e 
CTOHTb a COTHH TMCflMt. H o  HOAOWBMt, MTO IlOCTpoSKflI 3fl«iHIH, 
OTBoqM nacT SauiH M xt M k cT t a t .  n. oóoanyTCH B̂ b 2 0 1  
p y 6 . B t  CMeTt 9Tofi cyMMH M o r y x t  6MTb yn oT p e6aeiiH : 1 1 
K au H ran t, accarHOBaHHMk Ha n on n ep aian ie  ŚeabB sncK oft np- 
Mapna; 2] K a n a T a a t, npeqHa3HaMeHHM* B t  u o c o ó ie  ro p o n y ;  
3] K a n a T a a t, cocTaBaenHHH H 3t nowepTBO Banik TponHeH- 
CKaro KyneMecTBa, K t KOTopoMy npacoenanHTCH KynuH 3 a -  
naqH oS MacTH r y f ie p n ia , u ap cT B a IIoabC K aro, BaaeHCKie a 
nkKOTopM Xt B e a a K o p o c c iic K H x t, caoB O M t, T k KynuM, naa  
K O T opbixt nepeB 03K a T O B apoB t B t  1'ponHo oftofln eT cn  n e -  
ineB ae MkMt B t  3eabBy. KynąN I'ponHeHCKie orne B t  1 8 5 7
r o n y  38HBHAH rOTOBHOCTb UOCTpOHTb Ha CBOH CMOTt MBCTb 
noM km eH it naa apMapKH, e c a a  o n a  O yqeT t n ep eB eqeH a B t  
T p o n a o ; a  HaKOHeąt 4] nenocT arom yro n o  CM krk cyMMy 
mowho n on on iU T h  3aiMOMt a 3 t  KpeqaTHMXt y cT a n o B a e m k  na  
o ó m eM t o c u o B a m a  o  r o p o q c K a x t  3a& M axt.

n p a  BHqk HBHaro ynanKa apMapKii 3eabBancKoii.Bt no- 
catqHee ceM aatrie, HaMaBraaroca enje c t  1 8 5 1  rona, Korna 
hbmto ne npemrrcTByeTt ea pa3Baxiro, mm Koneano npauniH 
Kt Tony yGtwnemio, mto apMapna B t 3 e a b B k  oTwaBaeTt 
cboh BkKt, a  no o tkpm tih  cktm weak3Hbixt noport, pano 
aaa no3nHO, noa®Ha óynert ycTynarb M k c io  npyroMy pMuay, 
Coate HanesHOMy na* cóbiTa TOBapoBt. Mm yKa3aan na 
rpoflHo noTOMy, mto 3qkcb Mowext pa3BarbCfl TOPrS”K̂  
npa RaaronpinTHuxt na« nen ofioToaTeabCTHaxt. j
nyHKTy, pacnoaowenHoMy a a  c k m  weakanbix* flop0

suB arom axt Bawnkkinie nynKTH aanepia a uapcTBa Hoab- 
CKaro, a Ha cyfloxoqHofi pkK k, BBoqameS TpoflHO, npa noMO- 
m a OraHCKaro KaHaaa a npaTOKOBt, B t CBH3b c t  ueHTpaab- 
Horo MacTiro 3 a n a q H a ro  Hpa» a uapcTBOMt lloab C K H M t, 
Tponny, ro B o p aM t, upeflCToaxt fiynyiHHocTb 6o ak e  saBHflnafl, 
MkMt *3eabBt„ HaxoqameSca B t raym a BoanoBMCKaro y k 3qa, 
B t CTOpOHk O Tt BMTOflHMXt qflfl TOprOBAH COo6meHlB. MH 
He now aikeM t MaaaioHOBt, koh6mho He C B oaxt. TaMt fl 
MOSHO MaflkHTbCH CO BPBM8B0Mt paSBHTlfl flkflTeibHOCTt, 
n p o M b im a e H H o c T H  a T oprosaa B t H k c K o a b K a x t ryoepHifl , 
a now aikeM t 6pocaTb cotheo pyóaeft H aq k ao , o rb  K O T o p a r  
HaKorqa He n o x o q iio  6h  noab3M. EoOpoecrcia.

TpoflHO 9 ®eBpaaa 1861 r .

H u c K O J i b K O  c j i o B T b  o  n P H C .iy r i i  B b  r .  m bhckh .
' B t  B gq y  o w a q a e M a r o  K opeH H aro  n p e o S p a s o B a m a  B t^ 6b iT k

K p k n o c T H a ro  co cT O S H ia , B o n p o c t  o n p a c i j r
K0H6MH0, He nocakqaee MkcTo; a  T a K t K aK t B
rneHia K t aroM y— BcflKaa M kcxHooxb a a k e x t  c e o a  y e w
Bin, CBoa ocoQeHBOcxa, to mm HaMkpenu cK a sa rt nkCKoabKO
cao B t: KaKt paapk raaero fl B onpoo t o n p acay rk  B t r . M
cKk? . • r

y  H a c t  n p a c i y r a  r o q t — o T t — r o q y  c t b h o b it c h  q o p o w e

a x y w e , T a u t m to  MMtTb xopom yro n p a c iy ry , sa  qoBoabno
SHaMHTeibnyio naaxy, hom th hbbosmowho. IlopeHb BToro saa
3aK aron aer e n  oTMaom B t yciywiM M Xt ( D a K io p a x t ,  a  o m

c m  B t caM M X t oS H B aT eaax t, ne HMkronum,
oSMKHoeeHia xpeSoeaTb o T t npw caym  nHCbMennaro yqocro
B kpeaia o npewneii caywfik; o x ae ro  cay m , o c t b b a h u  Mkcxa,
H fiynyMH yskpeHM  noayaHTb ToTM aet, nocpencm oM t
Topa, npyroe  MhcTO, He »a6 orHTC,i o npioG pkTeaia P
x e a tH o i ax recxau iH , 6e3t  K o io p o i M oryxt ^ rK o o O o ftm c  ^

U Ph TaKOMt nopaqKk BemeS, B t KOHuk 185 9  fl ,
xoqaxakcTBV M hhckoH ropoqcK oi qyMH , naMaabcTBO .p
HHBt BO BHHMaHie HeOfiXOflHMOCTb IMkXb B t T. M«HCKk * 
aepa qaa c a y r t ,  p a 3pkmHflo H30paTb T anouaro  n p 
OTBOMt 6aaiOTHPOBKH. l l36paHHM6 , T8KHMt ofipaSOMt, Û 
qoGpocoBkcTHHfi M aiiaept, KyneMecmft CMHt KeabnB!)i: i TBJl 
Haaca 6h a o  3a q k io  anepriiMecKi, ho hh 6kny P 0 gH. 
KaKyro t o ,  HenoHflTayro xoaoqHOCTb co cTopoHH t
BaTeaeS h caabHoe npom ByqkficTBie, 3a a H T e p e c °^ ^  ^  flfl 
3TOMb q k ak  OaKTOpOBt, T8Kt MTO BCk c rp e m  ^ 
noab3y ofimvro napaiH 3apyiOTca B t caMO.Mt ,jBOjjgrcfl y  
npoTeKao Ooabine rona , a  naeM t np acay ra  np K0T °p u e 
i ia o t no npewHeay, nocpeqctBO M t a,«KT0P ^  npgcay-
38 nOATBHHBKb H6 3anVM aiOT0a peKOMeHflOBB 3HaK0M0My
ry MyTb He o t  BiicknauH. HenaBHO Kt °  0BHBttł ycyM- 
Miik MiHOBHBKy oaK T opt npBBeat MK ’ BH, a ne 3axo- 
HiBHiHCb B t npaBBftbHocm ero  nBCLJ,eI" HtcK°flt,K0 
T k a t  npBHHTb peKOMeHflOBaiiHaro, a mc P . tM 1) TaMt 9T ° ' 
nockm aa no qoawHOcm ocT port, o n t B J  CTb n0KVMeH- 
ro  ry ca , B3flTaro 3a b o p o b c t b o  * He ib 3fl. EcJI*
TOBt. 9 t o  <t>aKTk, Koxoparo To t o t b
cay ia ttno  nonaqexca Koay «P,c 4 >ra  “ PUHKaKo# oT B tT cw 0"- 
ycaywflBBMi nocpeflnaK t, He °n a  IMb xe  npacaj y>
hocth , nepeMkHHTt peKOMeH MkcTk- „nflMt
MTOÓM cop aa rb  nOHTHHHBKt B t np}r enJeBiB ®8KT0paMt

HnpOieMt IlaMt H3BkCTHO, o 00 cropOH
aaHHlMTbCfl T8KOK) np0MHmfleHHOCTI , [).rflToBt B *Tt.SflflHM flTbCfl T 8 KOH) u F  —  -  p e s y A b X a T O b
„oAimiH cqkaano pacnopawem:e, P H6 uaMt,

hH H O B aT t cy(1M1D 
■ H b lH k  T a M t  I

Kro  upaBt, K̂ O BHHOBBTt CyflHTb
/la  TOflbKO B03t -  HMHkTHMt! W M H .
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anoxy : bch  Pocifl a g o n  c i  H eTepnhideM i b^ cth  o K p e- 
CTbHHCKOMl f l t j l t .

Mh, c i  cBoeń CTopoHU, nocnłuiHjiH o c b ^ k o m h t ic h  

o HacToanjeM i nojioaceHia KpecnHHCKaro Bonpoca, u y3Ha- 
JIH, H31 flOCTOBtpHarO HCTO*IHHKa, UTO 9T0 MH0 r 0 3 HaMeąa- 
TejitHoe fljia Bceń P occia  flkjio npH BopTcn k i  oKOHuaHiio. 
Ha 9t o  BaatHoe n a p o p o e  fltjio  noTpeóoBajiHd npoflOJiani- 
T ejiiH u a  eaceflHeBHua oÓcyjKgeHifl b i  b l i c u i h x i  ro c y ą a p -  
cTBeHHtixi ycTaHOBJieHiaxi. OÓcyacfleHia s th  npaOjiH- 
acatoTca k i  Komty, a  m ojkho H afltaT tca , wro b i  ceflbMoń 
r o ą i  ą a p c T  BOBaHia AJIEKCAH/JPA II, b i  npeącTom m e 
flHH m o jih tb u  a uocTa, CBepniiiTca flaBHO ojKHflaeMoe Ha- 
poflHoe c o fa n ie .  (Cm. n%)

t rOCYflAPb IIMIłEPATOPL , BcatncTCTBie npen- j
CfiBaenifl MHHHCTpa OHHBHCOBT., B I  KOMITeTT. rr. MHHKCTpOBTi 
h no noaojKeniio o n aro , Bb 28-fle iib  fleiiafipsi 1860 r. b ł ic o -  
naS aie  n o n e a t n .  h sb o ih jiti:  b i  B«nt> BpeueiiHoft M tp u ,  B npeab 
AO oK O H 'iareabH aro paacM O T ptnifl cocT aB aaeM aro b i  mhhh- 
C T epcT B t ®HHaHcoBb npoeKTa HOBaro T o p ro B aro  ycTBHn, n o -  
tTBHOBHTb npaBHflosn., 'n o  Kynnhi 1-i u 2-h raabfliS , n e p e -  
nHcaaBUiieca bt> T p erb io  rnabfliio.iiaH b o b co  BhióbiBmie H3b ny- 
n e 'iecT B a, noab3yBOTca npejjocTaBaeHHUMi. c t . 95 ycT . x o p r .  
t . XI npaBoin. na n oayneH ie H 3 i 3a rpaHHUM TO B apom ., c i  
naaT oio oShiKHOBennoH TaMomeHHoii nomanHhi, He a a a t e  ine- 
CTH MtCHpeBb, CO BpCMGHM BhlÓblTin M3b OBHBHeHIIhlXb 1 Hllb- 
flift, H 3ATfeSTb CT> Tt,MH TOBBpBMH, KOM ó y ąy T b  Up0Be3eHhI Ha
HXI HMfl, Iiocat cero cpona, nocTynaTb coraacHo c i  94 ct. 
Toro ate TOMa.

z niecierpliwością oczekuje wieści o sprawie włościań­
skiej.

My ze swej strony pospieszyliśmy poimformować się
0 obecnym stanie kwestji włościańskiej, i dowiedzie­
liśmy się, z pewnego źródła, ze ta sprawa największego 
znaczenia dla Rossji całej, zbliża się już ku końcowi. 
Ta ważna sprawa narodowa, długich: codziennych obrad 
w wyższych ustanowieniach państwa potrzebowała. 
Owoż te obrady już się mają ku końcowi, i można 
mieć nadzieję , że w siódmym roku panowania 
ALEKSANDRA II, w następujących dniach modłów
1 postu spełni się dawno oczekiwany wypadek narodowy.

(Pszcz. Pół.)

CESARZ JEGO MOŚĆ, w skutek przełożenia ministra 
skarbu komitetowi pp. ministrów i po nastałem jego posta­
nowieniu, w dniu 2fł-m grudnia 1860 roku Najwyżej roz­
kazać raczył1: w kształcie środka czasowego, odtąd aż do 
ostatecznego rozpatrzenia układającego się w ministerstwie 
skarbu projektu nowej ustawy handlowej, postanowić za 
prawidło, iż kupcy 1-ej i 2-ej gildji, którzy następnie za­
pisali się do gildji trzeciej, albo całkiem ze stanu kupiec­
kiego wystąpili, korzystają z nadanego im artykułem 59 ust. 
handl. t. X I prawa do otrzymywania z zagranicy towarów, 
za opłatą zwyczajnego cła celnego, nie dłużej nad sześć 
miesięcy od czasu ich wystąpienia z rzeczonych gild, poczem 
z towarami, które pod ich adressem przywiezione będą po 
tym terminie, postępować stosownie do 94 artykułu tegoż 
tomu.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNZE.
POKLYD OGOLM Y

Przyszłość stolicy św. najsilniej zajmuje umysły. 
Już dzisiaj w tern olbrzymiem pytaniu wszystkie stron­
nictwa wypowiedziały swe zdanie, roztrząśnięto je pod 
wszystkiemi względami, a jednak świat waha się i lęka 
wyrzec ostatniego słowa. Napoleon III, słusznie lub 
niesłusznie przewidując, że państwo kościelne pochwy­
cone zostanie tymże samym wirem swobody, który 
w r. 1849 pochwycił Włochy w swe potężne skręty, 
nazajutrz po bitwie Solferińskiej pisał do Ojca św. 
zaklinając go, aby poddanym swoim nadał obywatelskie 
swobody. Ten list, o którego istnieniu ledwie w pół- 
roku później Europa powzięła wiadomość, jest pierwszą 
sprężyną wszystkiego, co później nastąpiło. Wielu 
twierdzi, że gdyby Pius IX dolę swojego świeckiego pa­
nowania oddał wówczas w ręce Napoleona, gdyby zażą­
dał, aby sam sesarz Francuzów konstytucję dla państwa 
kościelnego napisał, gdyby całym urokiem swej ówcze­
snej we Włoszech chwały, całą potęgą swojćj siły zbroj­
nej, wprowadzenie i dobrowolne lub przymusowe przyjęcie 
rzeczonej konstytucji przez ludność krajów kościelnych 
był zapewnił, stolica św. dotąd posiadała by całą rozcią­
głość swego dziedzictwa; ludność zaś, szanując wolę ce­
sarza lub lękając się jego zemsty, zachowałaby się w mil­
czeniu, przestając na udzielonych sobie swobodach. Inni 
przeciwnie sądzą. Podług nich, idea jedności, silniejszą 
jest nawet w sercach prawdziwych Włochów nad miłość 
swobody. Pierwszą poczytują za najżywotniejszy waru­
nek narodowego istnienia; drugą za dobro wprawdzie 
wielkie, ale podrzędne; że nawet po milczącem przyjęciu 
konstytucji, spokojność długo trwać by nie mogła, że 
wkrótce wynurzyłyby się tysiączne przyczyny niechęci, 
które, nurtująe ciało nowego, konstytucyjnego państwa, 
wywołały by zgubne wstrząśnienia. Po nadaniu bowiem 
przez Ojca św. tej rzekomo papieskiej, a w istocie Napo­
leońskiej konstytucji i po zaprowadzeniu jej w kraju, 
wnet powstałyby zaklęte potęgi ludowe i wystąpiłyby z so­

bą do zaciętej walki. Wierzyć, ze duchowieństwo od wie­
ków przywykłe do rządzenia krajem, spoglądałoby bez 
żalu na przejście władzy z rąk jego do rąk zawiadowców 
świeckich; wierzyć, że ministrów konstytucyjnych, że 
prefektów departamentowych, że sądownictwa i urzędy 
świeckie oceniałoby z pobłażaniem i wyrozumiałością, 
byłoby to zapoznawać przyrodzenie serca ludzkiego. 
Wkrótce zatargi między zwolennikami nowego i dawne­
go rządu wybuchnęłyby z taką gwałtownością, iż nawet 
cała powaga Ojca św* okazałaby się bezsilną do ich po 
skromieuia. Urzędy konstytucyjne, mając przeciw so­
bie rozżalony stan duchowny, znajdowałyby na każdym 
kroku nieprzełamane zawady we wprowadzeniu nowyfh 
ustanow ień; gmin wszędzie skłonny do nagany zwierz­
chności, znajdując swe skargi stwierdzane szanowaną 
powagą swych duchownych ojców, rosł by w zniechęce­
niu i z początku krnąbrny, wkrótce wystąpiłby do ja ­
wnego oporu, a nakoniec być m oże, że idąc nieraz 
w dziejach zapisanym przykładem, w chwiji obłędu, 
błagałby papieża o przywrócenie dawnego porządku 

, rzeczy. Lecz gdyby nawet, co jest niepodobna, du­
chowieństwo najcierpliwiej i najprzykładniej zniosło 
upokorzenie wyzucia siebie z dotychczas posiadanej 
władzy, postęp zaś idei Włoch jednolitych szerzył się 
omijając obręby kościelnego państwa, duch jego nie 
przestawałby silnie wsiękać w serca poddanych papie­
skich i podniecać je do nowych pragnień. Nadto 
z mocy nadanej konstytucji, Ojciec św. nie mógłby, 
tak dla osobistego bezpieczeństwa, jak dla utrzymania 
porządku w kraju, mieć innego wojska, prócz krajowe­
go, zaciąganego podług przepisów konskrypcji. Po ja ­
kiej stronie stanęłyby tę półki w razie wewnętrznych 
rozruchów? najpodobniej do prawdy, że wznowiły by 
się zdarzenia 1849 r. i namiestnik Chrystusowy zno­
wu w ucieczce musiałby szukać ocalenia godności swo­
jej i życia. Trudności położenia byłyby tak zwikłane, że 
żadna siła ludzka podołaćby jej nie m ogła; tylko oręż 
francuzki utrzymać w poszanowaniu napisaną przez ce­
sarza Napoleona konstytucję byłby w stanie, ależ wó­

wczas, po zaprowadzeniu rzeczonej konstytucji, pobyt 
wojska francuzkiego w państwie rzymśkiem byłby nie­
podobnym; Anglja, a nawet inne mocarstwa nigdy by 
się na to nie zgodziły, oddalenie się zaś jego byłoby ha­
słem zatargów i nieładu. Położenie Ojca św. byłoby 
okropne; stan społeczny państw kościelnych przedsta­
wiłby obraz posępniejszy jeszcze nad ten, który Francję 
straszył i zasmucał po powrocie starszej dzielnicy Bur- 
bonów. Weszli z nimi do długo niewidzianej ojczyzny 
emigranci francuzcy, a komuź nie wiadomo, ile lu­
dzie osobiście zacni, najmocniej do króla, 
konstytucji, przywiązani, lecz w innych wyobrażę 
niach /rośli, goryczy i zawodów ukoronowanemu star­
cowi w Ostatnich dniach dogasającego życia zgoto­
wali. ,Goś podobnego musiałoby niezbędnie i w Rzy­
mie mieć m iejsce, gdzie równość obywatelska, ten 
węgielny kamień konstytucji, w żaden sposób za 
szczepićby się nie dała. Tak więc, co Napoleon za ar­
kę przymierza poczytywał, byłoby kąkolem niezgody i 
p&d#ięt! ppżąru, którego płomienie w km će figSEI*- 
by musiały konstytucyjne kościelne państwo tak, że do 
ich ugaszenia znowu obcą siłę zbrojną przywołaćby na­
leżało. Dziś najsilniejszym zarzutem przeciw Ojcu św., 
jest odrzucenie rad cesarza Francuzów; zarzut smutny, 
bo go odeprzeć trudno; ale dojrzalsza rozwaga jasno ó- 
kazuje, że na schorzałe ciało polityczne świeckiego ko­
ścielnego państwa, nie było już lekarstwa.

Gdy list cesarza Napoleona, wlipcu 1N59 r. pisany, 
nie sprawi! żadnego skutku, a tymczasem tak zwaue 
królestwo EmiJji wypowiedziało posłuszeństwo, Napo^ 
leon w rozgłośnem piśmie: p a p i e ż  i k o n g r e s ,  wy­
stąpił z inną radą i chciał, aby Pius IX dobrowolnie 
zrzekł się największej części dziedzictwa kościoła i na 
ojcowiźnie św. Piotra poprzestał. Warunki atoli bytu tej 
uszczuplonej własności były te same, co i dawniej w li­
ście wyłożone, następstwa ich nie mogły też być inne; 
nigdzie najmniejszćj rękojmi trwałości i spokojnego po­
siadania; nawet zapowiedziana opieka państw katoli­
ckich, nawet zaręczenie nietykalności przez nie ojco­

wizny św. Piotra, nawet kolejne przysyłanie do Rzymu 
wojsk neapolitańskich, hiszpańskich, portugalskich, a 
może i bawarskich, nie ocaliłyby dwuznacznej i spo­
niewieranej w ręku tylu piastunów, władzy. Jedna 
tylko rada mieściła w sobie wszystkie pierwiastki ży­
wotności, t. j, rada dziedzicznego wikarjatu Włoskiego 
króla. W ikarjat ocalał w oczach świata powagę ojca 
św., jako udzielnego władcy; nie wyzuwał mieszkańców 
państw kościelnych z obowiązków poddaństwa względem 
papieskiego tronu. Warunki wikarjatu dałyby sie obmv-
c l i p  r“ / * J

wyrozumowac logicznie i ocalając wszyst­
kie pozory i cały blask najwyższej władzy, zapewnić mo­
gły mieszkańcom krajów rzymskich: równość praw oby­
watelskich i jednostajność swobód ze wszystkiemi mie­
szkańcami półwyspu. Dla czego kardynał Antonelli 
W cierpkim liście, do hr. Gavour pisanym, a który za­
pewnie czytelnicy pamiętają, te przełożenia odrzucił; 
dla czego łudził się nadzieją, że znajdzie przyzwoitsze 
sposoby ocalenia nawy władzy świeckiej, z chłonącej 
ia toni? to musi pozostać tajemnicą jego serca, nie gło­

wy. Potężnego rozumu kardynałowi sekretarzowi stanu 
nikt nie zaprzeczy; ale jak go używał, z tego straszli­
wą kiedyś przed sądem potomności, przyjdzie mu zdać 
sprawę.

Patrząc na to wszystko, co przez dwa ostatnie lata 
we Włoszech zaszło, zdumiewać się rzeczywiście przy­
chodzi, iż są jeszcze ludzie, co mają oczy, a nie wi­
dzą, mają uszy, a nie słyszą i dobrowolnie rzucają się 
w jakiś świat, niczem nieusprawiedliwionych złudzeń. 
Widzieli, ze książęta Parmy, Modeny i Toskanji po­
tracili swoje trony; że dwaj cesarze nazajutrz po usta­
niu wojny zastrzegli powrót ich do władzy, a ta wola, 
niewątpliwie wówczas najszczersza, roztrąciła się o ta ­
jemniczą siłę rzeczy i o konieczność nierozdymania po­
żaru, mogącego rozlać się na całą Europę. Widzieli, że 
wojska Piemonckie najechały Marchje i Umbrję; ’ i e 
wszystkie dwory potępiły ten gwałt prawa narodów,’naj­
potężniejsi cesarze odwołali swych posłów z Turynu, a 
jednak nie chcieli pomścić się zbrojnie za tę największą
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również przez Filipa założone i ochrzczone, na pamiątkę 
owej sławnej batalji, na której się niechcący Ludwik 
Filip znajdował za młodu, później przed partją libe­
ralną, niezmiernie wiele robiąc z tem hałasu. Zo­
stawiwszy naszego weterana, przed niepoczesną kar­
czemką, do której jakaś go ciągnęła sympatja, po­
szliśmy do hotelu, który nam za najlepszy zalecono. 
Czekając na obiad, usiadłem przed gankiem domu, 
na którym czepiała się winna latorośl olbrzymich roz­
miarów i wziąwszy album, szkicowałem gruppy ludzi, 
koni i mułów, tu i ówdzie na ulicy stojących. Kil­
ku przechodzących Arabów zatrzymało się, a jeden u- 
siadł obok mnie. Był to młody chłopak, osiemna­
ście może lat mający, rysów trochę do mulata zbli­
żonych, gdyż między Arabami, jest wiele mulatów 
różnego stopnia, z powodu częstych małżeństw, z nie­
wolnicami murzynkami. Umiał on kilka słów po fran 
cuzku, potraktowałem go owocami i dowiedziałem się 
nawzajem, że mój przyjaciel nazywał się Rabba Bu 
Szered, że był myśliwym i że nawet zabił dwa lwy. 
Gospodarz domu potwierdził prawdziwość opowiadania, 
dodając nawet, że fuzję pożyczył był od niego, (by­
ła to stara skałkówka o jednej lufie) i że skóry mu 
sprzedał. Chłopak mówił o tem, z miną tak naturalną, 
jakby to o dwóch zającach, a najwięcej lisach, nasz 
myśliwy opowiadał. Od tego czasu zacząłem uważać, 
że pp. autorowie dzieł o polowaniach na lwa traktujących, 
bardzo wiele musieli przesadzać o niebezpieczeństwie 
takowych i o wściekłości tego źwierza.

Opowiadania innych Arabów, których potem pozna­
łem, utwierdziły mnie wtem  przekonaniu. Vermay,któ­
ry dwa razy strzelał do lwa i oba razy go ranił, powia­
dał, ie  po strzale jego lew uciekł, ni mniej, ni wię­
cej, jak zając raniony. Zdaje się, że na kilkaset 
lwów ranionych, jeden rzuci się na Strzelca i nastę­
puje to, jakoby tylko wtenczas, kiedy lew jest tak 
ciężko ranny, że odwrót jest mu niepodobnym, albo 
kiedy nieostrożny s trze lec , raniwszy go niebezpie­
cznie, sam mu się nasuwa. Zwierz w ogólności, ni­
gdy nie wdaje się w niepotrzebne niebezpieczeństwo, 
kiedy może go uniknąć; instyukt jego podobnym jest 
do zdrowego rozsądku, pozbawionego poezji i żądzy 
sławy, która tylko człowieka, zdolna jes t popchnąć do 
heroicznych czynów.

Zrobiłem na pamiątkę portrecik Rabby Bu-Sze- 
reda, ku wielkiemu zdziwieniu otaczających Arabów 
i zjadłszy obiad w hotelu, puściliśmy się w dalszą po 
dróż. Przejechaliśmy wioskę St. Augustin, gdzieśmy 
spotkali tłum dzieci francuzkich kolonistów, pod pre- 
aydeucją dwóch poczciwych Sióstr szarych, czekający

na przyjazd biskupa, który objeżdżał diecezję i był 
co chwila spodziewanym. Zaczęliśmy rzucać dzieciakom 
daktyle, których mieliśmy spory worek, dziatki biegły 
za naszym rydwanem, czepiały się tłumnie z tyłu i 
szturmem brały tak zwaną p o r t j e r ę ,  chociaż by­
ła to prędzej jakaś zagroda, nieznanego karetnikom 
kształtu i kołkiem zatknięta. Siostry krzyczały, mal­
tańczyk brał się do bicza, mimo naszej oppozycji, 
nareszcie odjechaliśmy pożegnani wiwatami, a siostry 
prosiły, żebyśmy, jeżeli spotkamy biskupa, prosili go 
o pośpiech, oznajmując, że czekają na niego. O kwa­
drans ztamtąd na zakręcie drogi, postrzegliśmy po­
jazd dwiema parami koni zaprzężony, na każdej pa­
rze siedział żołnierz, od pociągów wojskowych, a w po- 
jeździe ksiądz biskup w assystencji jakiegoś jenerała. 
Zjechaliśmy w bok i oddaliśmy mu głęboki ukłon, ob­
darzeni wzajemnie błogosławieństwem, ale uznaliśmy 
za zbyteczne, spełnienie naiwnego polecenia Szarych 
Siostrzyczek. Biskup miał długą brodę, jaką wszyscy 
księża francuzcy w Algierze noszą, co i w ogólności 
jest pozwolonem, a nawet zalecanem missjonarzom 
w Afryce i innych krajach, gdzie broda powszechnie 
przez krajowców jest noszoną. Spotkanie tego po­
ważnego biskupa w ojczyźnie ś-go Augustyna, blizko 
wioski tegoż imienia, te dziatki i Siostrzyczki szare, 
w kraju lwów i beduinów, ten biskup wieziony przez 
żołnierzy, wszystko to miało coś dziwnie poetycznego.

Jechaliśmy jeszcze godzin kilka, podobnym co z ra­
na krajem, z tą różnicą, że już nie żwirową drogą, 
ale prawdziwie litewskim p r z e ś l a d k i e m ,  na któ­
rym jeden, najwięcej dwa wozy na dzień spotkać mo­
żna; wszystkie drogi poboczne tylko mułom są do­
stępne, a ztąd tylko wozy wprost do Guelmy idące 
spotkać tu można, a te są w bardzo małej liczbie.

Słońce już zachodziło, gdyśmy minęli drugą wio­
skę francuzką i zajechali na noc do karawanseraju 
przez Francuzów wprawdzie, ale w arabskim guście 
postawionego, rozkład wewnętrzny przypomina bardzo 
ruskie karczmy, zwane gościnne dwory, skąd mnie­
mam, że Rossjianie przejęli takowe od Tatarów; jestto 
wielki czworobok, około którego panuje z trzech stron 
poddasze, do stawienia koni i wozów, a jeden bok za­
budowany jest w małe pokoiki dla gości i pokoje gospo­
darza. W gościnnych pokojach znaleźliśmy tyłko ścia­
ny i podłogę, bez śladu żadnych mebli, musieliśmy te­
dy poraź pierwszy rozpakować nasze podróżne łóżko 
składane.

Noc była prześliczna, wziąłem strzelbę i opodal 
od karawanseraju zasiadłem przy skale nad rzeczką, 
w nadziei zabicia przynajmniej hieny, lub szakala, je ­
śli nie lwa, lub pantery. Widziałem tylko parę sło­
mek, które przeciąnęły jak u nas na wiosnę, tylko 
bez wydawania głosu. Siedziałem tak parę godzin u- 
pojony cichą gwiaździstą i światłą nocą, szumem po­
toku, który u nóg mi płynął, widokiem skał i ka­
rawanseraju oświeconego blaskiem księżyca, gdy dwa 
strzały przerwały moje dumanie, myślałem że to ja ­
kiś równie jak ja  zaczajony, ale szczęśliwszy odemnie 
m yśliw y: dowiedziałem się później, ie  to był sygnał,

umówiony między naszym gospodarzem i jakimś jego 
znajomym, który na niego gdzieś czekał. Wkrótce 
potem i na mnie zaczęto wołać z karawanseraju na 
wieczerzę i musiałem opuścić moje piękne stanowisko

Piękny karawanseraju nie zapomnę cię nigdy! ale 
nie zapomnę też i jajecznicy z bardzo starożytnem 
masłem, którą nam się gospodyni przysłużyła i po której 
całą noc chorowałem.

Nazajutrz skoro świt, wyruszyliśmy dalej, zano­
towałem sobie, że dnia tego 27 listopada, z rana u- 
mywałem się przy studni na dziedzińcu i tylko 
znajdowałem, że woda trochę za ciepła. Około po­
łudnia stanęliśmy w Guelma, to miasto daleko cie­
kawsze od obu uprzednich. Pamięta ono jeszcze cza­
sy Rzymskie, o czem świadczą ruiny, któreśmy tam o- 
glądali; miasto przez Arabów zbudowane, a tylko po­
większone za panowania Francuzkiego. Pobiegłem na­
tychmiast do części m iasta arabskiej i tam przy po­
mocy poczciwego Spahisa, Araba nazwiskiem Salah, 
którego mnie był dodał oficer jeden francuzki, jako tłu ­
macza, zakupiłem sobie, chodząc od sklepu do sklepu 
kompletny ubiór arabski.

Zaniesiono mi cały ten ubiór do domu mojego 
przewodnika, gdzie się natychmiast weń przyodzia­
łem, przy jego pomocy, bo inaczej nigdybym się nie 
domyślił, jak się wkłada i drapuje ten piękny ale do­
syć skomplikowany kostium. Muszę go tutaj opisać 
Naprzód wkłada się koszula długa z krótkiemi ręka­
wami, rozcięta* u góry, w poprzek tylko tyle, żeby 
głowę można było przeciągnąć. Następnie niesłycha­
nej szerokości, gęsto pofałdowane hajdawery po niżej 
kolana sięgające, dalej dwie kamizelki gęsto guzika­
mi i taśmami wyszywane, na nich przepasuje się w sta­
nie pasem jedwabnym długim, jak pasy polskie i pięknie 
złotem przetykanym, na te dwie kamizelki kładzie się 
kurteczka tegoż kroju tylko z szerokiemi rękawami, 
rozciętemi od ręki do łokcia, na takież gęste gu­
ziczki, jak  kamizelka, zapinanemi, i gęsto taśmami i 
sznurkami szamerowana.

Dopiero następuje rzecz najważniejsza, to jest u- 
branie głowy. Na ogoloną głowę, wkładają się dwa 
fesy, naprzód jeden biały wojłokowy, potem drugi czer­
wony z błękitnym kutasem, na to zawiesza się rodzaj 
welonu, czyli zasłony z długiego z cieńkiej wełny szalu, 
h a i k  zwanego. Reszta tego szala okręca się koło szyi, 
potem koło stanu, a  nareszcie zarzuca się na ramię, 
dopiero zakręca się na głowie sznur z czarnej wełny 
wielbłądziej, który każdy biedny, czy bogaty Arab na 
głowie nosi nakształt turbanu. Nogi biedni mają gołe, 
tylko w pantoflach, bogatsi noszą wprzód bóty safjano- 
we czerwone, pięknie jedwabiem wyszywane, a «a 
nich dopiero pantofle czarne, w których chodzą P° 
ulicy, lub jeżdżą konno, a wchodząc do mieszkań, 
lub meczetów, zostawują u drzwi, ażeby nie brudzić 
dywanów, co znajduję zwyczajem b a r d z o  rozumnym 
i czystym. Na to wszystko zarzuca się malowniczy bur­
nus biały z pięknej cieńkiej wełny, »a której w po­
rze zimowej kładzie się i drugi z grubej wełny do 
naszego samodziału podobny. Przy tej okazji miałem

zręczność przypatrzenia się domowi mojego przewo­
dnika, widziałem wewnętrzne urządzenie jego, a nawet i 
dwie kobiety niańczące dzieci jego. Uderzyła mnie 
w pokoikach i na dziedzińcu wykwintna czystość: wszyst­
ko było świeżo wybielone, sprzęty i rzeczy różne naj­
porządniej poskładane i czyste. Domy arabskie ze- 
wuątrz mają tylko gładką białą ścianę, bez okien 
nawet. W dziedzińcu cały luxus się chowa, tam i stu­
dzienka ozdobna i w koło arkady ładnemi słupkami 
podpierane i parę drzew wdzięcznie rozrzuconych. Na 
dziedzińcu domu, gdzie mieszkał Salah, widziałem 
mulatkę z dzieckiem na ręku; w uszach miała zausznice 
kolosalnej wielkości spodka od filiżanki, w kształcie 
obręczy, a na nim zawieszone były drobne monetki. 
Podobne obręcze, ale czarne rogowe miała na rękach 
i nogach. Wywdzięczając się poczciwemu Salah, za je ­
go trudy, zaprosiłem go na kawę do Arabskiej ka­
wiarni. Nigdy tak dobrej kawy nie piłem. Mylnie 
się tłómaczą ci co mówią, że na wschodzie pije się 
kawa z f u z a m i .  Nie są to fuzy, ale kawa jest 
tak drobno utarta i przesiana, jak czekolada u nas, 
następnie bierze się łyżka tego proszku i zalewa się 
wrzątkiem i to cały proces robienia kawy po arabsku. 
Dla amatorów cukru, daje się i cukier, w skutek te­
go, kawa nabywa zupełnie postaci i gęstości dobrze 
zrobionej czekolady i rzeczywiście nie pojmuję dla cze­
go, gdy czekoladę pijemy z f u z a m i ,  czyli z ziarnem 
drobno zmletem, nie moglibyśmy pić kawy, podobnym- 
że sposobem robionej. Różni się ona od naszej wo­
dnistej lury, której potem pić nie można, jak cze­
kolada od kakao, pod względem mocy, smaku i aromatu.

W kawiarni arabskiej, był biedny murzyn warjat, 
którego Arabowie otaczali ludzkością i względami: ka­
żdy rozmawiał i żartował z nim przyjaźnie i mile, jak 
z dzieckiem i traktował go czemkolwiek. I do mnie 
przysiadł się murzyn i zabawiał mnie konwersacją, 
z której niestety nic nie skorzystałem, traktowałem 
go tylko jak i drudzy i wspomniałem sobie ze wsty­
dem, za moich współwyznawców, jak często się zda­
rza u nas, nie tylko między prostym ludem, ale i mię­
dzy cywilizowanemi osobami, że drwią sobie z bie­
dnych obłąkanych i f’gle im różne płatają.

Ja pod tym w z g lę d e m ,  nic sobie niemam do wymó­
wienia, zawsze byłem Arabem dla warjatów, bo ta 
choroba, najwięcej ze wszystkich, do współczucia mnie 
pobudza. Gzy może byc cóś boleśniejszego, jak być 
pozbawiony111 najdroższego z darów naszych, jedynego 
który nas °d zwierząt różni,—  rozumu.

Wyszedłszy z kawiarni, której niezmierną tanio­
ścią równie byłem zdumiony, jak dobrocią kawy, wró­
ciłem do naszego hotelu, gdzie nikt mnie nie poznał 
W nowem ubraniu. M ichał nie mógł się IUI)ą nacie_ 
szyć, siedliśmy przed gankiem, aż idzie Vermay, Mi­
chał prezentuje mnie mówiąc: że ja  jestem szeik jakiś 
do którego my jesteśmy rekomendowani, Vermay kła­
nia się grzecznie i powiada: „Mnie się zdaje, ie  ja
gdzieś pana widziałem." Na to j a odpowiadam, zmie­
niwszy trochę głos, i tak z dziesięć minut rozmawia­
liśmy, mm mu się poznać dałem . ( d e n )



w oczach ich krzywdę, bo wyższe obowiązki względem niedawno kawalerowie Maltańscy odznaczali się pewne- 
własnych poddanych, bo najwznioślejsze uczucia ludzko- mijzewnętrznemi oznakami, również i ta młodzież na­
ści, bo •Zbawienna bojaźń ogromnego przelewu krwi dane je sobie miała. Utworzyłoby to dla Ojca św. dwór 
chrześcijańskiej, nie dozwoliły im oręża. W i- tak świetny, jakiego nigdzie znaleźć by nie można; mo-
dzieli nakoniec, jak upadł roztrzas an\ tron b ran- 1 głoby nawet wywrzeć wpływ najzbawicuiejszy na utrwa- 
ciszka II, który rozpaczną, a przeciągłą obroną chciał lenie w odwiecznych rodach europejskich, szanowanych 
dać czas mocarstwom do pospieszenia z pomocą; a j e - ! nrzez ludv dla wielkich zasług: ich nrzodków ^ d v  -----------------  . . pomocą; a je
dnak wyżej pomienioue pobudki zniewoliły do cierpliwo 
ści i dozwolono przesrożyć się burzy, której stłumienie 
większą jeszcze wywołać mogło. I niech im za to będą 
nieśmiertelne dzięki; najpóźniejsze pokolenia tego do­
brodziejstwa, tej najwyższej miłości względem swych 
ludów, nigdy dzisiejszym panującym zapomnieć nie po­
winny- l o  umiarkowanie, to zwycięztwo nad najpra- 
wowi szemi pochopami serca, otoczyć powinno ich skro­
nie lezwięd ym wieńcem chwały. Widzieli to wszyst- 

0 I )ja skała nie poruszeni, trwają w niewytłuma­
czonym uporze, najmniejszego kroku do odwrócenia 
ostatniej klęski nie czynią. Są ludzie tak zapędui, iż 
Woleliby, aby papiestwo ze swą nieśmiertelną duchowną 
władzą runęło; aby kościół znowu przedstawił bolesny 
obraz"Awinjońskiego tułactwa; poniżające pzasy ąnti- 
papo.w znowu świat gorszyły; aby nawet pogaństwo 
cozwugląKiżyju się po katolickich dotąd krajach, niż aby 
Wiauza swiecKa uszczerbek ponieść ffiiąłs,

Ludzie, skąd inąd cnotliwi i uczeni, widzą w pozba­
wieniu ojca św. władzy świeckiej takie upodlenie, iż 
z głębi przekonania powtarzają, ze po wyzuciu ojca św. 
ze świeckiego panowania, żaden człowiek uczciwy ka­
tolickim księdzem być nie zechce, Zapewne, wyobra­
żać sobie ci ludzie muszą, że w razie ustania władzy 
świeckiej, papież stanie się niewolnikiem, poddanym, 
sługą panującego, w którego kraju mieszkać będzie. 
Błąd niesłychany, bo duchowne stanowisko namiestni­
ka Chrystnso\yegft tak jęst czyste, tak święte i yyznio- 

ia łp nedze i troski powszedniego życia, że posia-
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danie lub nieposiadanie większej lub mniejszej m j 
ziemskiego błota, najdrobniejszego nawet wpływu na 
sprawowanie apostolskiego urzędu wywrzeć nie mogą.
I owszem, Opatrzność tak widomemi drogami ludy ku 
pomyślniejszej przyszłości prowadzi, że umysły, głębiej 
treść rzeczy przenikające, widzą w tern odłączeniu 
wszystkiego, co jest doczesnem, skazitelnem, namiętno­
ści uległem, od tego, co jest świętem, wiecznem i naj- 
czystszem, zorzę moralnego odrodzenia świata. Ale 
powie kto, jak wyjść z obecnych zawikłan; jak rozpę­
dzić te chmury i ukoić te burze, które obaleniem św ie­
ckiemu i duchownemu tronowi papieskiemu grożą? 
oto, nie inną drogą, tylko wracając do mądrej myśli wi- 
karjatu. Zasilić ją z wielkićm powodzeniem możnaby 
temi rękojmiami, które Napoleon w swej bogatćj gło­
wie wynalazł, a które niepożytą trwałością i blaskiem 
na zawsze by Stolicę świętą otoczyły. Według tej my­
li, ojciec św. mógłby z zupełnem bezpieczeństwem star­
szemu synowi kościoła poruczyc uprzątnienie wszelkich 
zawad i niepewności. Napoleon, porozumiawszy się 
z państwami katolickiemi, a nawet z całą chrześcijań­
ską Europą, mógłby w następny sposób wzajemne do­
czesne stosunki urządzić. Wszystko, co składało pań­
stwo kościelne przed rozpoczęciem wojny W łoskiej, po­
czytuje się za w i e c z y s t ą ,  p o ś r e d n i ą  pu 
ściznę stolicy św. Papież mianuje króla Włoskiego 
jego następców dziedzicznym wikarjuszem wszystkich 
wyżej pomienionych państw kościelnych, równając pod­
danych swoich w prawach i swobodach z innymi mie­
szkańcami półwyspu, zespalając ich dolę z dolą jedno­
litego włoskiego królestwa. Ponieważ król włoski ma 
być odtąd włodarzem dochodów stolicy św., obliczyć 
przeto należy, jakie są wydatki na utrzymanie dotych­
czasowej lub nawet okazalszej świetności papieskiego 
dworu, ile wyniesie uposażenie kardynałów, opłata wszy­
stkich sądownictw czysto duchownych, utrzymanie przy 
dworach katolickich nuncjuszów, przyjęcie i upominki 
dla posłów państw europejskich; zachowanie w trwałości 
i ozdobie kościołów rzymskich, zakładów naukowych, 
gmachów mieszczących w sobie cuda sztuki i pomniki 
rozumu ludzkiego; wyprawianie tych świętych missij, 
roznoszących światło wiary w najdalsze strony świata; 
opatrywanie domów miłosierdzia, przytułków starości, 
choroby i nędzy; zostawienie w Rzymie wszystkich i- 
stniejących klasztorów, jako głównych ognisk tego za­
konnego życia, co świat od tylu wieków przykładami 
pobożności, cnoty i nauki budowały; dodając nadto do 
wyliczonej ilości znaczną summę na szczodroty, które 
dwór papieski tak hojnie od tylu wieków przywykł roz­
lewać. Że zaś summa musiałaby być koniecznie ogro­
mną, niechby pełnomocnik stolicy św. umówił się z pań­
stwami europejskiemi o umieszczeniu na budżetach swo­
ich corocznej opłaty w stosunku katolickiej ludności, na 
uposażenie i papieża, będącego wspólnym ojcem wier­
nych i tych zakładów pobożności, miłosierdzia, nauki 
i sztuki, które są wspólną własnością całego chrześci­
jańskiego świata. Aby zaś zależność puścizny kościo­
ła nie poszła w niepamięć, przy wstąpieniu na tron ka­
żdego nowoobranego papieża, mieszkańcy krajów ko­
ścielnych winni byliby wykonywać przysięgę na pod­
daństwo stolicy ś. i herby panującego papieża na wszy­
stkich urzędach i sądownictwach miejsce y miały. Sto­
lica papieża nie może być gdzieindziej, y o tam, gdzie 
są groby Apostołów; dla widomego zatem swiac ectwa, 
że papież, w prawach swoich, jak panujący, ni omu me 
podlega, że używa najzupełniejszej niezawis ości 
rzyćby można dla niego straż zbrojną, składają 
z przedstawicieli najstarożytniejszych katolickich ro 

Rzeczona straż, licząca dwa lub więcej tysięcy 
młodzieży, popisywaną być by powinna z najwyższą 
oględnością; do zaszczytu obrońcow ojca sw. przypu­
szczeni być by mogli synowie najprzykładniejszych w iel­
kich domów katolickich, odznaczających się pobożno­
ścią, cnotą, naukowem ukształceniem i wdrożeni do 
cwiczeń i obrotów wojskowych. Że zas pobyt dwu lub 
trzy letni w Rzymie byłby dla nich chlubą i pamiątką 
całego życia, że spełnialiby tę służbę o własnym gro- 
sżU> możnaby za Zg0dą rządów postanowić, aby, jak

L m t t I i t

lJ

przez ludy dla wielkich zasług ich przodków, zasady 
cnoty i powagi obyczajów, które na nieszczęście po­
czynają iść w zapomnienie; mogło by wskrzesić te do­
mowe podania, które długi szereg potomków utrzymy- 
wały na świetnej drodze powinności, a ich tarcze czy­
niły nietykalnemi dla żadnej zmazy. Nawet zawiązane 
pod cieniem najdawniejszego tronu świata, braterstwo 
między przedstawicielami kwiatu chrześcjańskiego ry­
cerstwa, w dalszych kolejach życia nie zostałoby bez 
dobroczynnego wpływu tego stanu, który dziejowe wspo­
mnienia, niezależność majątkowa i możność wyższego 
u/dolnienia, powołują do najważniejszych spraw i po­
sad rządowych. Zawiązana w młodości cnotliwa przy­
jaźń spoiłaby ńajpierwsze rodziny chrześcjaństwa trwa­
łem! na cąłe życie ogniwami, co koniecznie odbić by 
się musiało w ich rządowej później działalności.

Rzecz prosta, żę przy nowem urządzeniu wynika­
jących z międzynarodowych układów, stosunków, po­
ruszyć by przyszło najważniejsze pytania kościelnej 
karności. Rządy wdzięczne Ojcu św. za ustępstwa, 
które odwróciłyby na zawsze powody do wewnętrznych 
wojen włoskich, przychyliłyby się ze swej strony do 
sprawiedliwych żądań, jedynie dobpq dqczesqe i wię- 
czne społeczeństw mających na względzie. Możeby na­
wet sobór powszechny, którego potrzebę wyższe umy­
sły czuia. doszedł An. a z t<lj skarbnicy Boskie­
go natchnienia i ludzkiego rozumu, spłynęłyby nowe do­
brodziejstwa na świat, koniecznie potrzebujący moral­
nego odrodzenia,

Teraz, więcej niż kiedykolwiek, tego rodzaju układ, 
orędownictwem Napoleona, byłby na dobie. Oto,

izby francuzkie wezwane przez cesarza , aby pogląd 
swój na sprawy wewnętrzne państwa z Całą szćzećuacią 
w imieniu narodu objawiły. Już senat i ciało prawo­
dawcze spisały swoje adressa, a w nich obok smutne- 

choć w najprzyzwoitszych wyrazach, wypowiedzią-
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nego żalu, że źUdoradcy nie dozwalają Piusqwi IX pójść 
za skłonnością dobrotliwego serca, błagają cesarza o 
obmyślenie w mądrości swojej sposobu położenia kopca 
tak zatrważającego stanu rzeczy. A więc i nadzieja, 
że lud katolicki Francji wynurzeniem jednomyślnych 
swych chęci, zmusi cesarza do przywrócenia y ts iy s t-  
kiego w Rzymie na dawną stopę, upadła; nie należało­
by więc dłużej zwlekać, bo cesarz nie poświęci zapew­
ne dla rewolucji papieża, ale też i Włoch nie poświęci 
dworowi rzymskiemu. Czekać dopóki królestwo W ło­
skie nie spotężnieje, byłoby największym błędem!

W ł o c h y ,
T uryn, 21 lutego. Doszła tu odezwa jenerała Cialdini, 

wydana do wojska wnet po zajęciu Gaety.
.żo łn ierze! G aetą upadla; chorągiew W łoska i zwycięzki 

krzyż Sabaudzki, powiewają na wierzy Rolanda. Co prze­
powiedziałem dnia 13 stycznia, spełniliście d. 13 następne­
go miesiąca. Ten, co dowodzi takim i żołnierzami, jakim i 
jesteście, może śmiało być prorokiem zwycięztwa. Zdoby­
liście w 90 dni sław ną twierdzę przez wytrzymanie oblęże­
nia i mnogie obrony,— twierdzę, k tó ra  na początku niniej­
szego wieku potrafiła opierać się przez 6 miesięcy pierwsze­
mu żołnierzowi Europy.

.D zieje opowiedzą podjęte przez was znoje, zaprzanie, 
męztwo i wytrwałość, któreście okazali; dzieje opiszą ol­
brzymie prace, któreście w tak  krótkim  czasie wykonali 
Król i ojczyzna przyklaskują waszemu tryumfowi. Kró 
i ojczyzna wam dziękują.

.Żołnierze! walczyliśmy z W łochami, była to konieczna, 
ale boleśna powinność. Nie mogę więc wzywać w as do ra ­
dości, do uniesień, mogących ubliżać zwyciężonym.

.Sądzę, iż godniejszem będzie i w as i mnie, wezwać 
was do udania się dziś na przesmyk, gdzie pod murami Gaety 
odbędzie się wielka msza żałobna. Tam  pomodlimy się za 
wiekuisty spoczynek mężnych, którzy podczas tego pamię­
tnego oblężenia polegli walcząc, tak  w’ naszych szeregach, 
jako też na  nieprzyjacielskich warowniach.

.Śm ierć rzuca sm utną zasłonę na ludzkie niezgody, a 
um arli wszyscy są równymi w oczach szlachetnych.

.G niew  nasz nie powinien trw ać dłużej ja k  bitw a. Żoł­
nierz W iktora-Em m anuela wałczy i przebacza!

Podpisano; ,  Jenerał Cialdini. “
Gazeta ludu wezwała W łochów do składki na złoty 

wieniec laurowy dla jen e ra ła  Cialdiniego. Skoro to doszło 
do jego wiadomości, w net napisał następny list do re­
dakcji;

.D ziś wieczorem dopiero otrzymałem 46 nr. waszego 
dziennika, który w ciężkich doświadczeniach, przebytych od 
r. 1848 był zawsze obrońcą wyobrażeń szlachetnych. Dzię­
kując wam z calem wylaniem duszy za myśl uprzejmą, zło­
żenia mi laurowego wieńca, najgoręcej was proszę o zmia­
nę przeznaczenia składki id o  obrócenia je j zbioru, jakikol 
w iek ten  będzie, na wsparcie rodzin, szczęściem nie nader 
licznych, tych co polegli podczas oblężenia.

Jeśli wysłuchacie mej prośby, poczytam to za nowy do- 
ód współczucia i zachowam jego pamięć do śmierci.

Podpisano: „ Henryk Ctaldtni.
Jen . Casella rozesłał poniższe pismo ajentom dyploma­

tycznym F ranciszka II, z oznajmieniem o kapitulacji Gaety
„Mości panie! “

„Powody skłaniające do kapitulowania Gaety, były, 
częścią polityczne, częścią wojenne.

„Między przyczynami polityczuemi należy liczyc sysie- 
matyeżną nieprzyjaźń Anglji, głośno wypowiedziane pos ą^ 
nowienie cesarza Francuzów, utrzym ania zasady memu i 
wencji, nakoniec nieczynńość innych państw , niszcząca 
wszelkie nadzieje prędkiej pomocy. . . }

»Co do przyczyn wojennych, tw ierdza okrutnie cierpi 
nd długiego bombardowania, tyfus dziesiątkował załogę, 
a r tyllerja nieprzyjacielska była wyższą od miejscowej, dwa 
wylarriy rozw arły się przez wylecenie na powietrze proćho- 
wm ( w y l e j e ,  którem u zdrada nie była obcą); i kiedy 
środki zaczepne, jakiem i oblegający rozrządzali, mnożyły 
się codzien, zasoby tw ierdzy codzień malały.

„W tych to okolicznościach, gdy obrona ledwie o ku­
ka  dni jeszcze mogła być przeciągniętą, i to ceną najw ię­
kszych poświęceń, krół rozumiał, iż należało mu raczej 
działać juk przystało na panującego i ojca niż ja k  na wo­
dza, oszczędzając ostatnich okropności oblężenia wojskom 
gotowym do przelania ostatnićj kropli k rw i w spełnieniu 
obowiązków poddanych i żołnierzy. W szakże postępowa­
nie Piemontczyków podczas rokowania, zasługuje na wy­
mienienie. Jen . Cialdini nie przyzwolił na  zawieszenie

kroków nieprzyjacielskich na czas układów. Przez 3 dni 
zalewał twierdzę gradem bomb i granatów . Już wszystkie 
w arunki były umówione, pozostawało tylko do uzupełnienia 
kapitulacji przepisać ten  długi dokument i dopełnić formal­
ności podpisu, a działo.bitnie piemonckie rozsiewały jeszcze 
śmierć w Gaecie. W ybuch jeszcze jednej prochowni za 
grzebał w rozwalinach oficerow i żołnierzy.

Proszę przyjąć i t. d.
„ Casella. “

Dziennik Opinione, z powmdu oznajmionej przez wczo­
ra jszy  te leg raf bitwy między hr. Christen i półkownikiem 
M asi, podaje następną wiadomość:

»W ymieniony w rzeczonej depeszy hr. de C hristen je s t  
ten sam, który złożył broń w Banco, w skutek zaw artej 
kapitulacji z jen . de Sonnaz. Zobowiązał się nie bić się 
już  odtąd i rozpuścić swą bandę, a oto napadł w Umbrji, 
na ruchom ą kolumnę pólkownika Masi, z oczy wistem zgwał­
ceniem kapitulacji."

Podług ostatniego pop isu , ludność W łoch wynosi: 
w Piemoncie 3,815,637; w Sardynji 573,115, w Lombardji 
2 ,771,647; w Modenie 609138; w Parm ie 508784; w To- 
skanji 1,779,338; w byłem państw ie kośeielnem 1,960,360;

Neapolitańskiem  6,843,355; w Sycylji 2,231,020; w ogó­
le 21,092,020;

Rzym, 17 lutego. W  liście, pisanym z Rzymu, czyta­
my następne szczegóły:

„Ludzie otaczający Ojca św. sk ładają  mu wyciągi 
z dzienników' i listów, m ających go oznajamiać z rzeczywi­
stym biegiem wypadków. Te w yciąg i, redagowane ze 
stronnością nam iętną i oburzającą, mają na celu utrzymy­
wanie Papieża w przekonaniu, że rząd jego znajduje najgo­
rętsze spófczucie w Europie i że jego  świątobliwość nie po­
winien czynić najmniejszych ustępstw .

Qto jest ostatni z tych wyciągów:
„Mniemanie powszechne, które wybuclmęło oklaskami, 

podczas mowy cesarskiej, nie tylko że nie ucichło, lecz obja­
w i  Się z ciągle rosnącą siłą, na korzyść władzy świeckiej, 
tak  w senacie, ja k  i w izbie prawodawczej, Jeżeli proje- 
k ta  adresów, niując być wniesionemi na rozbiór tych obu- 
dwóch zgromadzeń, nie obejmą paragrafu  wyrażającego, 
w ten  lub ów sposób, życzenia, aby rząd opiekował się w ła­
dzą świecką papiestwa, zdaje się prawie być pewnem, że 
przełożenie, w tym duchu będzie wytoczone i dzielnie popie­
rane, w senacie i izbić prawodawczej; wszystko też każe 
wierzyć, iż większość będzie za niem. Jeżeli zaś rząd, 
ppzez s w ą je  podstępy, potrafi je  usunąć, bardzo znaczna 
mniejszość ciężyć jednak będzie tak ą  wagą, iż niepodobień­
stwem stanie się dla rządu działać w przeciwnym kierunku, 
w ten  sposób przynajmniej dotychczasowy stan rzeczy utrzy­
ma się i wojsko francuzkie będzie musiało pozostać w Rzy­
mie. Jest to zdanie ludzi najświatlejszych i ąąjdoświad- 
czeńszych.

, Niezłomny 1 pełen godności opór, stawiony dotąd przez 
Stolicę św. podwójnemu naciskowi, zjednał dla niej we 
i francji, a naw et w Europie, ogólne współczucia; są one 
równie żywe i głębokie, ja k  owe, jak ie  obudził bohaterski 
opar królą neapolitańskiego. Te właśnie współczucia, ja -  
iikolwiek byłby wypadek rozpraw parlamentowych, nie po­
zwolą rządowi francuzkiemu poświęcić Rzymu dumnym pro­
jektom  W iktora-Em m anuela."

F r a n c j a .
FRANCJA, RZYM i W ŁOCHY.

XIII.
Cały ten  rozwinięty przez nas obraz je s t  historją pyta­

nia rzymskiego od lat 10. Użyliśmy tylko czynów ; ale 
obok wypadków, na'eżalo ukazać przyczyny, dążenia, ta - 
jertine usilności i opór otw arty, który je  po kolei sprowadził 
i który je  znamionuje. T ak  więc, nazajutrz po wyprawie 
rzym skiej, obmyślonej i wykonanej, z narażeniem  osobiste, 
wziętości, przez książęcia, który chciał pojednać kościoł 
z w olnością, stronnictwo postanowiło wywołać nieufność 
i rozdzia ł; natarczywość w ew nętrzna na duchowieństwo, 
aby je  poróżnić z w ładzą, k tó rą  same obwołało i w której 
widziało potężną ludową obronę swoich praw; natarczywość 
zew nętrzna na Rzym, aby go pociągnąć do niewdzięczno­
ści względem F ran c ji i do moralnego rozbratu z rządem 
narodowym który sobie nadała ; —  zachęty do wymagań, 
których żaden rząd przyjąć nie mógł i k tóre  jednostajnie 
odpychały nasze podan ia , nasze obyczaje , nasze prawa, 
przykłady naszych największych królów i samo naw et do­
bro kościoła;— zdradliwe wyzyskiwanie stanu W łoch, aby 
coraz bardziej skłonić Papieża do przejścia na stronę Au- 
strji, aby nakoniec zmusić gabinet tu ilery jski do niezgod­
nego z jego czcią wyboru , albo poświęcenia Ojca św. 
rewolucji, albo W łoch dworowi rzymskiemu;— praca nie­
ustanna podawania w podejrzenie wszystkich rad nasze, 
dyplomacji przed w ojną, po wojnie zaś, aby uczynić bez- 
owocnemi w szystkie usiłowania, jak ie  nam poświęcenie 
nasze n atchnęło ;—  nakoniec zapam iętała nieprzyjaźń, 
n iestarająca się naw et u k ry w a ć , rozżarzająca niena­
wiść , doradzająca gwałtowność , tchnąca zniewagą 
tw orząca między Rzymem i Paryżem  pewien rodzaj między­
narodowej ligi, zdolnej poświęcić wszystko swym polity­
cznym niechęeiom, lub swym religijnym namiętnościom, 
naw et kościoł, naw et F ran c ję ,jak  gdyby F ran c ja  i kościoł, 
n ieśm iertelna ze swego początku, nie były wyższe nad po­
dobne zamachy i sprzysiężenia! T ak i je s t ten  obraz, okryty 
zasłoną ta k  przejrzystą, iż uchylać jej naw et nie potrzebu­
jemy, dla uczynienia go widomym oczom wszystkich. Dziś 
więc łatwo je s t  ocenić obowiązki każdego, w tym stanie 
rzeczy.

Co do namiętności, których wykazaliśmy robotę, z po­
czątku podziemną, ale zawsze czynną, Papież był tylko 
środkiem, nie celem; stanęły one między nim a Cesarzem, 
dla rozdzielenia dwóch potęg, których jedność niweczyłaby 
ich nadzieje; oszukały go, wyzyskiwały i zrobiły go staw ką 
swojej nienawiści i dumy.

W  obec tych knowań rząd francuzki pozostał niezmien­
nym w swych uczuciach i niezłomnym w swem postano­
wieniu. W idząc swych przyrodzonych i system atycznych 
nieprzyjaciół, opasujących W atykan  i wdzierających się 
weń ze swemi złemi radam i, nie sądził, aby naw et nie­
wdzięczność uw alniała go od opieki, k tórą  winien był Ojcu 
św. Syn pełen uszanowania, jego dziecinna miłość stłumiła 
najprawowitsze w ynurzenia żalu; nie ustaw ał w pomocy i 
szlachetnych usługach. W yczerpał wszystkie sposoby oca­

le n ia ,  nie nużąc się ani u rażając  uporczywemi odmowami, 
z jakiem i dwór rzymski odrzucał jego rady. Zam knął uszy 
na niesprawiedliwości i obelgi, rzucane nań przez otacza 
jących Papieża. W  pośród tych prałatów , nieprzyjaciół 
F rancji, i nad nimi, był Ojciec powszechny w iernych, a 
cześć nasza związana była ze spełnianym przez nas obo­
wiązkiem, czuw ania nad jego bezpieczeństwem.

Co do dworu rzymskiego, może już  on dziś widzieć 
dokąd zaszedł za zgubnemi wpływami, k tóre przeniósł nad 
natchnienia Cesarza. Osamotniony we W łoszech, opuszczo­
ny przez A u s tr ję , ganiony przez E uropę, wyzuty z pro- 
wincij, k tóre mógł zachować pod naszą rękojm ią, przy­
prowadzony do kaw ałka  ziemi, k tóry  jutroby stracił, jeśliby 
go nie osłaniała opieka naszego oręża, widzi ja k  po kolei 
wymykają mu się z rąk  wszystkie zasoby, na które liczył. 
W ierzył, że panowanie A ustrji na półwyśpie było niepo­
dobne do zachwiania, a  mnićj niż we dwa miesiące wojny, 
załogi austryjackie przerzucone zo sta ły  na drugi 
Mincio. Szukał sprzymierzeńców między p a n u ją c y m i,

zaw istnym i swym ludom i ci panujący są dziś wygnańcami, 
ie b ra ł, z wielkim nakładem  wojsko, a wyjąwszy F rancu- 

’ " j : ®czu^ cłl Pod każdą chorągw ią, wszyscy ci żołnie­
rze uciekli nim ich zwyciężono. Odezwał się do sumienia, 
ale ten glos, k tó r y b y  jeszcze św iat poruszył, gdyby pod­
niósł się z katediy św . P io tra , wzywając do obrony dogma­
tu, lub prawdy boskiej, zlJa{azj rqc prfoz obojętności. 
Oto co zrobiły z władzy papieskiej zgubne wpływy, którym 
na nieszczęście udało się uczynię, w jego przekonaniu, 
F ranc ję  podejrzaną, a W lochy nienaw istnem i

XIV.
Czy to złe nie da się juz uleczyć ? N ie sądzimy. Można 

rozumieć i w Rzymie i we Francji, że pytanie włoskie nie 
je s t  przypadłością, tak  jak  w to wierzono przed i po wojnie. 
W łochy są wielkim pierwiastkiem cywilizacji i europej­
skiego porządku. Dawniej miejsce ich było ty lko  w hi- 
storji; ale już  zdobyły je  sobie w polityce czynnej i dyplo­
macji narodów’. Dokazały więcej jeszcze, i rzec można, 
że wejście ich na kartę  Europy, już zmieniło jej ogólne 
położenie. Anglja, k tóra jeszcze przed dwóma laty głosiła, 
że trak ta ty  1815 roku byty n ienaruszalne, sama poczęła 
sprzyjać jednem u z najważniejszych nadwerężeń systematu 
europejskiego, ta k  umiejętnie urządzonego przeciw F ra n ­
cji. Rossja, od czasu wyrzeczenia się, z tak ą  uczciwością, 
wyłącznego orędownictwa swego nad Niemcami i panowa­
nia nad Wschodem, używa tylko sprawiedliwie służącego 
sobie wpływu na odwrócenie wojny; mądrze zacząwszy 
rozwijać swoje instytucje, okazała się wszędzie sprawie­
dliwą i pojednawczą w międzynarodowych stosunkach. 
P rusy, uchylając próżne trwogi i zuchwałe groźby, świe- 
żem glosowaniem wprowadziły znowu politykę swoją na 
drogę zgodną ze swem dziejowem zadaniem i ze swojem 
niezaprzeczonem dobrem. A ustrja  usiłuje podźwignąć się 
z klęsk przez reformy i z umiarkowaniem, które chwalić 
w niej należy; ogranicza swoje prawo interwencji do pra­
w a własnej obrony. H iszpanja wychodzi z burz i je j wol­
ność poczynająca się urządzać i miarkować, przywraca 
je j  pochopy dawnej sławy. W łochy w wielkiej części 
przyczyniły się do tego wielkiego wyzwolonego ruchu 
w E u ro p ie , który wypleniając zarody koalicji, u trw ala 
wszystkie nadzieje pokoju i postępu.

Ale jeżeli W łochy są oswobodzone, nie są jeszcze 
ukonsty tuow ane; przeszkodą zaś do ich urządzenia je s t 
Rzym. Dopóki trw ać będzie zgubny antagonizm, utworzony 
między siłami, których jedność odpowiadałaby tylu wzglę­
dom, W łochy i papiestwo świeckie nie znajdą warunków  
równowagi. N iech się zjednoczą, a z tego przymierza 
rozwinie się ich spólna wielkość.

Równie trudno je s t  wyobrazić sobie W łochy bez P a ­
lie ża, jak  Papieża bez W łoch. Związane są z sobą przez 
)odanie, przez dzieje, przez uszanowanie powszechne wszy­
stkich katolickich narodów, dla głowy kościoła. Kiedy 
cesarz występował przeciw Austrji, było w  jego zam iarach 
przywrócić ten  nieoceniony związek. W  dniu, w którym 
się ta  wielka myśl spełni, ujrzymy, że papiestwo znowu 
zajmie, w nowoczesnem społeczeństwie, powagę tak  wyso­
ką, ja k  wysokiemi są  jego początek i posłannictwo. Ujrzy­
my, iż W łochy dodadzą do politycznej siły swej niepodle­
głości, siłę m oralną tego wyjątkowego położenia, co z nich 
czyni ojczyznę najwyższej duchownej władzy, której potęga 
sięga kończyn św iata.

Tymczasem, mimo wszystko co zaszło, mimo tylu od­
mów stawionych szlachetnem u wdaniu się F rancji, mimo 
tylu niesprawiedliwości, niezdolnych znużyć jej poświęce­
nia, cesarz, przeświadczeni jesteśm y, zostawi swój miecz 
w Rzymie, dla opiekowania się bezpieczeństwem Ojca 
św. W ierny swoim podwójnym obowiązkom, panującego, 
w ybrańca woli narodowej i starszego syna kościoła nie mo­
że pośwęcić W łoch  dworowi rzymskiemu, ani wydać pa­
piestw a rewolucji. . . . A

Beznamiętny ja k  sumienie, jak  prawo wielkiego ludu, 
czekać będzie cierpliwie niedalekiej godziny, w której rząd 
papieski nakoniec poznawczy niebezpiecznych sprzymierzeń 
ców, co narzucili mu sw ą pomoc, nauczy się rozrozmac 
tych, co wszystko czynili by go zgubić, od tych co wszystko 
czynili aby ocalić. Koniec.

Poglądy Monitora Powszechnego.
Paryż, 2 i  lutego. Żadne ważniejsze wiadomości nie na­

deszły dziś z W łoch. Jeden z dzienników genueńskich 
utrzym uje, że załoga m essyńska nie przenosi 2500 żołnie­
rzy i że nie będzie mogła oprzeć się natarciu  od lądui i mo­
rza, nad tw ierdzą bowiem wznoszą się góry, których w a­
rownie są w ręku Piemontczyków. Same miasto M essyna 
je s t w wielkiej trwodze, lęka  się bowiem dział i oblegają­
cych i oblężonych. Dotąd nie wiadomo jeszcze, jak ą  dat 
odpowiedź m arszałek polny Fergola na nowe wezwanie ad­
m irała Persano.

Sprawy w ęgierskie najwięcej zabierają miejsca w do­
niesieniach przesyłanych z A ustrji i za każdeui ukazaniem 
się jakiego ak tu  gabinetu wiedeńskiego, można byc pew­
nym, że w net ukaże się protestacja W ęgrów . Dni kilka te ­
mu, depesza oznajmiła uwięzienie p. Asboth,, b. jen e ia  
Honwedu. Miał on czynny udział w wojnie 1848, w cią­
gu której dowodził dywizją Honwedu; wówczas to otrzyma 
order, ustanowiony przez Koszuta; za noszenie więc i ze- 
czonej ozdoby, ja k  tw ierdzą dzieoniki węgierskie, miai 
pójść do więzienia. Dziś, telegraf prywatny uwiadamia, że 
rada m iejska pesztańska uchw aliła adres z prośbą o uwol­
nienie jenerała. , , ,

Zapisać należy, jako  zdarzenie rzadkie, uchwały dwoc 
komitatów pesztańskiego i ostryhomskiego, przeciwne da- 
wnemu trybowi rzeczy i zapowiadające prawdziwy pos ęp 
na drodze konstytucyjnej. W spom niane komitaty postano 
wiły nie dawać posłom sejmowym żadnych wyraźnych za 
leceń, aby żadna instrukcja  z góry przepisana, nie krępo 
w ała ich przekonań, . ,, •

Oczekiwano w W iedniu na bhzkie przybycie kro 
królowej neapolitańskich, którzy mieli zabawie dni i 
w tej stolicy, przed odjazdem do zamku we Frankonji; je s t 
to wspaniały gmach, przerobiony ze średniowiecznego opa 
ctw a benedyktyńskiego; należy zaś do M aksymiljana 'sią 
żęcia w Baw arji, ojca królowej.

L isty  z Berlina mówią, iż rząd pruski, straciwszy n 
dzieję zaw arcia tra k ta tu  handlowego z Japonją, o 
swoją wyprawę na morza chińskie. Byc p™rnyśiny
nim rozkaz nadejdzie, niepowodzenie pizybierz ^ aUg .j jaj 
obrót, ponieważ pryw atna depesza nadesłana z trak ta tu  
6 stycznia, przez T riest, utrzym uje, ze ^ ^ o b ie ń s tw a .  
P rus z Japonją nabrało w ielkiego Pra* dJ | a umiej zatrw a- 

Dzisiej sza depesza z Londynu niż wczorajsza,
żające wieści ze Stanów 'i  zdaje się, iż nade-
Praw da, że je s t  o dwa dm żadae kroki ^ p r z y ­
szła z północy Związku. przed wyjściem stanow-
jacielskie nie miały byc Stanów Południowych,
czego oświadczenia erwszy zacZąi. W ieść, że twier-
chybaby rząd w ą r i g j  dobywać, d. 12, okazała się fet; 
dzę Sum ter m ianojw^. ^  judziack j zapasach miały byc 
szywą. Liczne Pd w  Charlestown Wierzono, że
wymierzone zqść 0^wja(jC8y sję za pozostaniem w 
Zlia(W  Veiioessee, prezydent Lincoln wszędzie jest pi
mowany z Zapałem. . , Wysiuctiać

D. 2 5  lutego. Senat zbierze się dzisiaj, a ;̂dstaWjOIi6go 
odczytania projektu adresu  do cesarza, pize we czwar- 
przez kommissję. Rozbiór tej pracy ma nastąp 
te k  (28 lutego).
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Izba prawodawcza odbyła także dzisiaj posiedzenie pu­
bliczne; uniew ażniła wybór p. Dabeaux, mianowanego de- 
dutowanym w departam encie Aude.

Dzienniki tu ryńsk ie  roztrząsają brewe dworu rzymskie­
go, którym  Ojciec św, miał wprost osadzić osieroconą sto­
licę arcybiskupią w Mediolanie. Dziennik półurzędowy, 
Opinione, mówi, że upoważnionym je s t  do oświadczenia, iż 
rząd królew ski natychm iast przepisał, aby zgodnie z ko­
deksem  karnym , wytoczyć przewód sądowy każdemu, co 
ośmieli się korzystać z rzeczonego brewe, jako  przekracza­
jącem u ustaw ę, w ym agającą uprzedniego rządowego przy­
zwolenia na ogłoszenie, lub spełnienie aktów  dworu rzym­
skiego.

Izby piemonckie rozpoczęły już prace swoje .na posie­
dzeniach publicznych. Izba deputowanych miała dziś zgro­
madzić się dla rugów, Senat ma się zebrać ju tro  dla w ysłu­
chania projekt u adresu i dla narady nad projektem do prawa, 
nadającego królowi i jego następcom nazwę króla włoskiego.

Jeśli wierzyć jednem u z dzienników genueńskich, F ra n ­
ciszek I I  przeszłe, za kilka dni, memorandum do wszyst­
k ich dworów, w którem  zamieści protestację przeciw przy­
właszczeniom piemonckim i oświadczy gotowość do obrony 
praw  swoich przed kongresem, m ającym ostatecznie zawy­
rokować, w rzeczy zaszłych zmian we W łoszech.

L isty , pisane z W iednia, tłum aczą ogłoszenie m iasta 
F ium e i jego pobrzeża w stanie oblężenia; nie chcą bowiem 
przypisywać tego rozkazu jedynie rozruchom, jakie przez 
kilka godzin zawichrzyły tę  stronę. Wiadomo, mówią rze­
czone listy, że jeśli nastąpi w targnienie ochotników krajo­
w ych lub obcych do państw  austry jackich , najpodobniej 
do’ prawdy, dokonać się musi w okolicach F ium e.

Depesza pryw atna z W iednia, 25 lutego, upewnia, że 
ogłoszenie przez dzienniki nowej konstytucji ju tro  nastąpi. 
Co do W ięgier, wewnętrzne ich urządzenie krok naprzód 
uczyniło. U niw ersał sejmowy obwołano. Dzień otw arcia 
sejmu je s t ząwsze 2 kw ietnia; miejsce obrad będzie w Bu­
dzie nie w Peszcie, mimo gorące prośby przedstawicieli te­
go ostatniego m iasta.

Z liczby sprzecznych wykładów, krążących w Niem­
czech o postanowieniach rządu duńskiego, należy wspomnieć 
o nadesłanej z Kopenhagi wiadomości 24 b. Rząd duński 
ma mieć zam iar zamienić radę stanu na dwie izby, z któ­
rych pierwsza z mianowania królewskiego, druga ma uzu­
pełniać się na podstawie szerokich swobód wyborczych. 
Lud holsztyński w zarządzie wewnętrznym  otrzyma wszy­
stkie swobody. Praw o wyboru przedstawicieli będzie po­
wszechne.

Donoszą z Berlina, że rząd mocno je s t  zajęty rozwojem, 
w Poznańskiem, tow arzystw  rolniczych, k tórych narodowe 
dążenia polskie nie ulegają wątpliwości. Delegowani tych 
tow arzystw  nie dawno zgromadzili się w Poznaniu, dla ob­
myślenia spójności między niemi. Lecz i Niemcy, zamie­
szkali w księstw ie, urządzają między sobą podobneż sto­
w arzyszenia.

Depesza pryw atna z M adrytu oznajmuje, że nowy tra k ­
ta t  hiszpańsko-m arokański podpisano.

D . 2 0  luiego. Rozkazy wydane w Neapolu zniesienia 
zakonów zdaje się, iż wywołały rozruchy w tem  mieście. 
Podług depeszy pryw atnej, wiele klasztorów napadnięto; 
nie mówi jednak  depesza w jakim  celu, czy dla buntowni­
czej protestacji, czy lud chciał je  sobie przywłaszczyć; to 
tylko pewna, że gw ardja narodowa wdać się m usiała i że 
po klasztorach obozuje.

Taż sama depesza zw iastuje, bez bliższego wszakże 
określenia wypadku, że 600 powstańców abruzzkich, otoczo­
nych przez 5000 Piemontczyków, zmuszeni byli do złożenia 
broni, na ziemi papieskićj. Lecz jeden szczegół, dodaje 
depesza, nie pozwala wierzyć, aby godzina uśmierzenia już 
nadeszła, bo przewodzcy ruchu  zanieśli, na piśmie, prote­
stację przeciw nazwie rozbójników, dawanej im przez dzien­
niki piemonckie, oświadczając, że są żołnierzami, p ragną­
cymi co najprędzej staw ić czoło nieprzyjaciołom.

In n a  depesza pryw atna donosi, że przewidując nowe 
walki, rząd sardyński postanowił wysłać jeszcze dwie dy­
wizje piechoty, do królestw a Obojga Sycylji.

Kard. Brunelli um arł w Rzymie w 66 roku życia; wia­
domo że i kard . della Genga zm arł niedawno, m ając la t 60. 
W  tej więc chwili są dwa kapelusze do rozdania w św. kol- 
legium.

Izby lordów i gmin zajmowały się wczora spraw ą Sy­
ryjską. Niżej, czytelnicy znajdą szczegóły podane przez 
dzienniki o tych dwóch posiedzeniach. Telegrafja pryw a­
tn a  uzupełnia dziś zrana wyjaśnienia dostarczone przez lor­
da John Russell. Odpowiadając na  zapytanie p. Edw arda 
Jam es, m inister miał oświadczyć, że jeszcze nierozstrzy- 
gniono czy zajęcie Syrji przeciągnie się za pierwotnie na­
znaczony zakres. Pełnomocnik turecki nie protestow ał 
przeciw dłuższemu pobytowi wojsk francuzkich, ale w yra­
ził, iż jego rząd rozumie, że zajęcie nie je s t już potrzebne. 
W szakże, jeżeli z uwagi innych mocarstw , zajęcie zdawa­
łoby się pożądanem jeszcze, na pewny określony przeciąg 
czasu, odniesie się w tej mierze do Konstantynopola. Lord 
John R ussell dodał, że poseł tu reck i rzeczywiście przełożył 
to pytanie swojemu rządowi, lecz że dotąd nie otrzymał 
odpowiedzi.

Depesza pryw atna, z W iednia, znowu zapowiada nie­
zwłoczne ogłoszenie konstytucji, k tó rą  już cesarz miał 
sankcjonować.

Między wiadomościami, nadestauemi ze Stanów Zjedno­
czonych am erykańskich j e s t  jedna, nie ściągająca się wprost 
do wewnętrznego przesilenia, a jednak  zasługuje na uwa­
gę, bo m i ważność międzynarodową, której nie zapozna. 
Przedstaw iciele Stanów Północnych, korzystając z nieobe­
cności deputowanych południowych, pośpieszyli z zagłoso­
waniem nowej celnej taryfy . Owoż,Północ, pragnąc wspierać 
swe rękodzielnie, nie przychyla się wcale do zasad wolno­
ści handlu, gdy chodzi o taryfę  i gdy nie sta ją  mu na zawa­
dzie dogodności Południa, k ra ju  przeważnie rolniczego, 
a  więc bardzo przychylnego zasadom wolnej zamiany. Do­
tychczasowa tary fa  była nadzwyczaj opiekuńczą, ponieważ 
obciążała towary zagraniczne opłatą ruchomą między 19 
a  30 od sta w artości. Nowa tary fa  podwyższa pobór na 
wszystkie przedmioty, bądź w prost, bądź ubocznie, nazna­
czając opłaty wyłączne od pewnych towarów, nie biorąc 
już  za zasadę ich wartości. T ę w steczną reformę bardzo 
źle przyjęto w Anglji, nie lepiej podoba się ona i we F ra n ­
cji, bo nasze bławaty, od których płacono 19 od sta, płacić 
będą cło ruchom e od 20 do 30 sta; wina zaś nasze obłożo­
ne cłem 30 od sta, będą płaciły o 3 '/a procentów drożój. 
Jeżeli w S tanach Zjednoczonych nastąpi pojednanie, do 
czego wszystkie nadzieje jeszcze nie zginęły, godzi się wie­
rzyć, że obalenie powyższej taryfy będzie jednym z w arun­
ków układu żądanego przez S tany południowe. Jeżeli je ­
dność nie zostanie przywróconą, Pr°grammat wolnej wy­
miany, ogłoszony przez Południe, otworzy dla naszego rol­
n ictw a i przemysłu drogę do obfitych stosunków i szczod­
rych Wynagrodzeń.

D . 2 7  lutego. T ek st konstytucji cesarstw a austry- 
jackiego wydrukowany został w całości, W dzisiejszej ran­
nej G azecie Wiedeńskiej. Zpowodu rozmaitości podań dzie­
jowych, do których rząd austry jacki zdaje się przyWiązy- 
wag w ielką w agę, s ta tu ta  są odmienne dla każdćj prowin­
cji; mechanizm więc nowej organizacji musiał przybrać 
ogromne rozm iary na papierze, bo jeden  z dzienników wie­
deńskich zapewnia,że mające się ogłosić, z tego powodu, do­
kumentu zapełnią siedm arkuszy tego dziennika, nie mó­
wiąc już  o tem co się ściąga do W ęgier, których organiza­

cja urządzoną zostanie przez pojedyncze edykta: Z resztą 
wyjąwszy W ęgry , gdzie przem aga ciągła podejrzliwość i 
W enecję, gdzie nadanie konstytucji jeszcze odroczono, za­
gajenie rządu swobodnego, zdaje się, iż będzie z radością 
przyjęte w państw ach austryjackich. Kroatowie przynaj­
mniej objawiają najlepsze usposobienie. Zagrożeni ambi­
cją węgierską, pragną ocalić swą udzielność, tuląc ją  pod 
cień tronu cesarskiego. Depesza pryw atna oznajmuje, że 
komitat zagrzebski udał się do cesarza z prośbą, o otwo­
rzenie osobiście Sejmu kroaekiego, słowackiego i dalma- 
ckicgo, oraz odbycie osobnej koronacji w Zagrzebiu.

Jeśli dać w iarę listom, pisanym z Berlina i Kopenhagi, 
zamysły rządu duńskiego m ają niejakie podobieństwo z tem, 
co dzieje się obecnie w A ustrji. Rząd duński zaręczając, 
w sposób najskuteczniejszy udzielność zarządu księstw' nie­
mieckich i zaprowadzając w Stolicy królestw a przedstawi­
cielstwo narodowe, na najszerszych podstawach, usiłować 
będzie rozwiązać obarczające go trudności.Zam iast pojedyń- 
czćj, rozbiorczej rady, mają być zaprowadzone dwie izby, 
na które wnoszone będą sprawy ogólne; każda zaś prowin­
cja otrzyma szczególnie służące sobie instytucje, własny 
zarząd i sejm, załatw iający potrzeby prowincjonalne.

P ryw atna  depesza z M ostaru, w Bośnji, z d. 25 lutego, 
donosi o nowem starciu  się w tym tak  zaburzonym kraju.

S e n a t .
Posiedzenie d. 2 5  lutego. Posiedzenie Senatu zostało 

o tw arte o kw adrans na trzecią, przez prezesa p. Troplong. 
Po odczytaniu protokółu ostatniego posiedzenia, przez p. 
D ariste, jednego z wybranych sekretarzy, po krótkich roz­
praw ach o tem, czy deputowani izby prawodawczej i radz- 
cy stanu  nie upoważnieni do tego dekretem  cesarskim , mo­
gą znajdować się na posiedzeniach senatu, protokół przyję­
to. Baron de Lacrosse odczytał dekret cesarski, m ianują­
cy p. de Parieu , wice-prezydenta rady S tanu, jen . Ą llanl, 
p. p. Bondet, Vuillefroy i Boinvilliers, przezydentów oddzia­
łów, kommissarzami rządowemi przy rozprawach nad adre­
sem. Pierwszy prezycent, Troplong, odczytał projekt adre­
su, wygotowany przez kominissję, w następnem brzmieniu: 

„Najjaśniejszy Panie!
Kiedy w. c. m., przez dekret swój 24 listopada, umyśliłeś 

dać większe rozmiary stosunkom swoim z wielkiemi ciała­
mi państw a, oraz wielkich ciał państw a z krajem , Senat, 
strażnik zasadniczego paktu, natychm iast zrozumiał, że 
konstytucja miała zostać nietykalną, że tylko miał ją  ruch 
sprężystszy ożywić. Cieszymy się, n. p., że w. c. m. naj­
wyżej potwierdziłeś nasz sposób pojmowania tego przed­
miotu. F ran c ja  nie sprźyja ani nadmiernej wolności, ani 
nadmiernej władzy i dla tego przywiązała się z ufnością 
do konstytucji 1852 r., której mądre obręby bronią władzę 
od samowładztwa, a wolność od nierządu. W . c. m. tw órca 
tej konstytucji, której podstawa istnieje w głosowaniu 
uarodowem, je s te ś  najsilniejszą je j podporą i w ręku  two- 
jern, n. p., pewnie nie zboczy ona z tych najistotniejszych 
zasad. W szakże nie zowie się to zboczeniem, otw ierać 
ją  reformom, zgodnym z duchem trw ałych ustanowień, 
w strętnych tylko takim  konstytucjom , za którem i nie znaj­
duje się nic silnego. Pozdrawiamy z wdzięcznością te re ­
formy i potrafimy zespolić się z niemi z tą  niezależnością, 
ja k a  spoczywa w naszych sercach i w twoich, n. p., życze­
niach, tudzież z umiarkowaniem stanowiącem obowiązek 
senatu.

W ykaz wewnętrznego i zewnętrznego położenia k ra ju  
przekonał nas najniezaprzeczeńszemi dowodami o statecz­
nej troskliwości w. c. m. o pomyślność i wielkość cesar­
stw a.

W ew nątrz  porządek jednoczy się z bezpieczeństwem, 
i każdy czuje, iż oddycha tą  rozumną wolnością, bez któ­
rej F ra n c ja  obejść się nie może. N asza skarbowość zdaje 
się, nie będzie narażoną na zawiktania, przez wyrzeczenie 
się 91) miljonów poboru, poświęconego dla zmniejszenia ce­
ny płodów pierwszej potrzeby; bó dla zastąpienia tój do­
browolnej próżni, rząd nie potrzebuje ani nowych podatków, 
zwykle źle widzianych, ani pożyczek, których zawsze chcia- 
noby unikać. Jeżeli przemysł, chwilowo zatrwożony przez 
tra k ta t handlowy, oszczędza swe sity przez czas przejścia, 
czyni to dla tego, aby znalazł pod bodźcem współzawodni­
ctw a odwagę, zapewniającą powodzenie. Tymczasem ro­
boty publiczne zachowały sw ą działalność, nie lękając się 
w strząśnień, jakie zbyteczne tylko przedsiębierstwa w y­
wołać by mogły. K apitały w obfitości swojej potrzebują 
obrotów. N ęka je  niecierpliwość, aby położenie wewnę­
trzne co najprędzej przyszło do spokoju, aby dogodności m a- 
terjalne puściły się znowu zawodem bogactw ogólnych i po- 
jedyńczych. Ten zawód stał się już jedną z dróg niezbę­
dnych działalności narodowej. F ra n c ja  nie lęka się te 
Wyznać, ponieważ nań wstępując, nie myśli w niczćm 
zmniejszyć swej czci dla chwały rozumu i męztwa, ani u- 
szczuplac ojcowizny m oralnej, uśw ietniającej cywilizację.

Przeto też senat najzupełniej przyjął rozporządzenie, mocą 
którego w. c. m. zjednoczyłeś w ręk u  m inistra stanu roz­
maite gałęzie służby, łączące się z lite ra tu rą , umiejętno­
ściami i sztukam i. Zachęty, udzielane płodom umysłowym 
są zaszczytem panowań i zapładniają genjusz epoki. Ze- 
środkowane, pod okiem cesarza, te  zachęty będą rozda­
wane z w iększą całością, porządkiem i powodzeniem.

Z . niemniej żywem zadowoleniem, senat widział sku te­
czną troskliwość rządu o wzmaganie naukowego i religij­
nego nauczania, o ulepszenie położenia duchowieństwa i 
pomnożenie, po wsiach, parafij i w ikarjatów . Rozwój mo­
ralnych uczuć je s t najlepszym pomocnikiem pracowitej dzia­
łalności ludu. ' W tym to widoku, życzenia senatu wspie­
ra ją  przed w. c. m. te chwalebne usiłow ania zarządu, aby 
dopomagać- gminom cesarstw a, a mianowicie gminom wiej­
skim, w budowaniu i naprawie kościołów, plebanij i szkół. 
W spółcześnie z rozszerzeniem prac rolniczych pod opiekuń­
czą ręk ą  cesarza, niezbędna je s t posuwać uobyczajenie lu­
du w równoległym ruchu  z postępem.

W  skutek  podróży w. c. m. do Algierji, chciałeś, aby 
nowe urządzenie przewodniczyło wtadzom tej osady. Cie­
szymy się widząc wsławionego m arszałka, naszego współ­
towarzysza, wezwanego twojem zaufaniem do urzeczywi­
stnienia nadziei, wiążących się z system atem  decentraliza­
cji , którego stanowczo pragnąłbyś doświadczyć. Oby ten 
system at, w którym  pierw iastek wojenny powinien wzmo­
cnić p ierw iastek  obywatelski, ale go nie zacierać, sprzyjał 
coraz bardziej warunkom ufności osadników i bezpieczeń­
stw a kapitałów. Stałość instytucij osadniczych nade wszy­
stko sprowadzić może te  następstw a, a ta  stałość znajduje 
się w duchu naszej konstytucji i w myśli cesarskiej,

Co do spraw zewnętrznych, w. c. m. przez jasność sto­
sunków swojego rządu, oświeciłeś sumienie publiczne i po­
krzepiłeś ufność k ra ju  w wielkość F ran c ji i utrzym anie 
pokoju. Trwogi, rozsiane przez zapowiedzią zgubnej epo­
ki, zniknęły; złożone dyplomatyczne pisma przedstawiły, 
w uderzającej światłości, dobre porozumienia F rancji, wa­
gę je j zaczenia, nagrodę jej um iarkowanej i pojednawczej 
polityki.

W  Syrji zatknąłeś miecz F rancji między ludnością 
chrześcijańską i muzułmańskim fanatyzmem. Rzezie na­
szych braci katolickich ustały, na widok naszej chorągwi.

W ięcej nad to, wojsko francuzkie w ierne twojemu we­
zwaniu, poszło na najodleglejsze kończyny W schodu pod­
nieść krzyż, obalony przez azjatycką zabobonność. Żołnie­
rze nasi, zjednoczeni z żołnierzami W ielkiej-B rytanji, mis- 
sjotiarze reiigji, mściciele dobra F ranc ji, otworzyli wstęp 
ideom, handlowi, cywilizacji w stolicy niebieskiego państwa.

Piękny był to dzień zaiste, w którym  pod sklepieniami od­
nowionej bazyliki, zabrzmiał hymn Ciebie Boże chwalimy 
dla Pana Zastępów a Boże zachowaj dla cesarza.

Jeżeli teraz zwrócimy oczy na półwysep włoski, ude- 
rzeni jesteśm y, równie ja k  w. c. m., zdarzeniami, których 
był widownią, od czasu ostatnich naszych posiedzeń. Dwa 
względy pierwszego rzędu, k tóre cesarz chciał pojednać, 
zw arły się i wolność w łoska wystąpiła do walki z dworem 
rzymskim. Dla odwrócenia i wstrzym ania tych zatargów, 
twój rząd użył wszystkiego, czego tylko dostarczyć mogły 
praw ość i biegłość polityczna. Jednym  wskazywałeś dro­
gę praw ą narodów; drugim drogę ustępstw . Ów dzie, zer­
w ałeś z powodu niesprawiedliwych najazdów, tu  zasmucił 
ciebie niepolityczny opór; wszędzie litowałeś się nad szla- 
chetnem  nieszczęściem i boleśnemi zwaliskami.

N akoniec, wszystkie drogi słuszności stały  otworem 
i w strzym ałeś się tylko przed użyciem siły; bo myśli poje­
dnawcze nie urzeczyw istniają się przez wdanie się zbrojne. 
Nie zapomniałeś bowiem, n .p ., że w dawniejszych czasach, 
F ran c ja  popełniła błąd, zapragnąwszy władać W łochami, 
po ich wyzwoleniu. Chciałeś więc uwolnić politykę fran- 
cuzką od tego co ją  niegdyś wikłało, bo nie sądziłeś, aby, że 
nieuchronnem było wdanie się zbrojne dla oswobodzenia 
W łoch od cudzoziemskiego ucisku, konieczność nakazyw a­
ła wdawać się dla przymusu woli W łoch wyswobodzonych. 
T en  system at nieinterw encji, najdzielniejszy do odwróce­
nia powszechnej pożogi, zamknie szranki naszych wieko­
wych współzawodnictw z A ustrją  i jeżeli, mimo złowrogie 
przepowiednie, wojna europejska nie wybuchnie na wiosnę, 
to dla tego, że w. c. m. zamknąwszy się w m ądrem  i nie- 
zachwianem stanowisku, oparłeś się uniesieniom zapędnych 
namiętności, a równie że nie ustąpiłeś reakcyjnym wyma­
ganiom. Pokój ten  będzie równie nieocenionem dobrodziej­
stwem dla W łoch, ja k  dla nas; bo W łochy nie będą zrozu­
miane od św iata patrzącego na nie, tylko wówczas kiedy 
dowiodą, że niechcą zaburzać Europy sw ą wolnością, ta k  
długo trwożąc ją  swemi nieszczęściami. Niech pamiętają
0 tem, że katolicyzm powierzył im głowę swego kościoła, 
przedstawiciela największej moralnej potęgi ludzkości. Do­
bro religijne F ran c ji wymaga od nich, aby o tem nie zapo­
minały; wspomnienia serdeczne M agenty i Solferino obu- 
dzają w nas nadzieję, że przyjmą to w rachubę.

Ale nasza najsilniejsza nadzieja je s t W apićkuńCZoj i 
niezmordowanej prawicy w. c. m. Twoja synowska mi­
łość dla świętej sprawy, której nie mieszasz ze spraw ą kno­
w ań przybierających je j pozory, nieustannie odznaczała się 
w obronie i utrzymywaniu władzy świeckiej najwyższego 
kapłana i senat nie waha się najzupełniej zespolić się ze 
wszystkieini działaniami twojej polityki uczciwej, um iarko­
wanej i w ytrw ałej. N a przyszłość nie przestaniem y pokła­
dać ufności naszej w monarsze, okrywającym papiestwo 
chorągwią francuzką, nie odstępującym go w ciężkich do­
świadczeniach i który s ta ł się dla Rzymu i tronu papieskie­
go, ja k  najczujniejszy i najwierniejszy strażnik.

N. p., w obec zadań zdających się wynurzać w Europie, 
F ran c ja  je s t może krajem , w którym najmniej pozostało do zro­
bienia, gdyż tyle już w niej zrobiono. W szakże taki naród, 
jakim  je s t nasz, nie może być nieczynnym. P raca  i postęp 
są w jego przeznaczeniach i od w. c. m. wychodzą najpłod­
niejsze popędy. Jakakolw iek część przypadnie na dolę se­
n a tu  w narodowym ruchu, w. c. m. możesz liczyć na jego 
poświęcenie oraz jego miłość dobra powszechnego i p ra ­
wdy.

Po wysłuchaniu powyższego projektu adresu, sena t po­
stanowił rozpocząć rozprawy na  d. 28 lutego.

Posiedzenie izb y  praw odaw czej, d. 2 7  lutego.
Ciało prawodawcze zebrało się dziś, dla wysłuchania 

projektu adresu, który brzmi jak  następuje:
„N ajjaśniejszy panie!

Ciało prawodawcze nie może przystąpić do korzystania 
z nowych i ważnych prerogatyw , jakie winno w. c. m. bez 
oddania hołdu wyzwolonej i przezornej myśli, k tóra  je  na- 
tchęla i bez okazania swej chluby i wdzięczności za ufność, 
której są  dowodem.

Swobody rozwijają zasady konstytucji, stosując, w spo­
sób mądrze postępowy, ich urządzenie i działanie do obecne­
go stanu  społeczeństwa.

T a konstytucja, zaprowadzona przez wzgląd na trudno­
ści, które m iała pokonać, i na pracę uspokojenia, jak ie  mia­
ła sprawić, przygotowała i uczyniła możliwem dzisiejsze jej 
rozszerzenie. Przyjm ujem y, z zamiarem obrócenia na rzecz 
dobra powszechnego, rozleglejszy udział, nadany naszym 
pracom i naszej odpowiedzialności. Mniemanie powsze­
chne będące świadkiem naszych uczciwych usiłowań w od­
kryciu praw dy przed krajem  i przed w. c. m. tem sk u te ­
czniej potwierdzi nasze uchwały i uczyni donioślejszym 
jeszcze nasze przywiązanie do osoby i dynastji w. c. m: bo 
w miarę w zrastania naszej wziętości, spotężnieje i twoja 
siła.

W . c. m. wzywając nas do przedstawienia sobie ze 
szczerością naszych zdań i uczuć, ułatw iłeś ich w ynurze­
nie przez wykaz ogólny i coroczny spraw krajowych.

Stan F rancji przedstawia nam wszędzie utrzym any po­
rządek, posłuszeństwo dla praw a, cześć dla reiigji, zachę­
tę dla nauk i sztuk, rozpowszechnienie oświaty, ludność 
pełną przywiązania i ufności; i słusznie dodać należy, że 
te dobrodziejstwa, dzieło twojej mądrości i owoc twego pa­
nowania, postawiły bez przejścia, na  miejsce wrzawy i 
trw óg naszych domowych niezgod, spokojność umysłów i 
bezpieczeństwo własności.

N. p., ciało prawodawcze uwielbia i podziela twoją 
szlachetną troskliwość o powodzenie rolnictwa, przemysłu
1 handlu, które są polem rozwoju działalności narodowej i 
źrzódłem, zasilającem  zamożność powszechną.

Ze skwapliwością zespoliliśmy się w Środkach, mają­
cych na celu polepszenie doli rolnictw a, tej pierwszej po­
trzeby F rancji, u łatw iając odbyt jego płodów i zniżając 
cenę spożywanych przez nią przedmiotów. Pomyślność lu­
dności rolniczej je s t  najrozumniejszem ludności przemysło­
wej. Ścisła spojność łączy wszystkie prace ludzkie i zle­
w a je  we wspólną dolę.

Mamy nadzieję, że przemysł francuzki wyjdzie z try ­
umfem z doświadczeń, które ma przebyć, ale pod w arun­
kiem, iż będzie mógł zakupywać tanio przedmioty pierwo­
tne i wypuszczać je  za przystępne ceny. Dla tego też 
usiłowania nasze dopomogą usiłowaniom w. c. m. w przy­
śpieszeniu dokończenia i udoskonalenia dróg i spławów.

Nakoniec jednym  z żywiołow nieodbitych płodności rol­
niczej, przemysłowej i handlowej, je s t w iara w przyszłość. 
T a  w iara nie może istnieć bez pewnej stałości w prawo­
dawstwie celnem, uspakajającej zasoby i zachęcającej do 
wielkich przedsiębierstw .

N. p., dowiadujemy się z zadowoleniem, że złożonym 
nam zostanie budżet równoważny, tak , iż nie byto potrzeby 
uciekać się do dożyczki, lub nowych podatków. Zasoby 
F ran c ji tak  ja k  je j działalność i sprężystość są  niewyczer­
pane, ale tw oja polityka, mądrzę gospodarząc naszą 
bowością, zapewni sobie zapasy1 na przyszłe w y p a d k i SP 
dziewamy się, że nie zajdą okoliczności tak  nagłąT*3’ . '  
nadzwyczajne i dodatkowe zaliczenia miały znaczn“ 
nić przew idzenia budżetu.

Dla u trzym an ia  i u trw a len ia  tego w s z y s t k i e g ^  potrzebny  
j e s t ,  n .p ., jed en  w ysok i w aru nek , t. j .  m - “y-
łe ś  w iernym  tłum aczem  jednom yślnego i g ę okicbo uczu­
c ia  F ra n cji, ośw iadczając, że  s z c z e r z e  pragniesz pokoju. 
Pod twojem panowaniem, n. p.< F ra n cja  nie może być ani

wyzywającą, ani lękliwą. T a postawa ani zakazuje, ani 
krępuje swobodnego działania k raju , w spraw ach, obcho­
dzących jego potęgę i godność.

Spodziewamy się, że nowy zarząd Algerji równie od­
powie potrzebom bezpieczeństwa, ja k  wymaganiom osa­
dnictwa. r

W  Sabaudji i hrabstw ie nizzańskiem przywiązałeś, 
w drodze pokoju i na mocy trak ta tu , potwierdzonego wolą 
ludową, plemiona oddawna przyjazne a dziś nieodzownie 
francuzkie. W  tej okoliczności byłeś posłusznym potrze­
bom obrony pogranicznej, będącej prostym wypływem zna­
komitego powiększenia sąsiedniego państw a i polityka two­
ja , równie silna ja k  oględna, zaspokoiła F rancję , nie nad­
w erężając bynajmniej praw  Europy.

W  Syrji podjęliśmy się dzieła ludzkości i spełniamy je 
w moc europejskiego poruczenia. Spodziewamy się, że 
to poruczenie przedłużonem dla nas będzie, że pójdziemy 
dalej do celu i że przyjęte przez nas święte, szlachetne po­
słannictwo zostanie spełnione.

W  Chinach, żołnierze nasi, działając wspólnie z żołnie­
rzami W ielkiej B rytanji, okryli nowym blaskiem nasz oręż; 
podobni do starodawnych falang, przez swe urządzenie, ugo­
dzili w serce najrozleglejszego i najludniejszego państw a. 
Oby F ranc ja  i Anglja, z rów ną uczciwością w zam iarach, 
z rów ną szczerością w przymierzu, mogły zawsze iść obok 
siebie , w obronie słusznych spraw na tryumfy cywilizacji.

N. p„ życzliwość narodowa i na  podaniach oparta, ja k ą  
niesiemy dla doli W łoch, wzmogła się jeszcze dzielnemi i 
pełnemi sław y usiłowaniami, które podjąłeś, na czele wojsk 
naszych, dla ich wyzwolenia.

Ciało prawodawcze, zespalając się z uszanowaniem, jak ie  
okazałeś dla życzeń ludu włoskiego, pochwała mądre u- 
m iarkowauie, które utrzymało F ranc ję  na posadzie tra k ta ­
tów, praw a narodów i sprawiedliwości, k tóre nie zmniej­
szając twego współczucia dla zm artw ychw stających naro­
dów, nie pozwoliło tobie zespolić swej polityki z czynnościa­
mi przez ciebie ganionymi.

N .p., pisma dyplomatyczne i wyprawienie wojsk do Rzymu, 
w chwili przesilenia, dowiodły w obec całego św iata, że 
twoje stateczne prace zapewniły papiestwu bezpieczeń­
stwo i niepodległość i ocaliły jego świecką władzę o tyle, o 
ile pozwoliły na to siła wypadków i ooór mądrym fiuóm . 
ra k  działając, w. c. m. wiernie spełniłeś obowiązki s ta r ­
szego syna kościoła i odpowiedziałeś równie uczuciu reli­
gijnemu ja k  dawnym podaniom Francji.

W  tem ważnem pytaniu, ciało prawodawcze polega zu­
pełnie na twej mądrości, w mocnem przekonaniu, że w przy­
szłych wynikłościach, w. c. m. czerpać będziesz natchnie­
nie w tych samych zasadach i uczuciach, nie zrażając się 
niesprawiedliwościami, nad którem i bolejemy.

N. p., w ciągu blizko lat 10 odkąd F ran c ja  powierzyła 
tobie swą dolę, zawady i walki nie zmyliły ani twej rostro- 
pności ani znużyły twego męztwa. Opatrzność okryła cie­
bie swą tarczą, a k raj swojemi głosami. T rw aj, n. p , 
w tej polityce rozsądnej a  silnej, wyzwolonej i niezachwia­
nej, k tóra osłania, pod potężną władzą, trw ałe  swmbody i 
nie zna innej dumy, prócz blasku i czci imienia francuzkiego.

Syn twój w cieniu otaczających go cnot i pracy, rość 
będzie wzmacniany twym przykładem; a tak  nauczy się 
rządzić kiedyś narodem, w sposób odpowiedni jego godno­
ści, narodem władającym swemi przeznaczeniami, zbyt 
sprawiedliwym, aby się go lękano, zbyt uczciwym aby mu 
nie wierzono, zbyt silnym aby go zastraszono lub wcią­
gnięto.

A n g l j a .
Londyn, 2 6  d. lutego. P iszą z Londynu: W ybór jed n e­

go członka parlam entu miał dziś miejsce z hrabstw a Cork 
w Irlandji; wypadek oczekiwany je s t z najw iększą cieka­
wością. Hrabstwo Cork ja k  wiadomo, je s t najobszerniej- 
szem i najbogatszem na całej wyśpię. Ludność w przew a­
żnej większości je s t katolicką. Nigdzie różnica wyznania 
nie wywiera większego wpływu na politykę, ja k  w Ir la n ­
dji, a w Irlandji nigdzie bardziej, ja k  w hrabstw ie Cork. 
Tymczasem, rzecz dziwna, oba kandydaci są pro testan ta­
mi, a  co jeszcze dziwniejsza, biskupi i książęta katoliccy 
utrzym ują kandydata torysowskiego przeciw liberalnemu. 
Nadto, w ciągu czterech ostatnich lat liczba deputowanych 
katolickich, wysyłanych na parlam ent z Irlandji, spadła 
z 35 na 20. W  razie zaś powszechnych wyborów, wielu 
sądzi, że naw et ta  liczba 20 ulegnie znacznemu zmniejsze­
niu. W  obecnym czasie, chociaż zjednoczone królestw a 
liczą 8,000,000 ludności katolickiej, 2 tylko członków te ­
go wyznania zasiada w parlamencie. W  istocie, Szkocja 
surow a i niezłomna w swym prezbyterjanizm ie, ani jed n e­
go katolika nie wysyła; jedynym  zaś członkiem katolickim, 
wybranym w Anglji, je s t  lord E d w a rd  H ow ard, przedsta­
wiający zbutwiałe miasteczko, własność niegdyś zmarłego 
swego brata, książęcia N orfolk. W  Anglji i Szkocji mo­
żna przypisać ten  stan  rzeczy nietolerancji, lecz w Ir la n ­
dji nie powinnoby to mieć m iejsca.. Ale rzeczywiście wy­
nika to z następnej przyczyny: Duchowieństwo katolickie 
objawia przeciw rządowi gw ałtow ną i zaciętą oppozycję, 
k tó ra  odpowiada uczuciom ciemnego chłopstwa, oburza 
wszakże wyższe stany katolickie tego k raju . Z tego po­
wodu właściciele ziemscy i miejscy katoliccy stopniowo 
wyrugowani zostali ze służącego im stanow iska, przed­
staw iania Irlandji w parlam encie. Z drugiej strony, po­
nieważ m ieszkańcy liberalni w ogólności w spierają polity­
kę W łoską  lordów: Palm erstona i John R ussela; biskupi 
i duchowieństwo katolickie rzucają  k lątw ę na  kandydatów 
liberalnych protestanckich i wspierają kandydatów tory- 
sowskich, ponieważ razem z księżmi torysowie domagają 
się o rozdział szkół na protestanckie i katolickie. Ztąd 
poszło, że caty porządek między stronictwam i przewrócił się 
w Irlandji. Isto tne pytanie, toczące się te raz  w Cork. na 
tem polega, czy stronnictwo liberalne potrafi skutecznie 
oprzeć się lidze ultram ontanów z torysaini?

A u s t r j a.
Wiedeń, 21 lutego. Nad uniwersałem zwołującym sejm 

węgierski, któryśmy w przeszłym numerze Kurjera podali, 
dziennik wiedeński, P rassa, umieścił następne uwagi, na­
desłane sobie z Pesztu:

„Oczywiście, sejm zwołany został do Budy; o Peszcie 
 ma mowy. Lecz z drugiej strony, p0 raz pierwszy po­
wiedziano, w w y r a z a c h  urzędowych i stanowczych, że król 
chce obradować z wiernemi Stanami, przedstawiającem i 
W ęgry  i po łączono  z niemi części.

Podług w ęg'?rslueJ dyplomatycznej term inologji, nie 
podobna rozumieć co innego pod wyrazami partes annexae, 
tylko Kroację i Slawonję, może,jeszcze Siedmiogród; o Ba- 
nacie i Wojewodynie mowy być nie może, bo W ęg rzy  nie 
sądzą, aby te k raje  posiadały jakiekolw iek prawo udzielno- 
ści. Nie ma więc już wątpliwości, że K roacja i Slawonja, 
a  może i Siedmiogród, będą przedstaw iane na Sejmie w ę­
gierskim. Byłoby to znacznym postępem nad obręb zakre­
ślony w październikowym dyplomacie,  ̂a  także w dekrecie 
21 stycznia, zapowiadającym tylko późniejsze rozporządze­
nie, co do wezwania na sejm Kroacji i Slawonji i który wy- 

wvborczvc 1 WN7.vetlr4rv  I_
uo wezwania na ^   %)■ * — “ wunji i który wy

kreślił z listy obw odów  wyborczych wszystkie partes 
ję te  w  art 5 , r. 1 8 4 8

adne-
xas, objęte w a n  o. * • — *” •

„ Je s t  podobnem do prawdy, ze podróż prymasa do W ie ­
dnia te raz  nie nastąpi; z dwóch bowiem próśb, które mi ał 
zanieść t. j .  o zwołanie sejmu dó Pesztu i przywrócenie
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coną, druga już wzięła skutek. Miejsce uniwersału, w k tó -  
rem król mówi, że pośtanowil osobiście przewodniczyć sej- 
mowi, nie może być inaczej tłumaczone tylko, że król ma 
zamiar bawić dość długo w Budzie, po otwarciu sejmu. Na- 
koniec, Węgrzy z radością ujrzą, że nieprzerywalnośó dzie­
jowa  jest szanowaną; bo we wstępie do uniwersału odwoła­
no się wyraźnie do zrzeczenia się tronu przez Ferdynanda 

i opuszczono na końcu zwykłe wyrazy: panowania na­
szego trzynastego roku."
• w^hnrf P ' Ẑ ° /Wa W iedeńska donosi za rzecz pewną, 

lntpcr ■ ° noweJ rady guiinowej wiedeńskiej poczną się 
' 1 C1̂ gn^  si$ tnają, wyjąwszy dni niedzielne na 

nnesciach do 6, w samem zaś mieście do 11 marca, 
u ° ^ r ia  G rzędowa W iedeńska  następnie ocenia mowę
króla Wiktora-Emmanuela:

»Mowa Króla Wiktora-Emmanuela jest wiernym obra­
zem robót i języka, do których Piemont świat przyzwyczaił. 
Spogląda on z niezupelnem zadowoleniem na W łochy nie­
mal wolne, niemal zjednoczone. Stara się zniżyć ważność 
odwołania posła francuzkiego do rozmiarów małoznaczącego 
sporu etykiety, a przeciwnie podnosi zewnętrzne oznaki 
etykiety, których poseł piemoncki doznał w Berlinie aż do 
wysokości objawu współczucia dla zasad, którego należało­
by chyba szukać w p. Vincke i jego przyjaciołach; nako- 
niec mowa zaleca umieć w czas czekać i w czas być śmia­
łym. To ostatnie miejsce, naszem zdaniem, jest dosyć zna­
czące; bo chociaż, tu i ówdzie, wychwalany jest duch poko­
ju, tchnący w tej mowie, dziennik Opinions, którego powa­
dze nikt nikt nie zaprzeczy, znalazł w niej zupełnie co in­
nego, niż chęć pokoju. Rzeczony dziennik czerpie w niej 
odwagę do oświadczenia, iż daremnem byłoby rokować 
z Rzymem wprzódy, nim Papież zrzecze się swej świeckiej 
władzy. “

P r u s y .
Berlin, 2 2  lutego. Hr. Perponcher pożegnał dwór i 

po mianej rozmowie z baronem Schleinitz, wyjechał do 
Rzymu. Utrzymują, że poselstwo pruskie przy królu Oboj­
ga Sycylji jest zwinięte i że hr. Perponcher wróci wkrótce 
do Berlina.

P. Roenne i jego zwolennicy, złożyli w izbie poselskiej 
wniesienie o zmianę urządzeń pasportowych. Chodzi wno­
szącym o uchwalenie przepisów, określających stanowisko 
cudzoziemców w Prusiech, tudzież o pozawieranie umów 
ze wszystkiemi państwami, o zniesienie pasportów.

Zmarły b. konsul W agner, za wiadomością synów swo­
ich, zapisał własną bogatą galerję obrazów krajowi, ocenio­
ną na 800,000 fr., z warunkiem, aby rząd pomnażał tę na­
rodową galerję, której dawca położył osnowę.

Kommissja izby poselskiej, upoważniona do roztrząśnie- 
ma budżetu, odrzuciła wydatek na zbudowanie osobnego 
gmachu sejmowego. W ykreśliła w uposażeniu minister­
stwa spraw zagranicznych summę 5,000 tal. na utrzymanie 
ministra rezydenta we Florencji, tudzież wsparcie, w ilości 
600 tal. dla kaplicy protestanckiej w Turynie. Żąda też 
zniesienia posad ministrów rezydentów w Dannsztacie i 
Kassel u, oraz jeneralnego konsulatu w Kopenhadze. Kom­
missja nie zgodziła się na zniesienie jeneralnego konsulatu 
w Madrycie. Rząd, ze swojej strony, oświadczył, iż zgadza 
się nie utrzymywać jeneralnego konsulatu w Persji; najpo- 
dobniej do prawdy, że na pograniczu turecko-perskiem usta­
nowi się konsulat, w sprawie handlu przechodowego płodów 
celnego związku.

Niedawno wyszła w Berlinie broszura pod napisem: 
N astępstw o tronu w  księstw ie brunświckiem po  wygaśnieniu  
książęcego domu brunświcko-wolfen-buttelskiego. Autor, 
w przewidzeniu smutnej następności, że po wygasłej dziś 
panującej starszej dzielnicy, Brunświk przejdzie do Hano­
weru, stara się dowieść, na mocy uchwał sejmu wiedeń­
skiego, tudzież innych aktów politycznych, że traktat, na 
którym dom hanowerski opiera domniemane prawa spadko­
biercze, upadł przez wcielenie Bruświku do królestwa west­
falskiego i że nie wróciło mu to bynajmniej obowiązującej 
siły, iż ks. Fryderyk-W ilhelm objął księstwo w swe posia­
danie. Autor kończąc, wzywa mieszkańców Brunświku do 
zgromadzenia się na wspólną radę i uznania, czy zgadza się 
to z ich dobrem, aby księstwo wcieliło się do Prus, oraz aby 
rada wynurzyła swe chęci przed izbą poselską pruską, lub 
przed jej kommissją dla urzeczywistnienia icli w drodze pra­
wnej, w razie gdyby, o czem wątpić nie należy, głosy wypa­
dły za połączeniem.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.

MADRYT, 25  lutego. Rząd oświadczył na korte- 
zach, ze na mocy zawartego traktatu z cesarzem Maro­
kańskim, wypłata 2 4 0  miljonów realów natychm iast 
będzie uzupełniona. Na uiszczenie pozostałości użytą 
zostanie połowa dochodów celnych. Urzędnicy hiszpań­
scy mają prowadzić ich kontrolę. Rząd natychmiast 
przystąpi do obwarowania G e u t y i zaprowadzi ry­
bołówstwo w Santa-Cruz. Senat uchwalił, że obligi 
wydane na ukaziciela, nie mogą być praw nie dochodzone.

W E R O M , 23  lutego. Dziennik W e r o ń s k i  
otrzymał pierwsze ostrzeżenie za artykuł, ubliżający rzą­
dowi cesarskiemu.

W IEDEŃ, 2 7  lutego. Dyplomat cesarski, nadają­
cy konstytucję, nie jest podpisany przez barona V a y, 

anc erza węgierskiego, którego choroba uwolniła od 
Spełnienia tej form alności.

BERLIN, 2 8  lu tego. Izba poselska odm ów iła  
wczoraj w n iesien ie  kom m issji budżetowej, zmierzające 
do skasow ania poselstw  w K asselu  i  D arm sztacie, oraz 
jen era ln ego  konsulatu w  Kopenhadze.

MEDJOLAN, 2 6  lutego. Dziennik P e r s c v e- 
r a n z a ogłasza list pana v. Vincke, w którym ten po­
se ł sejm owy Pruski wymawia się z przyjęcia dowodów 
wdzięczności, jakie W łosi złożyć mu pragną, ośw iad­
czając, że przez poprawę swoją hie myślał o objawie 
sw ego osobistego spólczucia, ale chciał tylko wskazać 
kierunek, jakiego państwo Pruskie trzymać się powinno 
względem W łoch.

Monitor powszechny um ieścił notę i list następne. 
Biskup diecezji P o i t i e r s  ogłosił w dzienniku 
Ś w i a t ,  list pasterski, zawierający krzywdzące alluzje 
óla rządu cesarskiego i dążące do samowolnego zatrwo- 
*enia sumień obywatelskich; w skutek czego i na mocy

6 prawa 1 8  germinal z roku 1 0 , rzeczony list pa­
r s k i  został przesłany do wysokiego urzędu rady

nad^ ’ ^ w ią z a n e g o  rozstrzygać wszystkie przypadki
azycia władzy.

lo Dref>krS^ n^’ m’n*ster spraw wewnętrznych, napisał 
1 e ta departamentu V i e n n e  list następujący:

. Paryż, 2 7  lutego 1 8 6 1 .
Panie prefeknic i . . . .  8 • ,i , , . Ie! w odpowiedz na wczorajszą de­

peszę, przy s orej przesyłasz mi list pasterski księdza 
biskupa w Poitiers, uwiadamiam, że rząd zaskarżył 
W radzie stanu o nadużycie władzy, prałata, który nie 
uląkł się powagi swojego charakteru oddać w posługę 
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uamiętnościom obcym dobru religji. Powtórzenie tego 
listu pasterskiego przez dzienniki i w formie broszury, 
prócz właściwej mu jaw ności, mogło dać powód do skar­
cenia administracyjnego lub sądowego. Ale z miejsca 
mojego, jak m inister spraw wewn. sądziłem, iż byłoby 
przeciwnem pożytkowi rządu uchylać podobne wykro­
czenia z pod sądu opinji powszechnej. Nie chciałem  
więc przedsiębrać żadnego środka dla przeszkodzenia 
wyjściu na jaw  dokumentu, w którym odbija się z ta- 
kiem zuchwalstwem myśl tajemna stronnictwa, co pod 
płaszczem religji, niema innego celu, prócz powstawa­
nia lia wybrańca ludu francuzkiego. Proszę przyjąć i t.d.

LONDYN, czwartek 2 8  lutego. Dotąd Prusy nie 
przychyliły się jeszcze do przełożeń francuzkich wzglę­
dem Syrji.

Jenerał K l a p k a  na kongresie demokratycznym  
Tnryńskim, mówił przeciw rewolucji W ęgierskiej, po­
nieważ, jego zdaniem, kraj nie je st jeszcze dostatecznie 
do niej przygotowanym.

WIEDEŃ, czwartek 2 8  lutego. Dziennik P ą t n i k  
ogłasza depeszę telegraficzną z Pesztu wysłaną d. 2 7 ,  
donoszącą:

„ Wiadomość o ogłoszeniu zasadniczego prawa au- 
stryjackiego, wywołała w tem m ieście ogromne oburze­
nie. Zapewniają, ze skoro deputowani w ęgierscy zbio­
rą się, wszyscy jednomyślnie zaprotestują przeciw da­
rowanej konstytucji; w szystkie stronnictwa są teraz 
zjednoczone i postauowiły zachować postawę bierną.

LONDYN, czwartek 2 8  lutego. Zakład Reutera 
udziela następną depeszę z Konstantynopola z d. 23 lu­
tego: Porta ma zamiar wypuścić znowu 1 0 0  miljonów  
c a i m e s , t. j . papierowych assygnat. Oczekują tu 
zmiany m inistrów. Ali-pasza ma zostać wielkim  w e­
zyrem , Achmed- Vefik- Effendi, m inistrem  spraw za­
granicznych.

LONDYN, piątek 1 marca. Na posiedzeniu izby 
gm in, wczoraj we czwartek, lord John R ussell oznajm ił, 
że konferencja Paryska przyjęła uczynione przez Au- 
strję przełożenie, aby zajęcie przez wojska francuzkie 
Syrji przedłużyć do maja. Dodał, że Anglja nie we • 
źmie żadnego udziału w tern zajęciu.

LONDYN, sobota 2 marca. Na wczorajszem po­
siedzeniu izby gmin, lord John Russel, odpowiadając na 
zapytanie p. Morsell, w yraził, że poseł francuzki by­
najmniej nie oświadczył potwierdzenia swojego noty 
książęcia Łabanowa. Ńastępnie oznajmił, że Francja 
nie uczyniła żadnych przełożeń względem zebrania kon­
gresu, dla urządzenia spraw włoskich.

Depesza nadesłana z Neapolu pod d. wczorajszym  
donosi, że ks. Carignan zrana zw iedził okręt admiral­
ski i że zaszczyty wojenne zostały mu oddane. F lota  
angielska m iała dziś rano odpłynąć do Malty. Fregata  
„W iktor Em m anuel“ udaje się do M essyny. Codzień 
wracają do Neapolu osoby wyższego rodu.

(Le ISord i I. de S . P.)

M Ł O D O Ś Ć .

Młodemu sercu, gdy się świat uśmićcha, 
Gdy młodość pieści w sercu mu obrazy, 
Wszystko tam piękne, tak wonią oddycha, 
Że nawet kwitną zdaje mu się głazy!..
A na tych głazach tam ziele porasta, 
Zda się tak piękne! — i bieży za niemi, 
A tam, przez góry przebiega Niewiasta, 
To Anioł, wcielony na ziemi!..
Rosy na kwiatach, to łzy z nieba spadły 
Łzy nie rospaczy!—lecz wiecznćj radości, 
Bo tam marzenia młodą duszą władły, 
Marzenia, szczęścia, świata i miłości!..
Lecz rdza boleści w serce gdy się wkradnie 
i tam zamąci młodśj duszy spokój,
I gdy szyderstwo sercem już owładnie. 
Powiedzcie „wieczny już młodości pokój!“—

M ichał Ł ap ick i.

PRZEGLĄD LITERACKI.
(ART. MICHAŁA BALIŃSKIEGO).

M o n o g r a f j e  H i s t o r y c z n o - G e n e a l o g i c a s n e  nie­
których rodzin Polskich przez Stanisława Kazim ierza, K o s s a ­
k o w s k i e g o  z przypisam i Ju ljana B ł e s z c z y ń s k i e g o .  
W arszawa, nakładem  au tora , w drukarni Gazety Codziennćj, 
w ósemce. Tom 1 r. 1859 z trzem a tablicam i genealogicznemi, 
Tom II r. 1860 z dwiema tablicam i genalogicznemi.

(Dokończenie ob. N  15,)
Jedna z najlepiej obrobionych monografij w tej książce, 

jest bez wątpienia sławnego rodu Chodkiewiczów, bo też 
jest o czem mówić, mając przed sobą tak świetny szereg 
mężów krajowi zasłużonych. Przybył tu na pomoc autoro­
wi, znany dotąd tylko w rękopiśmie nader ważny herbarz 
szlachty Litewskiej Kojałowicza, a pan Bteszczyński 
pracowitemi przypisami zbogacił ten artykuł. Pośpiesza­
my tylko ostrzedz, że nazwiska Chlebowicz a Hlebowicz są 
bardzo różne od siebie, i nie godzi się heraldykowi brać je 
za jedno, jak to uczyniono w przypisie (3) na stronicy 66. 
Hlebowiczowie byli przemożnym rodem na Litwie, który 
już wygasł oddawna, i którego przodkiem był Hleb, może, 
Mowiwid, jak twierdzi Niesiecki. I  on tęż sarnę omyłkę po­
pełnił, chociaż plemie Chlebowiczów jest wcale co innego 
od Hlebowiczów. Tamta nazwa służy zarówno szlachcie 
innego pochodzenia, jak i nie szlachcie. Postrzegając tak­
że trudność co do ścisłego oznaczenia urzędu marszałka 
w dawnej Litwie (str. 64 i 67) przypominamy, że za pierw­
szych Jagiellonów marszałek znaczył toż samo, co dowódca 
wojsk, jakby hetman, a później dopiero powstał rnarsza- 

z*emski (Marschalcus Terrestris). Nie należy także 
nieużt0Wicy llaz>wad Berestowicą, bo tej ruskiej nazwy 

,ba t t m-y nigdy w Litwie> chyba że lud wiejski między 
Inertv w ““anuje, jak w dawniejszych dokumentach, 

i . .non -*ezyk Słowiański był urzędowym do połowy 
wie^ ,  • ,(n'na,s,tek°' Ród Czackich krótko jest opisany, 
bo też j , fadeusz, poraź pierwszy dał poznać to imię 
szerzej i sW1 . n'eJ po całej ziemi naszej, a swoje chwale­
bne czyny wiekopomnej pamięci przekazał. Szkoda, że 
wzmianka o nim jest za nadt0 obojętna i pobieżna! Ale na­
wzajem należy oddać sprawiedliwość równie autorowi jak
i p- Rłeszczyńskiemu za wypraCowanie wywodu g eo lo g i­
cznego Czapskich z prawdziwą krytyką, za wykazanie 
fałszu co do przyswojenia przydomku von Hutten, na wiarę 
bałamutnego Wielądka, tak jakby to miano niemieckie 
miało przydać więcćj blasku dawnej szlachcie polskiej. Po 
wyprowadzeniu genealogji dość rozrodzonego imienia Czet- 
wertyńskich, we dwóch jego linjach, które pomimo nieza­
przeczonego tytułu książęcego, dopićro w drugiej połowie 
siedmnastego wieku zaczęło się odznaczać w Rzeczypospoli­

tej życiem publicznem, a w ośmuastym zaledwo przyszło do 
osiągnienia kilku krzeseł senatorskich: i po monografii Deu- 
hofów, ludzi wojennych, co przybywszy późno już do Polski, 
bo na samym schyłku XVI wieku, tak się wysoko i nagle 
wznieśli w następnym, zrazu przez służbę a potem trzyma­
jąc się nadewszystko dworskiej klamki, jak się słusznie 
wyraża autor; po tych mówię, spotykamy się poraź drugi, 
w książce p. Kossakowskiego z rodem Litewskiej szlachty, 
naprzód Dziewiałtowskich Gintowtów, a potem Giedrojciów. 
Nic słuszniejszego, jak uwaga autora (str. 168— 9j że po­
czątki wszystkiej szlachty Litewskiej pokryte są grubą za­
słoną niewiadomości, gdyż do Unji Horodelskiej, nazwiska 
rodowe wcale nieistniały. Bojarowie Litewscy, to jest 
przedniejsi wazale W  W. książąt, i rycerze ich trzymający 
posiadłości ziem skie, mieli jedynie imiona pogańskie, bez 
nazwisk, jakeśmy już to wyżej powiedzieli, które po chrzcie 
zamienili na nazwiska, przybrawszy do nich imiona chrze­
ścijańskie, jak  Gastold, Radziwiłł, Kieżgałł, Butrym i t. d., 
a po Unji Wojciech Gastold, Mikołaj Radziwiłł, i t. d. 
Bojarowie zaś Rusko-Litewscy mieli wprawdzie imiona już 
chrześcijańskie, jako wyznawcy kościoła wschodniego, ale 
również jak tamci, przydając tylko do swych imion ojcow­
skie imiona, nie używali żadnych uazwisk, zwłaszcza od 
dóbr, chyba tylko czasamijakichściś przezwisk od szcze­
gólnej przyczyny. W yjątek od tego stanowili książęta ro­
du panującego, mający swoje dzielnice na różnych miastach 
i powiatach, i czasami mniejsi kniaziowie w pokrewień­
stwie z nimi będący jak np. Algimunt książę na Holsza- 
nach. Stąd poszło niepodobieństwo utworzenia praw­
dziwego rodowodu familij szlacheckich w Litwie XIV i XV 
wieku. Dopiero z początkiem X V I stulecia, kiedy się już 
oswojono z szlachectwem polskiem, zaczęli Litwini używać 
stałych nazwisk, naśladując w tem szlachtę koronną. Kry­
tyka więc wszystkie wywody szlacheckie w Litwie przed- 
uujowe musi odrzucić, jako nieoparte na żadnej zasadzie 
gruntownej, na żadnej prawdzie historycznej.

W  opisie Gintowtów Dziewiałtowskich opuszczony (str. 
173) Joachim Gintowt Dziewiałtowski syn Antoniego dzie­
dzica dóbr Budnin (którego ojciec Jan starosta Terleszyń- 
ski, jak się zdaje, pierwszy wyniósł się z Litwy do Korony) 
szambelau Stanisława Augusta, co był pierwszym sekre­
tarzem owej słynnej kommissji Edukacyjnej obojga naro­
dów, i czynnie wpływał za prezesostwa księcia prymasa Po­
niatowskiego do postanowień tej magistratury. Rodowód 
Giedrojciów chociaż dość obszerny, ale nie wyjaśniony do­
statecznie, bo też nie łatwy do wyjaśnienia. W ielka bie­
da dla genealogisty i heraldyka z tem imieniem, tak rozro- 
dzonem, jak i ze wszystkiemi Litewskiemi rodzinami, uży- 
wającemi tytułu książęcego, nie z nadania, ale z rodu i 
tradycji, albo chcącemi wywodzić swój początek od książąt, 
maiących kiedyś dzielnice we właściwej Litwie, lub w Ru­
si Litewskiej. Jednakże wątpić niemożna, że Giedrojciom na­
leży tytuł książęcy; tylko trudno wyjaśnić, które pokolenia 
tego imienia należą do książęcego rodu, ponieważ są i szla­
chta Giedrojciowie. To zaś niezawodna, że Giedrojciowie 
w pewnej epoce zaniedbali używać tytułu tego, jak i wiele 
familij Litewskich, naśladując w tem Polaków mało dbają­
cych o tytuły im nadane, i stosując się do zapadłych praw 
sejmowych. Dopiero Krzysztof Giedrojć, podkomorzy W i­
leński, człek zamożny i w obywatelstwie znaczący, wskrze­
si! zdaje się pierwszy tytuł książęcy i zaczął go przyda­
wać na nowo do swego nazwiska, a za nim poszli inni. 
Słyszałem kiedyś, jeśli się nie mylę, że ważne dokumenta 
tyczące się imienia książęcego Giedrojciów miały się znaj 
dować w archiwum domu książąt Czartoryskich. To tylko 
jeszcze dodamy, że pomimo całej powagi Stryjkowskiego, 
pobratanie Radziwiłłów z Giedrojciami jest zupełnie baje­
czne. Radziwiłłów protoplasta nigdy niebył książęciem, jak 
to widać z aktów Unji, równie jak Gastold, ród już dawno 
zdasły, a daleko w epoce połączenia się z Polską możniejszy 
i znakomitszy od pierwszego. Radziwiłł syn Wojszunda, je ­
den z większych panów czyli baronów Litwy pogańskiej, 
wymieniony pokilkakroć w przywilejach unjowych, tak jak 
Moniwid, Gastold i tylu innych, bez dodatku kniazia (cho­
ciaż nieco wyżej Algimunt książę Holszański nazwany knia­
ziem) jest patryarchą rodu swego potężnego i niepotrzebu- 
je uciekać się do wywodów bajecznych i bezzasadnych,gdyż 
mu to nie doda blasku. Doszli do tego prędko potomkowie je­
go, zrównawszy się zasługami swemi na wojnie i w pokoju 
z najpierwszemi domami Rplitej a niesłychanemi bo- 
gactwy przeszedłszy wielu książąt Rzeszy Niemieckiej 
z któremi łączyli się związkami pokrewieństwa. Sołtano- 
wie także nie pochodzą wcale z jednego szczepu z Radzi­
wiłłami, jak chcą dowodzić niektórzy heraldycy. Biorą 
oni początek od książąt Tatarskich, osiadłych w Litwie za­
pewne od czasów przedchrześcijańskich. Stąd i nazwisko 
Sołtan. Pamiętam, że sam mi o tem powiedział nieboszczyk 
Sołtan, marszałek nadworny Litewski. Co do Giedrojciów 
jeszcze dodajemy, że Antoni książę Giedrojć żonaty z Kos­
sakowską, nigdy nie był, jak  pisze autor na str. 185  
w przypisie, marszałkiem szlachty, ale prezesem sądów 
granicznych apellacyjnych gubernji W ileńskiej. Inny zaś 
tego imienia, daleki krewny tego, Janusz Giedrojć z Ołkun 
sprawował urząd marszałka gubernjalnego w W ilnie po roku 
1812. Zasłużona dość i bogata familja Judyckich szcze- 
gółowie dość opisana, dziś już wygasła w linji męzkiej na 
dwóch córkach ostatniego dziedzica na Łojowie. Opuszczo­
ny jenerał Judycki z wojsk Litewskich, czynny w ostatnićj 
kampanji na Litwie, przed rozbiorem kraju. Następuje po­
tem jakby studium heraldyczne o szlachcie herbu Korczak. 
Najpracowiciej i najkrytyczniej, bo z powołaniem się na 
metrykę koronną, są tu wyjaśnione genealogje Czuryłow 
imienia kiedyś znakomitego, a dziś już nieznanego, i Go- 
rajskich. O Czuryłach to tylko dodać możemy, że Zygmunt 
August w jednym swoim liście do Radziwiłła Rudego wspo­
mina o jakiejś pannie Czuryłównie, może o siostrze Macie­
jowskiej kasztelanowej Lubelskiej. Szkoda, że tu rodziny 
Litew skie, znajome i znakomite, Jeśmanów i Jeleńskich, 
dó herbu Korczak także należące, nie są opisane, tylko 
króciuchna wzmianka o nich.

Ostatnia monografja w tym tomie umieszczona jest ob­
szerny wywód wszystkich linij imienia Kossakowskich. 
Szczegółowie tu opisano całą genealogją tej rodziny i dzie­
je  domowe niektórych jej członków. Bogate archiwum 
fanńljne i troskliwe poszukiwania po aktach, ułatwiły auto­
rowi należącemu do tegoż rodu, dokładne wypracowanie tej 
części dzieła. Dostrzegliśmy tylko jedną omyłkę co do Jó­
zefa Ignacego Kossakowskiego (str. 264), który nie był je­
dnym z siedmiu członków rządu tymczasowego W . księst­
wa Litewskiego, w 1812 roku ustanowionego w Wilnie 
przez Napoleona, ale jego sekretarzem. Pan podczaszy 
Kossakowski, bo tak go tytułowano, był przed rokiem 1852 
dyrektorem szkół gubernji wileńskiej, a potem przeniósłszy 
się do W arszawy, został wizytatorem zakładów naukowych 
w Królestwie. Ciekawe tu jest wspomnienie o słynnej z do­
wcipu swego za wieku Stanisława Augusta, kasztelano­
wej Kamieńskiej, Katarzynie z Potockich Kossakowskiej, 
przytoczone z dopełnień Bartoszewicza do historycznych 
pamiątek Święckiego. Do tego tomu I dodane są doku­
menta mniej więcej ważne, z których sześć tycze się 
nia Chodkiewiczów, a dwa Kossakowskich. ^ ^ L -v w i-  
sPis rzeczy i tablice genealogiczne Chaleckich, Chód u 
ćzów Hilzenów i Kossakowskich. . . , > , ,

Drugi tom dzieła p. Kossakowskiego o b e j m u j e  jedenaście 
opisów genealogicznych różnych rodzin, niemal wszystkich 
z Korony, dwa studja heraldyczne o imionach należących
do herbów Radwan i Ślepowron, cztery tablice.genealogi’

czne, Małachowskich, Mniszchów, Tyzenhauzów i Zyber- 
gów, i niektóre sprostowania. Po Ledóchowskich skresla 
autor w krótkości rodowód sławnego imienia Lubomirskich, 
korzystając obficie co do ich czynów znakomitych z Barto­
sze w'icza dodatków do pamiątek Święckiego. Jest to tylko 
sama treść żywota tego plemienia możnego, tem zalecają­
ca się, że autor i komentator pilnując się prawideł krytyki, 
nie polegali na owym podejrzany m akcie działu braci z Lu­
bomierza z roku 1088, mającym dowodzie wielkiej dawno- 
ści tej familii. I słusznie, bo starożytność rodu, choćby 
najlepiej wypróbowana, a tem bardziej wątpliwa, nieprzyda 
żadnej większej świetności imieniowi, ktoie me przodkami 
jedenastego wieku, nic nie znaczącemu a c g: i dzie-v
lami znakomitych jego mężów w 17 wieku, a Ł(
Sławą i potęgą w Rzeczypospolitej. W  tąj mon^ S  .skt  
strzegliśmy jedną tylko pomyłkę, może nawę 4
na str. 4U, gdzie jak się nam zdaje zamiast A g » 
wymieniony A u g u stlll. Dalej idzie w y w ó d  genealog uny  
Łempickich, rodziny dawnej ze szlachty Mazowiec tj, 
po niej z niepospolitą dokładnością napisana z notat p. 
szczyńskiego streszczona historja zasłużonego doinu 
bieńskich, którego znany z  p e w n o ś c i ą  początek sięga P
wy XV wieku, a gniazdo znajdowało się w województw 
Sieradzkiem. W yniósł się on prosto rzadkiemi zdolnością 
mi dwóch znakomitych członków tego rodu, Macieja arcy­
biskupa Gnieźnieńskiego, prymasa korony Polskiej .
Lit., i Stanisława biskupa Płockiego, książęcia Pułtuskie­
go, którzy doszedłszy tak wysokich dostojności duchów nvc 
i dochodów do nich przywiązanych, umieli i godnie wywią­
zać się ze swych powinności względem ojczyzny, i prz>' 
czynie się do wyniesienia swojej rodziny. Po nich jeszcze 
dwaj Łubieńscy zajęli katedry biskupie w Rzeczypospolitej, 
Kazimierz biskup Krakowski (1711), i W ładysław także 
arcybiskup Gnieźnieński i prymas (1758), również znako­
mici mężowie, a ostatni ważnem swojem dziełem geograii- 
cznem pamiętny. Między nimi zasłynął następnie Feliks 
Łubieński, minister sprawiedliwości za księstwa Warszaw­
skiego, zmarły w 90-tym roku życia w Guzowie (1848). Syn 
jego Tomasz je n e r a ł, znany chwalebnie w zawodzie rycer­
skim, dotąd żyjący, którego syn a wnuk Feliksa, Leon 
lir. Łubieński z powszechnym żalem niedawno zmarły, był 
gorliw'ym orędownikiem nauk i pełnym szlachetnych uczuć 
człowiekiem. Dojrzały rozum i światło zdaje się być dzie- 
dzicznem w tym domu. W  tej ciekaw ej inonogralji p. Ble- 
szczyński zaniechał przywieść najpewniejsze źródło do bio­
grafii prymasa Macieja Łubieńskiego: .Ż yw oty Arcybisku­
pów Gnieźnieńskich, napisane przez Bużeńskiego, a po 
polsku wydane przez uczonego M. Malinowskiego, w 5 
tomach w Wilnie r. 1852— 1860.“ Na str. 88-90 opuszczo­
nym być się zdaje między Szembekami, z tegoż rodu pocho­
dzący N. hr. Szembek, jenerał major w służbie za cesarza 
Pawła.

Ossolińscy z Tenczyna Toporczykowie, ród starożytny, 
bo od XIV wieku już z pewnością głośny swemi zasługami 
w kraju, znalazł także miejsce w tym tomie. Mikołaj 
z Tenczyna na Ossolinie kasztelan W iślicki, powinien 
w szczególności zajmować Litwę, ponieważ miał przy na­
wróceniu jej przez J agiełłę, pomagać mu w apostołowaniu. 
Ale istotnie pierwszy Jan Zbigniew Ossoliński wojewoda 
Sandomirski, podniósł ten  dom nieco już podupadły od cza­
sów Jagiełły, umiejąc zaskarbić sobie łaskę Zygmunta III; 
syn zaś jego Jerzy kanclerz W . Koronny za Władysła­
wa IV, pierwszy pozyskał imię historyczne. Po nim go­
dnie je utrzymał, i na wiekopomną wdzięczność ziomków 
zasłużył, Józef Maxymiljan hr. z Tenczyna Ossoliński, zna­
ny wszystkim z uczonych dziel swoich, a najbardziej z pię­
knej owej fundacji wr Lwowie, pod tytułem zakładu nauko­
wego imienia Ossolińskich. Do tych dwóch znakomitych 
członków rodu owego, dodaćby można jako znanego histo­
rycznie, chociaż nierównającego się bynajmniej w zasłu­
gach z tamtemi, Franciszka Maxymiljana podskarbiego W . 
Koronnego, człowieka prawego i szczerego, który będąfr 
osobistym przyjacielem króla Stanisława Leszczyńskiego, 
przeniósł się za nim do Lotaryngji w r. 1736, i tam będąc 
mianowanym przez Ludwika XV parem Francji i kawale­
rem orderu św. Ducha, umarł 1756 r. mając lat 80. Nie 
możemy tu jeszcze opuścić jednej ważnej uwagi w przypi­
sie na stronicy 107 umieszczonej, z powodu niedorzecznego 
przywłaszczania tytułów przez niektóre osoby: »że wiel­
ka część szlachty na Rusi Czerwonej i w Litwie, pow’Stala 
z wybrańców, sołtysów i wójtów, zwanych często Kniazia­
mi np. w ekonomji Samborskiej, i w ogólności w dobrach 
stołu królewskiego.* My nadto dodamy, że dawniej w Li­
twie nieraz księży nazywano kniaziami, jak nawzajem 
w starej polszczyznie książąt księdzami np. u Stryjkowskie­
go wielki ksiądz litewski. Stąd wnieść łatwo, ż e z  przj- 
swojeniem tytułu książęcego, na tym fundamencie, że ja­
kiś z przodków byl wspomniany jako kniaź, bez innych do­
wodów historycznych, trzeba być bardzo ostrożnym. Pla- 
terowie szeroko w Litwie rozrodzeni, znaleźli także dosc 
obszerne miejsce w dziele pana Kossakowskiego. Z nich 
jak się pokazuje najznakomitsi są: Konstanty Ludwik ka­
sztelan Trocki (r. 1770) dziedzic Kraslawia, który przez 
ożenienie się z Ogińską siostrą Hetmana, wprowadził do 
tego imienia wielki majątek, i Ludwik Plater syn podkan­
clerzego, mąż uczony i znakomitych zdolności, wysoki nie­
gdyś urzędnik w Królestwie Polskiem. Teraz potomek tej 
rodziny Włodzimierz hi- Plater, odznacza się piękną dą­
żnością naukową. W  monografji Potockich herbu Pilawa, 
która znaczną część tomu drugiego stanowi, słusznie autoi 
pisze, mówiąc o ułożeniu pewniejszej genealogji tego domu 
podług dokumentów- że „rodzina Potockich wie to dobrze, 
że jeden Rewera, tak zwany od przysłowia, hetman AV 
Koronny Stanisław Potocki, stanie za dziesięciu Zyrosla- 
wów mitycznych, i nie szukając filjacji trudnej do spraw­
dzenia, aczkolwiek niewyrzekla się pokrewieństwa z re­
sztą świetnego rodu Pilawitów, zaczęła jednak swą gene- 
alogją, od Macieja z Potoka, od którego niezbite zaczynają 
się dokumenta.“ Życzylibyśmy wszystkiej naszej szlac i- 
cie, choćby była najtroskliwszą o starożytność rodu sweg , 
żeby się pilnowała tej zasady. Bo te wywody paneg y 
czne, naciągane i na podaniach częstokroć ‘ ■
szych do prawdy oparte, nikomu prawdzie,
są świetności; owszem zaszkodzą nawet
A najmniejsza niezgodność z jakim e
lub faktem historycznym późnie w> dJa .
nawet śmiesznością. Dosyc_ ^  ^  ^
przodek, choc niesięgający wziętości t majątkUj a tem 
ków, nabył uczcwym T ^  jcrąju uczynił imię swe pamięt- 
bardziej jeżeli zasług 0 r()(]ackj historycznych, liezą- 
nem. Coz dopiei<^ojch przodkdw p0 kilkii i kilkunastu 
cyc.h w szei’®f „effli czynami, męztwem w obronie ojczyzny 
mężów prze ^  w pok0j U) ap)0 naukami słynących. Tacy 
i obywa e p0wjnni 0 bajecznych antenatów, o po 
nf JT/rnie źle dowiedzione z gniazda, setnych wieków sięga- 
■ 'Igo. Szczęśliwy ród, gdzie żadnej skazy niema, fl»P- 
^yh,io największa chluba, choc rzadka, bo l u d z k o ś ć ^  ^  
im wyżej się wzniesie, tem łatwiej i prędzej k(ó_
niebezpieczeństwo pokusy, upada.—Familja r  •
rej pewny rodowód zaczyna się f  gifil'° ^ '^ '‘rodzaju, i’ dla 
czyła mnóstwo ludzi niepospolitych w róz > narodu.
tego na długo imię swoje uwieczniła w P ^ n ę c 1n
Mikołaj (16471 i S ta n i s ła w  Rewera (‘ 6 5 g  Stowm rycer 
stwem i zwycięztwami hetmani, prócz y
dzielnych wojowników, Jan głośny wędrownik i z tylu wa- 
żnvch dziePznany dziąjopis; a nakomec ptócz Teodora Pry-



masa i jeszcze niektórych mniej więcej znakomitych tego 
imienia ludzi, należy wymienić Ignacego ^Stanisława Po­
tockich słynących powszechnie z wielkiej nauki, z godno­
ści w sprawowaniu pierwszych urzędów w kraju, i licznych 
zasług dla ojczyzny. Zacne tych wielkich mężów czyny 
może oędą zdoinemi zatrzeć i te Wędy, któremi się mogli 
skazie niektórzy członkowie tego rodu. Autor, mówiąc o 
Maiji Kąckiej żonie Eustachego Potockiego jenerała artyl- 
lerji litewskiej, zaniechał dodać, że była ostatnią z tego 
imienia, coby oylo przestrogą dla tych, którzyby się chcieli 
wywodzić od ojca jej, i od sławnego dziada. Winniśmy 
także dodać, że chcąc dokładniej opisać zasługi naukowe 
Jana Potockiego, należało się radzie nietylko Malej Ency- 
klopedji wydawanej w Lesznie, ale jeszcze zajrzeć do ży­
cia tego sławnego uczonego, które było ogłoszone po raz 
drugi w Warszawie 1843 roku. Ród Przezdzieckich herbu 
Kocu III, dokładnie jest opisany, podług uotat hr. Ale­
ksandra Przezdzieckiego dzis żyjącego, który po Antonim 
podkanclerzym litewskim, największej znakomitości tego 
imienia (1718— 1772;, nowego jemu dodał blasku swemi 
pięknemi i bardzo ważnemi pracami literackiemi, poświęca­
jąc się im z gorliwością rzadką i nakładem.-^Następują 
wiadomości o przodkach starożytnego herbu Radwan, i o 
rodzinach w Polsce i Litwie do niego należących. Cieka­
we tu są podania i szczegóły o różnych fanuljach, z ręko­
pisu Herbarza Kojałowicza wyczerpnięte, i z innych źródeł, 
a waznemi przypisami objaśnione. Możnaby wszakże po­
mnożyć liczoę znaczniejszych herbowych, naprzykład mię 
dzy Ćulewiuskiemi wspomnieć jenerała w ostatniej wojnie 
17 94 r. działającego, do Osińskich policzyc także jenerała, 
który uśmierzając w Wilnie r. 1644 rozruch, został zabity. 
Na str. 270 wspomnieni są Wołodkiewiczowie w Nowo- 
grodzkiem i Mińskiem województwach, zamiast Wołodkowi­
eżo w, rodziny zamożnej, skoligaconej i zdawna pićrwsze 
urzędy w swoiej prowincji posiadającej. Pisarze heraldy­
czni nade wszystko powinni się strzedz takich pomyłek. 
Znowu autor, jak w tomie pierwszym, wspomina i bardzo 
słusznie, o trudności wywodów genealogicznych szlachty 
naszej przed XV wiekiem. Wyjąwszy małą liczbą imion 
i to po większej części historycznych, wszystkie inne są 
bardzo wątpliwe, i rzadko kiedy dające się sprawdzić;, nie 
było bowiem ustalonych jeszcze nazwisk dostatecznie, a 
same imiona najczęściej rozróżniały osoby i rodziny, któ 
rycn wspólnością był tylko herb. Ho znakomitszych Sle- 
powroiiczyków liczą się: Gosiewscy, z których mianowicie 
odznaczyli się, Aleksander wojewoda smoleński i W incenty 
Hetman polny litewski, oba dzielni wojownicy; Krasińscy, 
a z men słynniejsi Adam biskup kamieniecki, głośny czyna­
mi w konfederacji Barskiej, Wincenty jenerał i syn jego 
najświetniejsza gwiazda tego imienia, jako wielki poeta, 
Zygmunt. Sarmccy, którycn imię odznaczył Stanisław je­
den z najuczenszych ludzi w Polsce XVI wieku; Sobolew­
scy, a tych rodzina wydala za naszych czasów dwóch zna­
komitych prawością i światłem ministrów; Puławscy, ojciec 
i dwóch synów, dzielni przewodnicy konfederacji Barskiej, 
z których jeden Kazimierz, aż w Ameryce walcząc za jej 
swobody, życie położył; nakoniec Szymanowscy, i do nich 
należący Józef, gładki rymopis, i czynny a razem światły 
posei czteroletniego sejmu. Nie rozumiemy dla czego au­
tor, raz już w tomie pierwszym opisawszy obszernie po­
chodzenie Kossakowskich, powtórzy! jeszcze ich rodowód 
w znacznej części między Ślepowrończykami, myląc się zno­
wu w tytułach Józefa Ignacego Kossakowskiego, który ni­
gdy nie był ani członkiem rządu litewskiego w 1812 roku, 
ale jego sekretarzem, ani kuratorem honorowym szkól 
okręgu Wileńskiego, bo takiego urzędu nie było jeszcze 
wówczas, ale dyrektorem gimnazjum i szkół gubernji Wi­
leńskiej, a potem wizytatorem w Królestwie. Następują 
niektóre sprostowania i dopełnienia, i na tem się kończy 
dzieło heraldyczne p. Kossakowskiego.

PRZEGLĄD W SZECHSTRONNY.
LITERATURA ZACHODNICH SŁOWIAN.

(Dokończenie ob. N. 15).
Nastała noc— na polu stoi stara lipa otoczona namiota­

mi; największy i najpiękniejszy namiot, to namiot Agi. Bie­
leją namioty jako wielkie z pod śniegu grobowce,—  migają 
duchy; nocnemu wędrowcowi się wydaje, że słyszy ryk 
lwów, psów wycie, czy może jęki dusz pokutujących?., nie, 
to jęki męczenników, okutych w brzęczące kajdany.

W  około Turcy: ten ognisko rozkłada, drugi swe usta 
wydyma, Ów siedzi z nogami podkurczonemi, a przy nim na 
ogromnym rożnie cały się baran dopieka. Dopiekł się; 
zdjęto go z osinowego rożna, położyli na stół, wielkim roz­
kroili nożem i wygłodniali jak wilcy, żrzeć poczęli. Na 
pierwszem miejscu siedzi Izmael Aga, po nim Bauk i dalsi, 
każdy wziął kawał białego chleba, każdy dostał szklankę 
gorzałki. Tak posilają się mięsem i Chlebem, a gaszą pra­
gnienie ognistym napojem. Gdy się Aga najadł już i napił, 
znowu wybuchnął gniewem, przypominając ranne niepo­
wodzenie. I rzecze do sług: „Dosyć już jeść mięso, nie­
chaj chrześcijanie ogryzą kości, a przyprawcie je według 
smaku! Tak ryknąwszy, szedł do swego namiotu. Słudzy 
wstali od wieczerzy, a chcąc sobie pohulać, wzięli suchę 
i twarde powrozy, aby podkurzyć chrześcijan. Na lipowej 
gałęzi mają ich wieszać głową do ziemi, aby złota dopytać. 
Co poczniesz biedny chrześcijański rajasie? ziemia nieubła­
gana, niebo wysoko!— Patrzą na przyrządy,—  ciężko na 
sercu, ale suche ich oczy .

Gdy już wszystko było gotowe, Izmael-aga krzyknął: 
„Prędzej, wieszajcie ich na lipie !” Usiadł pod swym na 
miotem, przy nim Mustafa, wierny doradźca i Turcy co zna­
komitsi. W namiocie, rozesłane kobierce i miękkie podu­
szki są próżne. Chrześcijanie, paleni na wolnym ogniu, 
skwierczą'ak palone młode gałązki, płaczą i śpiewają, śpie­
wają i płaczą. Dokoła błyszczy rozłożony oręż turecki 
strzelby, szable damasceńskie krwią napojone, a małych 
nożów i pistoletów ani policzyć. Ale co tu robi na kamie­
niu pod lipą obok buławy ftopuz), jakieś niewidziane na­
rzędzie ?... to gęśl słowiańska...

Praca ta może niezwyczajna w opinji powszechnej tych 
czasów, nie jest bez pożytku dla dziejów kraju naszego, 
których wszechstronne zgłębienie, tak jest teraz pożąda­
ne. Lat temu kilkanaście hr. Poinpeo Litta, wydając Hi- 
storję stawnych rodzin włoskich, zjednał sobie wielką sła­
wę, dla sumiennej bezstronności i jasnej prawdy, jakiemi 
się zaleca to dzieło, z odrzuceniem wszelkiego fałszu, ba­
jek i panegiryków, a wykazaniem bez ogródki zasług i błę­
dów każdego plemienia. Niemożemy nic takiego mieć u nas, 
bo potrzeba >przedewszystkiem rodowody wyprowadzić 
z zamącenia, i co większa! upowszechnić przekonanie mię­
dzy szlachtą mającą prawo do illustracji, że wszelkie baje­
czne genealogje przez pochlebców układane, nie podnoszą 
ale owszem krzywdzą zacne imiona, i na pośmiewisko czę­
stokroć narażają; że chcąc mieć prawo do pamięci u spól- 
zioinków i znaczenia w historji, trzeba z rezygnacją znieść 
i to co ona w surowym swoim sądzie, oceni dobrem lub 
ziem w postępowaniu członków którejkolwiek rodziny. ie- 
dy się taki sposób myślenia ustali, wtenczas dopieio i ge 
nealogje i same tak zwane Herbarze, przydatne i pomocne 
dla historji, ukażą się czyste i sprawiedliwe, a Heraldyka 
podniesie się do godności nauki. Tymczasem, dobre i czą­
stkowe badania w tym przedmiocie. Z, tego względu i pan 
Kossakowski spoinie z panem Bleszczyńskim zasługują na 
pochwalę i wdzięczność, że się podjęli tak mozolnej pracy. 
W ogólności wiele w niej przybyło prawdy, wiele się usu­
nęło błędów przez pilne wartowanie metryk, tego najoblit- 
szego u nas zródta wiadomości historycznych, niemało zbi­
tych zostało bałamutnych przydatków do herbarza Niesiec- 
kiego wydania Bobrowicza w Lipsku, słowem dużo począ - 
ków różnych imion oczyszczono z bajek i śmiesznych wy­
wodów. Już to jest niemała zasługa, a niezawodnie io- 
wnie wielka w tem, że autor odważył się powiedzieć ró­
żnym rodom prawdę, że ich genealogja pierwiastkowa jes 
mglistą i bezzasadną, a prawdziwa dopiero się zaczyna da­
leko później. I w tem ma największą zaletę. Co do sa­
mego układu tych monografij, żałować tylko należy, ze 
przypisy pomimo niezaprzeczonej ich wartości, rozdwajają  ̂
uwagę, przerywając ciąg głównego opowiadania, i że równie 
w nich, jak w samych geuealogjach powtarzają się nieraz 
też same rzeczy mniej potrzebnie. Dzieło to nadzwyczajby 
wiele zyskało, gdyby autor z komentatorem zgodzili się 
ziać w’ jedno swoje wiadomości, i pod wspólnem imieniem 
ogłaszać dalsze monogratje, których ciągu w każdym razie 
niecierpliwie oczekiwać będziemy. Przypisy mogłyby ujsc 
te tylko, w którychby wypadało obszerniej wytknąć błędy 
poprzedzających heraldyków. Co do rodzin w. księstwa 
litewskiego to jeszcze dodać powinniśmy, ze prócz metryk 
tej prowincji, najbogatszego zrodła i najgodniejszego wiary, 
których odpisy polskiemi literami znajdują się w znacznej
części w Warszawie w głdwnem Archiwum Królestwa, a
reszta w oryginale słowiańskim W Petersburgu przy 3 de­
partamencie senatu, p r ó c z  szacownego ^  Kojało­
wicza, wielkim skarbcem tego rodzaju w c\, może
byc Archiwum Centralne Wileńskie, do któ[®g.° 
wszystkich akt sądowych kilku guberuij Litewskicn, iniej- 
skich, przeniesiono także nader ważne akta tryuui g 
wnego. Jeżeli pisarze n a s i heraldyczni potrafią w p y- 
szłośei dostąpić do tych wszystkich źródeł i uiniejęt 
z nich czerpać: oddadzą bezwątpienia wielką przysługę 
dziejom szlachty litewskiej, której pochodzenia po deputa- 
cjacli wywodowych składane, uległy w pierwszych latach 
naszego stulecia wielkiemu skażeniu wbrew wszelkim za­
sadom chrnnologji.

Niebo czarną pomroką pokryło swe oblicze, świecą ma­
lutkie gwiazdy, a rogaty księżyc patrzy od zachodu, idzie 
przed gwiazdami, jako baran przewódca przed stadem o 
wiec. Noc ciemna 1 głucha; pada drobna rosa, jakby niebo 
płakało, mgła gęsta tak się rozwlekła, że ścieżki pod no­
gami nie widać. Biada! kogo taka noc zaścignie na polu, 
gdy do noclegu jeszcze daleko. Grzmi w górach... echo 
drga na niebie i na ziemi... biada wędrownikowi!

Zwróć się plecami do wiatru, a gdy błyskawica tryśnie 
światłem, ujrzysz idący chrobry zastęp wojaków. Dąży ku 
białym namiotom —  czy śpieszy na nocleg ? Błysnęło... 
zastęp się zbliża, można już rozeznać, kto go wiedzie. O 
wierny tu przewódźca, zna pola i góry, bo często swoich 
prowadzi po nocy. Huf idzie lekko, jakby płynął, jakby ja­
kaś siła popychała go naprzód. Jeszcze błysnęło!... taje­
mniczy zastęp zbliżył się do namiotów i w rząd się uszyko­
wał. Stoi hufiec, przysłuchiwa się... chcecie wiedzieć, 
gdzie śpi Czengis-aga ? ale innego nie słychać głosu, tylko 
głos Safara, który wespół ze swemi oprawcami, cieszy się 
obrazem przyszłych mąk chrześcijańskich.

Aga siedzi przed namiotem, pali lulkę i czarną kawę 
popija. Pod zawojem (czałma;, widać czoło jasne i wzrok 
junacki; Aga rozmyśla o pieszczotach dziewcząt, o soko­
łach i łowach, o zlocie i Czarnogórcachi o lekkich kopijacli. 
Wybuchnął jak płomień: „Hańba tej ręce, co zbiera ha­
racz i nie dostaje, co rzuca kopiję, a chybia celu, i zamiast 
chrześcijanina, oślepia Turka.” Wybuchnął, a gdy zoczył 
na kamieniu pod lipą gęśl obok oręża, szatan w nim nieco 
się uspokoił; krew ostygła nieco, żądza krwi zamieniła się 
w żądzę pieśni. Rzekł do Bauka: „Mówią o tobie, zes 
mężny; ale gdyby przyszły Czarnogórskie myszy, czybys je 
pobił sam jeden ?” —  „Nie hospodaru \” odpowie Bauk. —  

Wstydź się —  rzeki Aga — mniemałem, żes większy 
wojak; co do mnie, gdyby przyszło 20-tu górali fBrdja- 
nów), prorok mię słyszy, że dałbym sam jeden im wszyst­
kim radę... Noc ciemna nie dozwala nam bawić się podku­
rzaniem chrześcijan; na moją cześć ty jesteś dobrym śpie­
wakiem, tęskno mi za gęślą i pieśnią; zaśpiewaj, ukoj moją 
tęsknotę,” Powstał Bauk, wziął gęślę, usiadł na wzme- 
sionem miejscu, oparł się o miękką poduszkę, nastroił gę­
ślę, spróbował smyczkiem i tak pochlebczo zaśpiewał. 

,,Dziw-by to wielki, o miły mój Boże !
Coby powiedzia ł silny Rizw an-aga *),
W idząc te s t rze lby ,  te  os trzone  noże,
Szable i kop je ,  k tó ry m  los pomaga.
Na dzielnym koniu on p rzy b y ł  w te  s t rony .
P rzy jecha ł  Aga n a  Kosowe - pole,
P rzy jecha ł  haracz  brać  ustanowiony,
Aby utwierdzić  chrześc ijan  niewolę.
Od każdćj głowy w ym agał dukata ,
A od ogniska  —  po tucznym  baranie .. . .
Ale nie sporo  ciągnie się w yp ła ta ,
Dają. . .  nie dają... tw ardz i  chrześc ijanie .
Z am ias t  duka ta ,  ja k  to zapowiada,
Nie doszed ł Agi i ta la r  ze s reb ra ,
Zam iast  tucznego b a ra n a  ze s tada ,
B ra ł  owce chude, że liczyć im żebra.

Nieposłuszników w yszukano  wszędzie ,
Ścieśniono w kupy z R izw ana rozkazu;
Aga w siad ł na  koń  i w  ca łym  rozpędzie,
P rzez  głów dzies ią tek  p rzeskoczy ł  do razu .
Drugi dzies iątek  p rzeskoczy ł  w tćj chwili,
L ecz gdy trzeciego dzies iątka dosięga,
Koń, chociaż pew ny, w skoku się pomyli;
T w ard a  na  p iersiach pęk ła  mu popręga;
Aga spadł z konia i za ry ł  się w ziemię,
Ledwie dosto jna  ocalała głowa;

- Szydziło  z niego chrześc ijańsk ie  plemię,
W całej p rze s trzen i  na polach Kosowa.
U rągow isko  szło  z d rzew a do drzew a,
Z ‘góry na górę, od błonia do błonia,
A ślepy gęślarz  p iosenkę już  śpiewa:
O ! Rizwan-aga b y ł dzieln y do konia !t>

Ktoby wtedy spćjrzał nie na śpiewającego, lecz na Iz- 
mael-agę, ujrzałby, jak ten widocznie sposępniał: wstyd, 
gniew, szaleństwo, owładnęły hardem sercem 
wybuchnął na chrześcijany, za to chyba, 
na nich słońce świeci.

Kłódki, powrozy, noże, pałasze, ogień, pale, olćj roz 
palony i sto innych męczarni, przeszło przez głowę Agi, 
jakby zgładzić góralów, a imię swoje od poświewiska wy­
bawić. Brwi nachmurzył, oczy mu się zaiskrzyły, nozdrza 
rozdęły, na usta wystąpiła piana. Oblicze jego przybrało 
piekielny wyraz; jużby skazał chrześcijan do piekieł, ale 
się szyderczej pieśni obawia, Lecz myśl szalona, jak bły 
skawica, przebiegła mu po głowie: chrześcijanie byli świad­
kami twego upokorzenia ! zabij chrześcijan, a potem za je­
dno i Turków; tak się ocalisz od hańby i zyskasz sławne 
imię w pieśni. Teraz chciał udać pogodę na twarzy, ale 
w obec świadków zdradził się i zaryczał: „Hejże młodzi!
(Hazur momci!) hejże na psów niewiernych, ze strasznym 
nożem, z ogniem, z palami, z rozpalonym olejem !! Okażę 
się dzielnym, muszą o mnie śpiewać pieśni.

Jeszcze tych słów nie domówił, gdy zagrzmiał wystrzał 
rusznicy i Safarowi, który pierwszy skoczył do spełnie­

nia rozkazów, wyrwał drugie oko.
„ T o  c h rze śc i jan ie ! to W o ło s z a  dzika !“
W  jeden  g łos T u rcy  z rozpaczą  wrzasnęli,
P ie rw szy  rząd  hufca bliżćj się pom yka 
I silnym ogniem do namiotu  s trze li ,
„ T o  chrześcijanie  ! to zdra jcy  niewierni !
„ N a  koń ! rzek ł  Aga —  w ytęp ić  psich synów  !
Ale na odgłos p rzep łoszonej czerni,
D a ł  szereg  drugi ognia z karabinów.
„D a jc ie  mi kom a ! ja  pójdę na przedzie  !
„G dzie  s trze lba  ? pa łasz  ?—  sły szyc ie  psie dzieci ?•* 
Dzielnego konia już  mu H assan  wiedzie,
Lecz  s t rze l i ł  s ze reg  chrześcijański trzeci.
W  tćm kula gwizdnie, jakby  kamień z procy,
Spadł Aga z konia  —  ta rz a  się po ziemi,
Kto go zas trze l i ł  ? nie zgadnąć po nocy,
Lecz  chrobry  Mirko s t rze la ł  w raz  z innemi.

L eg ł  Aga —  T u rcy  bronić się starali ,
Ale po nocy k tóż  trafnie w ystrze li  ?
Z w ycięz tw o  było na  s tron ie  górali,
Bo oni T u rków  przy  ogniu widzieli.
Gdy b łyskaw ica  migńie z za pagórka ,
A cóś je j blaski rozeznać  pozwolą 
Staw i się obraz górala  i T u rka ,
Jak  w pół objęci nożami się kolą,
Zębami gryzą .. .

T ak a  złość w zajem na 
Że obaj giną w m orderczym  uścisku ,
A dusza  czuje , że w pośrodku  ciemna 
Śmierć się przechadza  na pobojowisku.
S tra szn e  spo jrzen ia ,  jak  węgle się żarzą,
A chłód grobowy w ieje  z je j  piszczeli,
W ró g  prosi życia  z b łagającą  tw a rz ą  !
L ecz p rzebaczen ia  tu  n ik t nie udzieli!
Góral się modli do Bożego Syna:
„C h ry s te  ! niech Tw oja  ła sk a  mię o toczy!“
Śm ierć  b ierze T u rk a  i chrześcijanina,
1 wiecznćm  ciemnem zaw iązu je  oczy.

Zginęli wtedy wierni doradzcy Agi: Muja, Hassan, 0 -  
mer, dziki Jasztar i trzydzieści innych Turków. Bauka 
noc ciemna ocaliła, inni za nim uciekli.

Ale któż to leży tuż przy trupie Agi ? to Nowica, zabił 
go Hassan; Nowica niebacznie skoczył w objęcia lwa ko­
nającego, a lew go zdławił i rozszarpał.

Piąty i ostatni ustęp (Osud), przenosi rzecz do domku 
pustelnika (tak siebie nazywał niedawno zmarły Władyka 
Piotr II Njegoś, który wydał zbiór swoich poezij, p. t. Pu­
stelnik, Fustinjuk). Przyniesiono mu głowę, serce, broń 
i odzież zabitego Izmael-agi. Przyjął oręż i odzież a roz­
wiesił snadź to, na drewnianym klocu, czyli mannekinie. 
Tak się domyślać godzi, z końcowych słów poematu, które­
go ostatni ustęp, dosłównie, wierszem tłumaczymy. 

Łowczyńska góra niebios się dotyka,
A u s top góry  urocza  dolina —
A na  dolinie namiot puste ln ika ,
A w  tym  namiocie izdebka jedyna.
A w tćj izdebce —  mało kto uw ierzy ,
P rzed  krzyżem , T u rk a  schylonego widno.
T u re k  pow ażny w bogatej odzieży,
Ma su ty  zawój i szablę ohydną,
Ma długą s trze lbę  i nóż  p rzy  swój szacie,
Jednak ci głowy nie odrąbie z ciała.
Przystąp doń bliżćj, nie lękaj się, bracie,
T u re k  łagodny ,  on ci nic nie zdziała.
Gdy tupniesz  w ziemię, ty lko śm iałą  nogą,
H ardy  pohaniec w net się upokorzy ,
Pochyli g łow ę, jakby zdjęty trw ogą,
Podniesie ręce  i na p iersiach  złoży.

B racie  ! chodź bliżćj, bądź pełen  odwagi,
I odgadywaj. —  ,,A  czapka to czyja  ? “
T o  zawój T u rk a  Izmaela-Agi,
Jakże  się sm utno  na  czole obwija !
„C zy ja  to g łow a tak  p e łna  powagi,
„ J e d n a k  posępnie schylona ku ziemi ?“
T o g łow a T u rk a ,  lzm aela  Agi,
Ale pogląda oczami m artw em i.
„C zyj to hartow nie  w yku ty  miecz m.gi?
„ S ta l  je szcza  na  nim po łyska  się m odra .“
—  T o szabla T u rk a  lzm aela  Agi.
Ale już  wisi bezczynnie  u biodra.
„C zyj to nóż ciężki, jak  bicz pańskićj plagi,
,.Co dziw nym  blaskiem zamigoce czasem?-*
—  To je s t  nóż  T u rk a  lzmaela- Agi,
Co mu już  te ra z  rdzaw ieje  za pasem.
„C zy jże  to żupan z złotemi obszlagi?
Z łocis to- li ty  —  ale czas  go n iszczy !“
—  T o żupan T u rk a  Izmaela-Agi,
Ale już  te raz  na s łońcu  nie błyszczy. *)

Takich krwawycb wypadków jest polem Czarnogórze 
takich udręczeń doznają jego mieszkańcy— i tak je w pie­
śni opowiedzieć umieją. Piękne czeskie tłumaczenie Kola- 
ra, będzie zapewnie tłumaczone na inne europejskie języki.

Wladytlaw Syrokomla.

Wściekle 
że obok Turka, i

PRZEGIĄD PISM c z a s o w y m .
Gazeta Codzienna (do 49):
— Towarzystwo rolnicze w Królestwie Polskiem na 

ogólnem zebraniu miało odbywać posiedzenia wWarszawie od 
21 do 27 lutego n. s. według następującego programmatu;

■ 1) Dnia 21 lutego. O godzinie 11-ej rano, nabożeństwo 
w kościele kks. Karmelitów; o godz. 12-ej w południe 
pierwsze walne posiedzenie w sali pałacu namiestnikow­
skiego; o godz. 6-ej wieczorem, pierwsze posiedzenie sekcji 
ogólnój, tamże.

2) Dnia 22 lutego. Od godziny 10-ej do 4-ej pierwsze 
posiedzenie sekcji rolnej, w sali głównej gmachu towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego; pierwsze posiedzenie sekcji 
chowu inwentarza, w sali komitetu towarz. kredyt, ziemsk.,- 
pierwsze posiedzenie sekcji administracyjnej w sali towarz. 
kred. ziemsk. na drugiem piętrze; o godz. 6-ej wieczorem, 
drugie posiedzenie sekcji ogólnej w sali pałacu namiestni­
kowskiego.

3) Dnia 23 lutego. Od godz. 10-ej do 4-ej, drugie po­
siedzenie sekcji chowu inwentarza, w sali komitetu towarz. 
kred. ziemsk.; pierwsze posiedzenie sekcji leśnej w sali 
dyrekcji głównej towarz. kred. ziemsk.; drugie posiedzenie 
sekcji administracyjnej w sali towarz. kred. ziem. na dru­
giem piętrze; prócz tego od 1-ej do 4-ej drugie posiedzenie 
sekcji rolnej w sali głównej gmachu towarz. kred. ziemsk.; 
o godz. 6-ej wieczorem, trzecie posiedzenie sekcji ogólnej 
w°sali pałacu namiestnikowskiego.

4) Dnia 24 lutego. O godz. 6-ej wieczorem czw*£_ 
posiedzenie sekcji ogólnej w sali pałacu namiestm
skiego. .„XI trzecie

5) Dnia 25 lutego. Od godziny 10-ej do 12. ^  ziem . 
posiedzenie sekcji rolnej w sali głównej towarz. • •,
trzecie posiedzenie chowu inwentarza w saJ , •
kred. ziem.; drugie posiedzenie s e k c j i  Jyrek.
głównej Towarz. kred. ziem.; o d  g o d z - * J drugie
walne posiedzenie w sali pałacu .na skiego; o
godz. 6-ej, piąte posiedzenie sekcji og j w sali pałacu 
namiestnikowskiego.

•) Rizwan-aga. 
m ael-adze.

był ojcem Ali-paszy — ob. na czele notę o Izy-

*)
Nóż, czyli ja tagau  Agi, podarował W ładyka Jerzem u S tra ti-

mirowiczowi, j e n e r a l - r a a j o r o w i  A u striack iem u , konsolowi w Paler 
mo szablę m iał naczelnik przybocznej straży (perjanikow) księcia 
Daniela, Jakób Petrowicz.

6) Dnia 26 lutego. Od godz. 10-ej do 4-ej, czwarte po 
iedzenie sekcji rolnej w sali głównej gmachu Tow. kred- 
ziem.; czwarte posiedzenie chowu inwentarza, w sali ko­
mitetu Towarz. kred. ziem.;trzecie posiedzenie sekcji leśnej 
w sali dyrekcji głów. Tow. kred. ziem.; trzecie posiedze­
nie sekcji administracyjnej w gmachu Towarz. kred. ziem, 
na 2-m piętrze; o godz. 6-ej, szóste posiedzenie sekcji 
ogólnej w sali pałacu namiestnikowskiego.

7) Dnia 27 lutego. Od godziny 10-ej do 3-ej, piąte po­
siedzenie sekcji rolnej w sali głównej Towarz. kred. ziem.; 
piąte posiedzenie sekcji chowu inwentarza w sali komitetu 
Towarz. kred. ziem.; o godz. 6-ej, trzeciej ostatnie walne 
posiedzenie w sali pałacu namiestnikowskiego.

Dnia następnego o godz. 11-ej z rana, nabożeństwo 
w kościele kks. Karmelitów.

- List z pod Zasławia głosi, iż Koronowicz przygoto­
wuje podobno drugą edycję „Słowa dziejów Polski. “ Mi­
chał Budzyński, tłómacz Szyllera i Bajrona, ukończył 
w tych czasach kilku-tomowe pamiętniki swoje, których 
ogłoszenia korespondent każe czekać z niecierpliwością. 
Wątpliwość o istnieniu Pamiętników księcia Eustachego 
Sanguszki, okazuje się płonną: autor listu przed kilku 
miesiącami oglądał je w bibljotece sławuckiej; lecz ogło­
szenie ich, pomimo żywego interesu, podobno tak rychło 
nie nastąpi, książę bowiem pisząc je wyłącznie dla rodziny, 
wspomina o ludziach i wypadkach zbyt świeżych. Prócz 
tych pamiętników znajduje się jeszcze w bibljotece sławuc­
kiej drugf rękopism księcia Eustachego p. t. „Wykaz 
doświadczenia przez ojca dla dzieci swych1*, z datą 1815 r. 
W ogóle bibljoteka sławucka w rękopisma bardzo bogata, 
zawiera między innemi nader ciekawe listowanie Sangu­
szków z Sapiehami z XVII wieku, korespondencje księcia 
Aleksandra Ostrogskiego wojew. braclawskiego, oraz mnó­
stwo bogatych nigdzie nieogłoszonych materjałów do histo­
rji panowania obydwóch Sasów.

— Korespondent z Wilna zdaje sprawę z rocznych 
czynności Kommissji archeologicznej i Towarzystwa lekar­
skiego. Między innemi wyświeca tu przed czytelnikami 
G. G. całą ważność i wielką mozohiość pracy, jaką 
podjął p, Maurycy Krupowicz, przygotowując do druku 
i zajmując się wydaniem „Skarbca" Daniiowicza, którego 
tom 2-gi obecnie się drukuje.

— Korespondent z Mohylewskiego powstaje na jedno­
stronność tych, którzy Polskę chcą mieć krajem wyłącznie 
rolniczym, i postępując w tym kierunku, z jednćj strony 
chwytają się gorączkowych a do bankructwa prowadzą­
cych przedsięwzięć, jak np. branie w dzierżawę ferm po 
nad miarę wygórowanej cenie; z drugiej zostawiają inne 
gałęzie przemysłu w zupełnem zaniedbaniu, tak że u nas 
nawet garbarstwo i zamesznictwo, przemysł ledwie maleń­
kich potrzebujący kapitałów, dźwignąć się nie jest w sta­
nie. Dajże rady z ćwiekami w głowie!

-  W  gubernji jednak Mohylewskiej we wsi Wysokie 
Borki, należącej do Dymitra i Michała Hołyńskich, co­
rocznie jak donosi G. G. od października do marca, chłopcy 
wiejscy zajmują się wyrabianiem rogóżek z kory młodych 
drzew lipowych. Możemy dodać, iż nie w samych Wyso­
kich Borkach, lecz w bardzo wielu miejscach gubernji Mo­
hylewskiej i Pińszczyźnie, po wsiach na ręcznych warsta- 
tach wyrabiają się rogoże, których tysiącami idzie na same 
wiciny niemeńskie. Możemy także zapewnić, iż rogoże 
wyrabiają się z kory drzew lipowych nie młodych, dla tej 
prostej przyczyny, iż z mlodćj kory nic podobnego zrobić 
nie sposób. Ale co na nieszczęście jeszcze dotąd bywa 
u nas osobliwością, to, iż w tejże wsi Wysokie Borki za­
łożoną została szkoła niedzielna, w której chłopcy wiejscy 
pod kierunkiem pisarza kantoru ekonomicznego i starszych 
chłopców poprzednio wyuczonych, przykładają się do czy­
tania, pisania i rachunku. Takie rzeczy są jeszcze nowo­
ścią.

—  Młodzi technicy pp. Astychowski i Czarnowski, b. 
uczniowie kursu mechanicznego w gimnazjum realnem 
w Warszawie, przełożyli z francuzkiego dzieło p. Arman- 
cault’a, p. t. „Przewodnik mechaniki praktycznej,“ które 
przejrzane przez p. Miecznikowskiego, professora tegoż 
gimnazjum, drukiem ogłosić zamierzają.

— P. Fran. Kostrzewski artysta pełen talentu, maluje 
nowy, dużych rozmiarów obraz olejny, wyobrażający: za­
jęcie ruchomości kmiotkowi i ich licytację.

— Jakiś petersburski prenumerator bezimienny „Bibljo- 
teki polskiej** powstaje w G. C. na p. Turowskiego, iż 
ogłosił zamiar przedrukowania „Geografji fizyczno-mate- 
matycznej** Jana i „Teorji jestestw ogranicznych** Jędrzeja 
Śniadeckich. Powstaje zaś ów pan dla tego, iż te dzieła 
„dziś niemają żadnego uczonego znaczenia,“ a to znowu 
dla tego, „że nawet dzieła napisane później niemożna prze­
drukowywać bez stosownego przerobienia.** Zamiast wojny 
z wiatrakami, kładziemy tu następujące przypuszczenie. 
Ueśmy zauważyli, nieprzyjaciele pism Jana i Jędrzeja wy­
rażają się wielce niepoprawną polszczyzną; to nam się 
zdaje być dowodem, iż ci panowie nieczytali takich styli­
stów, jakimi byli Śniadeccy, i wyrokują na domysł. A war- 
tałoby przeczytać!

— W  ósmym tegorocznym zeszycie „Ruchu muzyczne­
go,“ pisma wychodzącego pod redakcją p. Sikorskiego, 
znajduje się artykuł „O organach w Wilnie,“ napisany 
przez ks. Galicza.

Gazeta Warszawska (do 49):
— Warszawska „Gazeta niemiecka** jako przykład 

wzrostu wykształcenia między ludem, czytuje urządzenie 
zaprowadzone przez barona Bistrama w jego majątku 
Sławsku i Chełmnie. W  majątku Chełmno pod Dąbiem od 
lat 20 urządził właściciel sześć szkół, w taki sposób, że 
ani gmina, ani skarb żadnych kosztów nieponoszą; każdy 
zaś nauczyciel otrzymuje oprócz mieszkania i ogrodu je­
szcze 12 sążni drzewa. W szkółce w Chełmnie zimową 
porą liczą około 100 dzieci. W  Sławsku co niedziela od­
bywa się rodzaj zabaw dziecinnych- wszystkie dzieci 
wioski liczące od 3 do 8 lat wieku, obowiązane są zbierać 
się we dworze. Te, które są lepiej, staranniej uczesane 
i porządniej odziane, otrzymują lobne podarki pieniężne 
na mydło, w dodatku zaś w lecie otrzymują owoce, w zimie 
bułki. Jeżeli które z dzie,cl lePJej nad inne czyta, albo 
też co z pamięci powiedzieć umie, dostaje osobny podarek. 
Od lat 10 trwa ten zwyczaj, i niemało wpłynął na mie­
szkańców wioski- Szkółka jest otwarta od 1 października 
do 1 kwietniu- Nauczycielem płatnym jest ogrodnik, nie­
gdyś żołnierz, który w zimie wolny od zajęć ogrodniczych, 
i  drobnych opłat szkolnych zbiera sobie mały dochodzik. 
Dzieci zresztą muszą przez trzy dni kopać kartofle, za co 
wolno im chodzić darmo do szkoły; otrzymują nadto od 
dziedzica kwitki na trzy złote, a pieniądze za te kwitki, 
pan wypłaca staremu ogrodnikowi, któiy w ten sposób jest 
interesowanym, by jak najwięcej miał uczniów.

— Piszą z Żytomierza, że księgarnia i drukarnia Hus- 
sarowskiego i sp. bardzo jest czynną pod względem wy­
dawnictwa. Hussarowski nieogramcza się wcale do dzieł 
elementarnych i belletrystycznych, a ceny bardzo są zniżone, 
zwłaszcza w stosunku do dawniejszych.

  p. Lewandowski magister weterynarji wydaje swą
pracę „O rasach koni.“ Będzie to litografja niezwyczaj­
nych u nas rozmiarów, bo na kamieniu do dwóch łokci 
długim a na łokieć szerokim, przedstawiająca typy ras roz­
maitych w zestawieniu, z opisem w około rycin i w środku.

— Nakładem Manieekiego wyszedł z drukarni Zakładu 
naródowego imienia Ossolińskich we Lwowie „Rys dziejów
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zakonu kaznodziejskiego w Polsce,“ zebiany pizezks. Sa- 
doka Barącza, w dwóch o b s z e r n y c h  tomach.

— W  Bieczu w Galicji mają się zając wzniesieniem 
pomnika Marcinowi Kromerowi, biskupowi Warmińskiemu, 
historykowi naszemu, któi y , jak wiadomo, urodzi! się 
w tern mieście r. 1 5 1 2  w ubogim stanie mieszczaninem, 
a umarł w r, 1589 Pelen zaszczytów i chwały.

— Unia 17 stycznia odbyło się urzędowe otwarcie To­
warzystwa lekarskiego w Kamieńcu. Sala była przepełnio­
na publicznością.

— W artykule p. Zaleskiego „O spółkach handlowych 
] przemysłowych,'1 znajduje się trafna wzmianka o drodze 
k o n n e j  zelaznej z Warszawy przez Lublin do Buga. Droga 
ta podobno prędsze i większe przyniosłaby korzyści, niż 
zamierzone uspławnienie Buga. Artykuł p. Z. wydruko- 
wany jest w Rocz. gospodar. krajów, za styczeń r. b.

Dnia 10 lutego r. b., umarł w Bernie w Morawji dok. 
Chytil, archiwista stanów k ra jo w y ch , 'znany z licznych i 
Ważnych prac w dziedzinie historji, który pomiędzy innemi 
prowadził dalej po Baczku wydanie znakomitego Dyploma- 
tarjusza Morawji.

— Doktor Juljusz Petzholdt, bibljotekarz królewskiego 
księgozbioru w Dreźnie, wydał niedawno bardzo ciekawy 
katalog map sławnego tamecznego zbioru po królu Fryde- 
ryku-Auguście. W zbiorze tym, jak wiadomo, dużo się 
znajduje map tyczących się dawnej Rzeczypospolitej pol­
skiej.

— W Pradze czeskiej ma wychodzić nowe czasopismo 
ewangelickie „Hlasy ze Sioua,1* pod redakcją pastora Wa­
cława Szuberta.

— W Peszcie ma wyęhodzić w języku słowackim dzien­
nik pod nazwą: „Peszt-Budinske-Wedomosti“ ; redaktorem 
jego będzie Jan Francisci, znany pod nazwiskiem autor- 
skiem J. Rimavsky.

— Zakon Jezuitów liczy dziś 7,144 członków: z tych 
we Francji 2,182, w Belgji 531, w Hollandji 205, w Hi- 
szpanji 680, w Austrji 455, w. Niemczech 527, w W . Bry- 
tanji i Irlandji 379, we Włoszech 1,742, w, Ameryce 444; 
około 1,000 zakonników znajduje się po zagranicznych 
missjach.

Tygodnik iIlustrowany (72, 73):
— P. Karol Szajnocha w liście do redakcji Tyg. skreślił 

pokrótce rys życia ciotecznego swego brata W alerego Ło­
zińskiego, zmarłego, jakeśmy donieśli, w końcu zeszłego 
miesiąca. „Pełen talentu, zapału i niezwyczajnej łatwo­
ści pióra w 24 latach życia był on już jedną z najczynniej- 
szych sprężyn tutejszego (lwowskiego) ruchu literackiego, 
a obiecywał nierównie więcej... Kiedym w lecie r. 1837 
jako 19 letni chłopiec wydobył się na swobodę, iuwożony 
przez matkę na wieś wstąpił z nią do domu rodziców Wa­
lerego, był on dziecięciem w pieluchach. Odtąd przez łat 
kiikunaście z losem i trudnościami obranego zawodu wal­
cząc, nigdym go już ani razu nie spotkał. Dopiero przed 
pięciu laty, kiedy po długiem miotaniu z miejsca na miejsce 
doczekałem się nakoniec własnego zakąta domowego, zja­
wił się przedemuą 19 letni młodzieniec oryginalnej po­
wierzchowności i oznajmił się jako cioteczny brat mój Ło­
ziński. „Przyjechałem do Lwowa, mówił, aby sobie ja ­
kiego utrzymania literackiego poszukać. “ Było to moje 
własne położenie za przybyciem do Lwowa przed laty kil­
kunastu. Ale od tego czasu znacznie na korzyść literatów 
odmieniły się rzeczy. Niepotrzebowal już dawać lekcij po 
kilka groszy, albo ttómaczyc dla księgarzów niemieckie 
książki kucharskie , jak to moim i najszanowniejszego 
z przyjaciół moich było udziałem. Znalazł od razu umie­
szczenie przy redakcji Gazety lwowskiej i miał tam przez 
lat kilka wszelką swobodę do kształcenia się w sw'oim za­
wodzie. Jeszcze większą zachętą były mu zawiązane nie­
bawem stosunki z redakcją tutejszego (lwowskiego) pisma 
literackiego, które pod kierunkiem rzetelnie zasłużonego 
tern Dobrzańskiego, stało się szkołą wszystkich prawic 
młodych pisarzów i literatów tutejszych. • Do.-ich też gar­
nąc się grona, napisał Łoziński wkrótce obszerniejszą po­
wieść Szlachcic Chodaczkowy, która wysoce uzdolnionem, 
lubo niewprawnem jeszcze skreślona piórem, powszechną tu 
młodzieńczemu autorowi pozyskała przychylność. W  rok 
późnićj Łoziński ogłosił drugą powieść w dwóch częściach: 
Szaraczek i Karmazyn. I  w tćj znowu wiele świetnych 
i zajmujących jest rysów, a nawet .znaczny postęp, zwła­
szcza w unikaniu przesady w7 opinjach i kolorycie. Ale 
największą zasługą i chwałą jego młodocianego zawodu 
była trzecia powieść w trzech częściach: Dwór zaklęty, 
uderzająca w istocie niezwyczajnemi połyskami imaginacji, 
humoru i talentu charakterystyki. W  zeszłym nareszcie 
roku wydrukował powieść Dwie nocy i drugą Czarny Ma- 
twij, obie wzięte z życia mało-mieszczan i ludu, które Ł. 
najlepiej znał i malował. Na takiemże tle pisywał wiele 
powiastek i obrazków7 dla wychodzącego tu  pod redakcją 
Bielawskiego pisma dla ludu „D z w o n e k a gdy niedawno 
temu ogłoszono we Lwowie nagrodę za napisanie książki 
dla ludu, któraby w szeregu powiastek przypomniała zasłu­
żonych w historji naszej włościan, Ł. w7 krótkim czasie 
ułożył dziełko: Ludzie z pod słomianej strzechy, i odniósł 
premjum. Oprócz tego podał do przedstawienia na scenie 
tutejszej komedję staro-szlachecką: Verbum nobile, przy­
jętą w r. 1859 z bardzo głośnym oklaskiem i próbował się 
w powiastkach i szkicach historycznych , umieszczanych 
w7 „Rozmaitościach lwowskich" z r. 1858 iw zeszłorocznem 
„Kółku rodzinnem*. Osobliwie jeden z tych szkiców w ostat­
nich n-rach „KÓłka“, pod napisem: Starsza siostra Z y­
gmunta-Augusta, powszechnie się tu  podobał, i mógł dać 
podnietę do większych prac w tym rodzaju. A ileż to je­
szcze mniejszych powiastek i artykułów miał Ł. w pogoto­
wiu, na zawołanie każdej z przyjaznych sobie redakcij! 
Bywały chwile, w których głównie Ł. podtrzymywał je i '/ 
silał... Zmarł wieczorem 30 stycznia, z rany w.pojedyn

Jana Kochanowskiego z jedynego autentycznego popiersia 
naszego wieszcza, które się znajduje wr Zwoleniu.

— P. Jul)an Majewski w obszernym a uczonym arty­
kule opisuje wznoszący się „Most stały na Wiśle.11 Będzie 
to budowa ogromna, mająca całkowitej długości żelaznej 
klatki mostowej stop 1,560. _Ogólny koszt budowy tego 
mostu podany został na 2,577,770, rs.

  Wyszła świeżo śliczna pieśń Moniuszki ze słowami
Lenartowicza. Nietylko nazwiska autorów, nietylko war­
tość sama poezji i muzyki polecają ten utwór; największą 
zachętą do rozkupienia go jest bezinteresowność nakładców, 
którzy zrzekają się wszelkich zysków z rozprzedaży na cel 
pożyteczny.

as Peterstourga.

Wzajemno-kredytowe
towarzy itw o.

tylko, kiedy obywatelstwo nasze będzie miało oddzielny ’' obiegowy, i ten przyrost niezmiennie pozostanie w for- 
swój bank i swoje listy zastawne, albowiem inaczej; nńe listów zastawnych, t. j. znaczna część kupien i w o- 
uikt nie zecćce robić z siebie ofiary dla zbyt dalekich,, góle operacij pieniężnych będzie się wykonywała za po-
cudzych interesów. , mocą listów.

Ogniskiem obiegu listów projektowanego „ ziem - j Aby to, co powiedzieliśmy, mogło się urzeczywi- 
skiego banku “ jest Petersburg. Zatem wielcy kapita- i stnić, t. j. żebyśmy mogli wiasnemi zasoby podnosić 
liści tego miasta będą mogli przyjąć znaczny udział i wzajemny ziemian kredyt, na czy listom tego kredytu 
w antrepryzie, i kierując się jedynie osobistym swym (zastawnym) naznaczyć ceny nominalne, stosowne do 
interesem, spekulować drogą ażjotażu, t . j .  robić rapto- potrzeb kraju, do p o t r z e b  drobnych kapitalistów, J• 
wne wielkie zakupna listów zastawnych, by zuacznie takie, jakieby najdogodniej służyły wy n,Ko™? urzę- 
podnieść cenę ich, i następnie po tej cenie sprzedać na- dnikom, rzemieślnikom i gospodarzom api alizacji
byte taniej listy; i uaodwrót, raptownie puszczać na ich zarobków. *) Według ustawy,
sprzedaż wielkie ilości listów, aby obniżyć ich kurs, i 
astępnie kupować je po cenie dogodnej. 0  ile speku­

lanci z takiego ażjotażu skorzystają, o tyle stracą dłuż- j kapitalistów.

cena listów oznaczoną jest na 25 i 250 rsr., c^ llY 
zdaje się będą dogodne i dla mniejszych i d a wię szyc i

za
7 --stycznia, z rany w.pojedynku 

odniesionej..- Jednocześnie doszła tu wiadomość o podob- 
neiże śmierci młodego Bielawskiego, do niedawna redaktora
„Dzwonka11. Aż do końca pobytu we Lwowie mieszkał 
przez kilka lat z Łozińskim ) bardzo się obaj kochali. Dziś 
po kilkomiesięcznem rozłączeniu, obaj w różnych stronach 
tąż samą śmiercią W grobie, tak młodzi!-...

— P. Wł. Maleszewski W wydrukowanej połowie arty 
kułup. t.: „Z Kowna do Wilna", skrefflń[ wspomnienia hi­
storyczne i mityczne o Kownie, tudZiC  ̂ ^ ru n e k  m iasta  
w chwili obecnći. Pomimo całej gotą<-U/.

wspomnienia hi-
id z iez  wi

obecnej. Pomimo całej g°rące;j. ..7Vtp. 
dla Litwy , Kowno nieciekawie zaleca ■ § Maleszew* 
w tym artykule, chociaż Bogiem a p ra w e m  P- 
skiego w7 tern wina. Bo i jakaż np. może hyc w r ^  
nika, że podniecany pragnieniem wiedzy W(la , J L  ^ za_ 
jednej z kowieńskich bibljotek, znalazł „stosy 
cownych, drogich widać dla pierwotnych ićh zbieracz > 
porozszarpywane z niechęcią nieuków,— książki jak sążn ie  

' drew mchem pokryte, walające się po najnieprzystępm ej-
szych kątach, pył i gruba, odstraszająca a wymówna ku-
rzawa, tworzą pokrycie skarbów naukowych, a na tym 
Pyle niedopatrzysz i śladu ręki ludzkiej!11 Czyż to nje 
PfWypomnienie słowo w słowo opisu w7 Monachomachji K ra­
sickiego bibljoteki klasztornej „gdzieś pod strychem11? Jed­
nakże to jeszcze niedowodzi, ażeby w Kownie nieczytaiao 
książek.

— W  naczelnych artykułach dano wspomnienia histo­
ryczne i wizerunki: Krzysztofa Hartknocha, autora histor ji 
polskiej w języku łacińskim i Historji kościoła pruskieg ó 
w niemieckim,—-oraz nagrobku Andrzeja Krasińskiego 
"W Kraśnem. Redakcja obdarza nas nadzieją, iż może! 
W jednym Z następujących numerów ujrzymy wizerunek'

Tani kredyt obecnie tak jest dla nas potrzebny, że 
wszelkie zdanie, dążące do wszechstronnego rozpozna­
nia i pomyślnego rozwiązania tej kwestji, jest na cza­
sie- To mię pobudza do zakomunikowania kilku doty­
czących tego przedmiotu uwag.

Pismo rossyjskie „Ekonomiczny Przewodnik” , w ze­
szycie 49 zeszłego roku, ogłosiło główne paragrafy u- 
stawy banku ziemskiego, zaprojektowanej dla gubernij: 
Petersburgskiej, Jarosławskiej, Nowogrodzkiej, Pskow­
skiej, Wileńskiej, Kowieńskiej, Witebskiej i Grodzień­
skiej. Do ośmiu wymienionych, podług ustawy, mogą 
być stopniowo dołączane i inne ościenne gubernje. Ob­
szar działalności banku ogromny! Pod jedną ustawę, 
pod jeden miernik praw i obowiązków, stanęły zbyt od­
ległe o siebie i różne co do interesów ziemie. Lważa- 
my to za omyłkę, którą postaramy się udowodnić przez 
objaśnienie wynikających stąd niedogodności.

§ 2 ustawy powiada: „Bank, jestto towarzystwo, 
składające się z właścicieli, którzy zastawili w nim swe 
majątki. “ Zatem jestto podobne do polskiego T o w a- 
r z y ś t w a  k r e d y t o w e g o  stowarzyszenie ziemian 
wzajemnie sobie wierzących, i solidarnie za siebie od­
powiadających. Zasada bardzo piękna, urzeczywistnie­
nia której gorąco żądamy; ależ czy może ona byc wpro­
wadzoną w życie w rozmiarach zbyt wielkich, pociąga­
jących do solidarności ziemie tak odległe od siebie, jak 
Grodno i Jarosław, mające różny stopień rozwoju nia- 
terjalnego i różne interesa? czyż można żądać wzaje­
mnego zaufania i wspólnej poręki od obywateli zupełnie
sobie nieznajomych, obcych ?

Zarząd banku (§ 3) dzieli się na ogólny, znajdujący 
się w Petersburgu i na miejscowy, zasiadający w mia­
stach gubernjaluych. Zarząd ogólny rozwiązuje wszy­
stkie ważne kwestje (§ 39-42) i składa się z ogólnego 
zebrania stowarzyszonych. Zważywszy, że ogólne ze- 
iranie według § 41 winno być poprzedzone, co naj­
mniej o 10 dni, tak zwaną s ch  o d k  ą; że zatem aby 
uczęstniczyć w ogólnem zebraniu, należy stracić co naj­
mniej 3 tygodni czasu; ze przejazd i długi pobyt w dro­
giej stolicy będą narażały na znaczne koszta;—  musimy 
zawnioskować, iż nasi ziemianie rzadko będą mogli sta­
wić się na ogólne zebrania, że zatem decyzje takowych 
)ędą zapadać prawie bez naszego uczęstnictwa, i że pra­
wo głosu, zawarowane § 42 dla każdego towarzysza 
(stosownie do wielkości zastawu), dla nas będzie pra­
wem illuzyjnem. Takie usunienie naszego obywatel­
stwa od steru antrepryzy, zgubnie oddziała na interesa 
traju, którego potrzeby nie będą ani dobrze pojmowane, 
ani uwzględniane w ogólnem zebraniu.

To skutek bezpośredni; jest jeszcze inny pośredni. 
Zjazdy obywatelstwa i koszta stałego głównego zarządu 
rady), corocznie będą wyprowadzały znaczne pieniężne 

summy po za grauice naszego kraju: z tego nam żadnej 
nie będzie korzyści, natenczas, kiedy przy ustanowieniu 
głównych zarządów7, np. w Wilnie i Mińsku, miasta te 
jędą wzbogacać i stawać się coraz pożyteczniejszemi, 
miejscowemi konsumentami naszych produktów, oraz 
obfitszemi dostawcami rzeczy, potrzebnych dla okoli­
cznych ziemian.

Podług §  5 4 ,  majątki oddawane w zastaw  winny 
mieć wartość nie mniejszą od 1000 rubli. IJważająe 
)ank za sprawę obywatelską, mającą na celu korzyści 
nie pewnej tylko klassy, lecz całego kraju, uważamy 
>omienioną summę dla nas za wielką, i życzylibyśmy 
sobie nietylko obniżenia tej summy, lecz i uwzględnienia 
dwóch następujących warunków: a) Zastaw majątku, 
prócz ogólnego, jednakowego dla wszystkich, procentu, 
pobieranego na wydatki administracji, nie powinien na­
rażać na inne szczególne wydatki, np. na koszta taksa­
cji, ponieważ takie koszta, jednakowe prawie dla wiel­
kich i małych zastawców, obciążałyby niesprawiedliwie 
bogatego towarzysza stosunkowo daleko mniej, niż bie­
dnego. b) Kiedy bank się rozwinie i ostatecznie ustali, 
natenczas należałoby, wedle możności, nieść pomoc kre­
dytu nietylko właścicielom, lecz i nieposiadającym nie­
ruchomości, uczciwym i pracowitym producentom, np. 
dzierżawcom. Ponieważ takowych u n a s  jest wiele (a 
spodziewać się należy zwiększenia liczby ich), zatem 
otworzenie im kredytu może znakomicie przyczynie się 
do wzbogacenia kraju. (0 tem mamy piękny artyku 
w N rze 8 Kurjera Wileńskiego za r. b.)

Zastawca, otrzymując pożyczoną summę w listac 
zastawnych, przyjmuje je w cenie imiennej czyli nomi­
nalnej, albo alpari, wydaje zaś po cenie kursowej. 
Mniemać należy, że kurs listów, osobliwie w początkach, 
stać będzie niżej od ceny alpari, (co wreszcie zale­
żeć będzie od wysokości procentów na listy); w ogóle 
zaś W czasach kryzysu kurs może spadać nizko. Ponie­
waż W całej Europie wyrabia się przeświadczenie, że 
bogacze winni używać mienia swego nietylko na naby­
cie przedm iotów  zbytku, lecz i w celu zaskarbienia so­
bie szacunku spółobywateli, mamy więc prawo spodzie­
wać się, że w razach kryzysu panowie nasi, celem pod­
niesienia kursu na listy i polepszenia tern warunków 
miejscowego kredytu, będą wnet nabywali w znacznych 
ilościach listy zastawne. Taka czasowa pomoc dla 
kraju stanie się zbawienną; ale jest ona moiebną wtedy

nicy— towarzysze banku, dla których w ogóle niedogodną 
jest znacznie wahająca się cena listów.

W ogóle zauważamy, że jeśli tylko potrzebną będzie 
z n a c z n a  postronna pomoc wielkich spekulantów- 
kapitalistów, to wzajemna poręka ziemian traci swe 
główne znaczenie. Wzajemna poręka, solidarność osób 
zakredytowanych, ma głównie na celu spólną pomoc, u- 
zasadnioną na wzajemnem zaufaniu i spólności intere­
sów, w taki sposób, ażeby wszelkie korzyści, wynikają­
ce ze wzajemnego sobie udzielania kredytu, rozkładały 
się pomiędzy samemiż spólnikami. W przeciwnym ra ­
zie bank traci swój pierwiastkowy charakter, a miano­
wicie: jeśli potrzebną jest z n a c z n a  pomoc postron­
nych kapitalistów, staje się on spekulacją, antrepryzą 
w rodzaju banku akcyjnego, w którym akcjonarjusze 
i dłużnicy banku stanowią dwie strony niesolidarne, 
mające każda swój oddzielny interes. Jeśli zaś ustawa 
banku wbrew naturze, rzeczy, wiąże z sobą nieznajome, 
różne względem interesów obywatelstwa, to tem samem 
osłabia główny żywioł stowarzyszenia, wzajemne zau­
fanie i porękę, i przez samo zagarnięcie pod promień 
swej działalności zbyt rozległej przestrzeni, nadaje sto­
warzyszeniu charakter banku państwowego, t. j. takie­
go, w którem zaufanie może istnieć wtedy tylko, kiedy 
pomiędzy nieznajomymi sobie uc/estnikami kredytowej 
instytucji, jako pośrednik, stanie siła wszystkim znajo­
ma i ubezpieczająca — Państwo.

Jako na przeszkodę do zaufania między obywatel­
stwem gubernij zbyt od siebie oddalonych i nieznajo­
mych, wskażemy na następujący fakt. Mieszkańcy pe­
wnego kraju, korzystając z istniejącej w nim filji ban­
ku komercyjnego, która udzielała pożyczek pod zastaw 
produktów ziemnych, pożyczali dość długo pod zastaw 
produktów nieistniejących (np. secin beczek maku, któ­
rego rzeczywiście było zaledwie kilkanaście garncy), i 
w końcu stali się niewypłacalnymi na wielkie summy. 
Oczywista, że obywatele zbyt odległych od siebie 
punktów, wiedząc o możliwości opisanego nadużycia, 
skutkiem jedynie braku wzajemnej pomiędzy sobą zna­
jomości, mogą nieufać jedni drugim , bać się, podej­
rzewać; taki nienormalny stosunek pomiędzy spólnikami 
zwichnie ogólne wzajemne zaufanie i w ostatecznym re ­
zultacie wyrazi się podrożeniem kredytu, i utrudniającą 
pożyczki zbyteczną prawidłowość.

Zasada, na której fundujemy ten wniosek, stosuje 
się do wszelkiej działalności ekonomicznej. Tak, skut­
kiem braku znajomości rzeczy, w Petersburgu trudno 
sprzedawać papiery wielu najwiarogodniejszych spółek 
zagranicznych; tak, w wielu miastach prowincjonalnych, 
zamiast zdawkowej monety, biorą bileciki z podpisem 
znajomego miejscowego kupca, a nie chcą brać akcij 
spółek uważanych w Petersburgu za najpewniejsze.

Według § 9, właściciel majątku, na którym w cza­
sie ogólnego zebrania leży długu od 10 do 50 tysięcy 
rubli, ma jeden głos; dłużnicy pomniejsi mogą się łą ­
czyć z sobą i formować głos składkowy. Dla naszych 
gubernij, uwzględniając stopień rozwoju ich bogactwa, 
summę stanowiącą głos, należałoby, zdaje się obniżyć 
do 5000 r. albo i mniej.

Według § 79, wszelkie należne bankowi wypłaty 
należy wnosić do powiatowej kassy. Czy będzie to do- 
godnem ? Czy nie możemy sformować miejscowego za­
rządu bankowego z osób pewnych ?

Petersburg jest ogniskiem wielu ogromnych spółek 
akcyjnych, obiega w nim znakomita massa rozmaitych 
akcij, przynoszących w ogóle więcej niż 4 procent ro­
cznie, i łudzących przytem możebnością nadzwyczajne­
go wzrostu dywidendy. W tej więc stolicy punkt 
al-pari listów zastawnych, dających tylko 4 procent (jak 
to zaprojektowano), miejsca mieć nie może. Znaczna 
część tych listów, wydana pod zastaw dóbr nierucho­
mych miasta Petersburga i jego bliskiej okolicy, z ko­
nieczności popłynie, między innemi, do naszych guber­
nij, przeciąży listami targowisko miejscowe i tem poni­
ży ich kurs. To jasno, jak dwa a dwa, cztery.

Możnąby zrobić pytanie, czy dość bogate są nasze 
gubernje, aby własnemi zasoby zaspokoić potrzeby 
swego kredytu ziemskiego ? czy jest jakiekolwiek pra­
wdopodobieństwo, aby na nasze targowisko mogły po­
płynąć listy zastawne z innych gubernij ? czy nie jest 
rzeczą prawdopodobniejszą, że nasze listy pójdą do Pe­
tersburga lub Jarosławia szukać nagromadzonych tam 
kapitałów. Odpowiadamy, że jeśli nie dziś, to wkrótce 
będziemy dość bogaci dla siebie *). Przy zeszłorocznych 
licytacjach na fermy, w ręku włościan skarbowych oka­
zały się nadspodziewanie znaczne kapitały; obecnie dro­
żyzna na pracę obdarza klassę wyrobniczą ciągle tak 
znacznemi summami, jak się to przedtem nigdy nie 
praktykowało. Mówieiny o tem głównie dla tego, żeby 
wskazać źródła kapitałów tam, gdzie znalezienia ich 
najmniej można się było spodziewać. Należy przytem 
pamiętać, że powinniśmy liczyć nie tylko na kapitały 
istniejące (obiegowe, w papierach i monecie), lecz i na 
te, które wnet po odkryciu działań banku sformują się

W zeszycie 54 pisma Ekon. Przew. za r. 186 5 czy 
tamy, że zamożne obywatelstwo gubernji Włodzimier 
skiej mieszka nie w swoich majątkach, lecz po za gra 
nicami gubernji, i zatem nie może przyjąć udzia u w u 
rządzeniu banku, Taki fenomen* który się daje widzieć 
i w wielu innych gubernjach rossyjskich, zmusza do 
zastąpienia w części żywiołu obywatelskiego elementem 
liurokracyjnym, natenczas, kiedy u nas nic podobnego 
miejsca niema. Fenomen ten może służyć nowym o 
wodem, że bank, urządzony w formie wzajemno-kredy- 
towego towarzystwa, nie powinien zlewać w jedno ta- 
tich miejscowości, które się bardzo różnią w zwycza
ach i interesach.

Zakończymy zastrzeżeniem, że nietylko my, lecz i 
wiele innych gubernij pojęły, i to wcześniej od nas, po­
żytek i konieczność uwzględniania miejscowych potrzeb. 
Tak, pomieniona w powyższej ustawie, bogata gubernja 
Jarosławska dawno już przystąpiła do rozpoznania wa­
runków swego własnego banku (Ekon. Przew. i8 6 0 , 
zesz. 54). Smoleńska, przystępując do założenia u sie- 
iie banku, rozpatrzyła ustawy zaprojektowane dla Twer- 
skiej i Petersburgskiej gubernij, i znalazła, że obie nie- 
odpowiadają jej potrzebom (Ek. Przew7. 18 6 1 , zesz.l )•

Józef Bańkowski.

Rzeczywiście, uruchomienie kapitałów dziś n ieru ch y  
mych (ziemia, budowle) zwiększy miejscowy kapi a
- ........... . . fila nas obi&8

*) M ożemy początkow o liczy c na “y niź w P e te rs b u rg u ,
szych listów  zag ran icą , gdzie k re d y t je s  
który sam  k o rzy sta  z  k red y tu  zagrań

TC ORESFONTPENT OJ A
KURJERA WILEŃSKIEGO.

z Bielskiego, d. ‘/ i ,  lutego 1861 r.
Wstrzemięźliwość, wstrzemięźliwość! zewsząd dolatują 

nas te błogie wołania, które społeczeństwo całe mają posta­
wić na innym stopniu bytu materjalnego, które mają odrodzić
i niejako wskrzesić wszystkie indywidua, skażone o rzy 
dtym nałogiem pijaństwa, pociągającego za sobą rozliczne 
następstwa grzechu i skażenia, połączonego częstokroć ze 
zbrodnią przeciwko naturze, moralności lub porządków 
konwencjonalnego świata. Wstrzemięźliwość! to objaw 
wielkiego znaczenia; objaw, którego duch czasu jest ma - 
ką, uczucie i rozum przewodniczką a słowo Boże Ewan- 
gelji naszej podstawą. Ona to nas doprowadzi do szczęśliwe­
go bytu w naszej doczesnej pielgrzymce i jest niejako skar­
bnicą zasług pozagrobowej wiecznej szczęśliwości. ja 
kąż radością, rozglądając się w około siebie, spostrzega- 
gamy, że słowo Ewangelji opowiadane przez tutejszycn 
pasterzy, nie pada na granitową opokę serca ludzkiego, 
prace ich, nauki, przykłady i liczne rodzaje zac ę y, 
urodzajnej niwie, bujne wydając owoce, co raz więcej, 
raz szerzej, rozrastając się i krzewiąc, wprowadzą w koń­
cu ludzkość na tę drogę, która wprost zmierza do celu 
prawdziwego dobra i trwałego szczęścia. Dwa la a za t  
dwie od owej chwili upływają, w której poraź pierwszy 
z kolei i do naszego powiatu doszedł ten głos cudowny, 
dzący z odrętwiałego uśpienia i zastarzałego na ogu 
ność tutejszą. Dwa lata temu, kiedy poraź pierwszy roz- 
legł się w świątyni Pańskićj wymówny glos tutejszego pro­
boszcza, w sprawie wstrzemięźliwości, a ju z  widzimy . 
siace osób wvleczonvch z nałogu. Widzimy, jak n ie j - 
dna uboga familja pracowitego włościanma lub zaścian­
kowego szlachcica, wyróżniając się dobrym by tem 
chętną powierzchownością, zdała omija owe ulu 10  ̂
gdyś przybytki bachusa, lub brudne knejpy, gdzie P 
alkoholu, ulubiona atmosfera nałogowców, resztę g
ści człowieka zabijała. , ,

Mieszkając w blizkości powiatowego miasteczka Biei 
ska, żyjąc śród ludu i mając z nim ciągłe stosunki jako 
gospodarz, z stałą wytrwałością śledziłem i na n 
skim, i w zakresie wioskowym jego moralną sU onę, J g 
nawyknienia, zwyczaje, obyczaje, przesądy 1; p ’ 
z tych moralnych postrzeżeń i przekonań, utworzyłem 
bie jasne pojęcie: że lud tutejszy nie jest zdemoralizowany 
do tego stopnia, aby rady rozumu i nauki, dążące do jego 
uszczęśliwienia, odrzucał z uporem, trzymając się zasta­
rzałego zwyczaju ojców swoich. Dla tego też nowe z-asa 
dy i pojęcia o wstrzemięźliwości i błogie skutki z niego wy 
pływające, od razu prawie przyjęły się na niwie poczci 
go serca naszego ludu, a przynosząc mu błogie owoc , 
cają szeroki krąg światła do kola, pociągając do nas 
wania i podążania na sobą. .

Znałem kilku włościan, zblizka przypatrywałem się lc 
życiu i widziałem z bólem serca, że pijaństwo n mc , 
dąc pierwszym warunkiem uszczęśliwienia, pochiai wi 
krwawo zapracowany grosz w gospodarstwie, przypi 
dzało ich do upadku i w niwecz obracało wszelkie sz 
ehetne usiłowania polepszenia ićh bytu. Lecz dzis, g y 
poświęcenie duchowieństwa, p r z y  skutecznej pomocy 
cnych obywateli tutejszych, nową drogą pchnę o ■ 
tutejszego ludu, kiedy mu pokazało zaranie P°S° ’. wj, 
przyszłości przez zaniechanie i obrzydzenie PJaiys pj0gje 
dzimy z radośnem uczuciem, że zbliża się o 0
przesilenie, którego tylko dotąd kilku mys J). egaHjV te- 
wieku i filantropów szczerze pragnęło. £po . tylko 
raz, że i biedny chłopek, zdolny jest do o pulsować
raz obudzić tętno jego moralności i s“ acszeChnego. 
ono będzie zawsze dla cnoty i , r a ’Rozdania korespou- 

Czytając w pismach naszych  ̂ p0Stępie wstrzemię- 
dentów z rozmaitych punktów k. j* n’a rozla)a Iia rozliczne 
źliwości i błogich skutkach, ^  mozna powstrzymać
klassy ludności, serce sjć jub kilkunastu gorliwych kapła-
glosu podziwienia ze k > josiszy gtos slaby i nieśmiały 
nów i p ro b o sz cz ó w . SWym paraijanom nową erę odro- 
z początku zwiast# rozlunu  ̂ tryumfu jego nad wszelkienu 
dzenia, erę P .  j nawyknieniami hańbiącemi godn°>(
zmysłowo* t b d0jąCZyj0 sję jeszcze kilka, J
^ ^ a n a ś c i e ,  a tak owe hasło ,wstrzemi«z w f> ’ 
przelatując z końca do końca całe powiaty ' 
przenikało wszystkie klassy ludu, zaszczepiają

. wnî y ot® kapiteli®
*) Może k to ś  l a n u c i ć ,  że nasi drobni Pr,a0°oDi jo ty c h c ia s  n>- 

z u ją  sw ych aarobków . N a to  odpow iem y,  ̂ *• nabyw ania i W y­
m ięli an i środków  ku tem u , t . j .  m ożno:'c' n^ . tDyCh t a r o b k ó w ,  ja k ie  
w an ia  pap ierów  procen tow ych , ani tak  z 
dziś m ają .
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ralności i podźwignienia skażonego ducha. I  tak  gubernja 
W ileń sk a  i Kowieńska, stanąw szy już  raz na tej zaszczy­
tnej wyżynie, jaśnieje pięknym przykładem, rozświetlając 
ciemne zakątki innych powiatów i okolic, gdzie lud jeszcze 
z uporem obstaje przy ulubionym nałogu pijaństw a, Za 
niemi w ślad podążyły inne prowincje i powiaty, a tak  
przyszła kolej i na b ie lską  ziemię. JNie w celu głoszenia 
wam pochwał, lub próżnej na niczem nieopartej zasługi, 
lecz w imię prawdy i sumienia, w imieniu ludu które­
mu przywodzicie a którego jestem  przyjacielem, wam 
zacni i szlachetni pasterze, składając publiczne podzięko­
wanie, upominam się zarazem, abyście nie ustając na tej 
drodze i nie upadając na duchu pod ciężarem zadania i tru ­
du, z gałązką oliwy, z w iarą i miłością w sercu skłania­
li lud nasz do zamiłowania cnoty i moralności, które 
nie mogą się rozwijać, jeśli wstrzemięźliwość w m ar­
twym tylko zostanie wyrazie a w czyn się nigdy nie za­
mieni. " Cześć wam godni i wspaniałomyślni obywatele 
Bielscy! że zapomniawszy o swych stra tach , zapomniawszy
0 waszych uszczuplonych dochodach, zamknęliście gorzelnie
1 karczm y, a  na ołtarzu ludzkości, złożyliście'egoizm, dumę 
i osobiste cele, aby tylko dźwignąć z poniżenia i upodlenia 
moralnego lud ten , którego wam zasługi przodków wa 
szych, praca i oszczędność, lub w łasne przymioty serca  
i duszy w zarząd i opiekę oddały. Gdyby mi wolno było, 
gdybym nieobrazil waszego zacnego serca, nazwałbym 
was po imieniu i nazw isku,— was, obywatele tutejszego po­
wiatu, stojący na świeczniku godności, szlachetności, i praw  
socjalnego porządku. O! tak ą  tylko drogą, takiem i tylko 
ofiarami, zdobywa się cześć, uznanie i zasługa między 
ludem, takiem  poświęceniem nabywamy miłość i imię 
uświęcone popularnością, o k tó rą  niegdyś nasi ojcowie tak  
gorliwie się starali. A wy bracia, po których jeszcze wiele 
ofiar ludzkość się spodziewa, nie zwlekajcie i jednej chwil­
ki i wspólnemi siłami dążcie tą  drogą, k tó rą  nam religja, 
światło naszego rozumu i milośc b raterska wskazuje. Po­
śpieszajmy ziścić te  oczekiw ania ludu i naśladujmy tych 
którzy poznosili gorzelnie, pozamykali karczmy, poniszczyli 
fabryki trunków  i napojów alkoholicznych, fabrykując je ­
dynie miodek i piwo, wyrób krajowy, napój, który rozwese- 
selal naszych dziadów, utrzym ywał gawędę i płodził kon- 
cepta w przedkominkowych posiedzeniach. T akie napoje 
nie sprawiały zbytku, nie osuszały kieszeni a  przedewszyst- 
kiem nie rujnow ały zdrowia i nie upadlały przymiotów du­
szy naszój i rozumu. W  wieku dzisiejszym, w wieku na­
uk, wynalazków, postępu i cudów genjuszu, nie trzeba 
nam stać na jednem miejscu, nie należy być uporczywym 
w yznawcą zastarzałych zdań i sofizmatów, lecz postępować 
za duchem czasu, wedle nowej rutyny, i wedle nowych 
zasad i pojęć budować gmach ogólnego szczęścia. O trzą­
snąć się należy z owego dawnego przesądnego axiomatu: „że 
kto łokciem mierzy i wagą waży, trac i klejnot ojczysty" 
lecz za przykładem innych narodów postępując, zakładać 
fabryki, rękodzielnie, domy przemysłu i handlu. Powoduj­
my się sercem , rozumem, miłością i wstrzemięźliwością, 
a  tak osiągniemy to dobro, o którem  każdy człowiek ma­
rzy i do którego każdy z nas innemi drogami dąży.

W  tym kierunku idąc, przyczynimy się do bogactwa 
narodowego, do zamiłowania i rozszerzenia oświaty, pro­
pagując moralność, bez której wszelkie usiłow ania w ni- 
cosc obracają najśw ietniejsze nasze cele. Patrzm y na 
dom zleceń rolników płockich. T rzech obywateli z małym 
własnym ja k  na ten  cel kapitałem , w połączeniu ze stowa- 
rzyszonemi,czegóż nie dokazali w krótkim  czasie? Patrzm y, 
ja k  się tam  pomyślność rozwija, jak ie  błogie skutki spły­
w ają na współ-ziemian, ja k  obręb działań tego domu się 
rozszerza w coraz większych zakresach w k ra ju  i zagra­
nicą. Nie widzę potrzeby tego objaśniać i cyframi s tw ie r­
dzać, bo każdy myślący człowiek łatwo zda sobie z t e ­
go rachunek i utworzy jasne  pojęcie, lecz z żalem zapytać 
musimy: czemu nasza gubern ja  podobnego domu hie po­
siada? Czemu u nas dotychczas nie ma podobnej insty tu ­
cji? Powiecie może, że brak kapitałów , lub b rak  ludzi spe­
cjalnych i trudny wybór miejsca? O nie! to tylko brak od­
wagi, brak zamiłowania wspólnego dobra, zachęty i pod­
niesienia głosu w tej spraw .e. Ale krzywdziłbym w as za­
cni obywatele, gdybym tak  utrzym ywał. W iem  z przeko­

nania, że oddawna o tem myślicie i że wiele już  was tru ­
du osiągnienie tego celu kosztuje: O gdyby tylko od w as 
to zależało, może już dotychczas cieszylibyśmy się, my, 
mali posiadacze i dzierżawcy, domem zleceń, któryby nas 
wybawi! od monopolu, jak i synowie Iz rae la  dziś na nas 
w kładają pod względem cen na zboże i inne przedmioty do 
utrzym ania naszego życia i potrzeb gospodarstwa niezbę­
dne. Prow incja nasza tak  bogata w dostatki natury, w a­
żna pod względem topograficznym zam ieszkała przez za­
możnych, światłych, z nąukowem w ykształceniem  obywa­
teli, posiada wszelkie warunki, aby stanąć na czele rozwo­
ju  gospo darstw a postępowego, fabryk i przemysłu. Lecz 
wiem ja k a  je s t  przeszkoda, dla tego ośmielam się dziś glos 
ten  podnosząc , prosić was sta rs i bracia, abyście nie 
u s ta w a li , a łamiąc wszelkie przeszkody , zwyciężając 
rozumem zawiłe zadania i trudności, na  wzór rolników płoc­
kich dali naszej gubernji w Grodnie lub Brześciu dom, gdzie 
wszelkie produkta krajowe i wyższe ceny i łatwiejszy odbyt 
by nam zapewniały. Niedługo spodziewam się, że nasz 
dziennik W ileński, tę  radośną nowinę zwiastuje: a trzy­
mając się zasady złotemi literam i, na złotej blaszce odci­
śniętej: „Concordia re s  parvae c rescun t“ , wystawicie po 
mnikowe dzieło, czerpiąc dla siebie pociechę i szczęście, 
a  dla współbraci nadzieję rychłego uszczęśliwienia i po- 
dzwignienia z upadku rolnictw a krajowego. (d. n.J

Z pow iatu Dzlśnieńskiego.
Ze smutkiem muszę donieść, że lud na nowo w raca po­

woli do dawnych nałogów, próżnym okazuje się głos pra­
wdy, opiewany w świątyniach, przez u sta  czcigodnych k a ­
płanów, podeptana przysięga podwójnie obraża sumienie, 
bo staje się krzywoprzysięstwem, a odpowiedzialność w o- 
bliczu Boga, wielka, zbyt w ie lk a ! a przyczyna — bodaj 
tylko —  czy nie na  nas cięży !

Napróżno usprawiedliwiając siebie, narzekam y na ży­
dów, że oni lud do pijaństw a zachęcają, bo cóż oni m ają 
wspólnego z naszą relig ją, z naszym kościołem ? Lecz za­
pytajmy sami siebie, kto ich utrzymuje ? Oto w każdym 
prawie m ajątku  k ilka  i kilkanaście znajduje się familij, 
pod jakąkolw iek firmą, np. młynarz, pachciarz faktor, lub 
nakoniec katnik, niby w karczm ie nie siedzący, a rzeczywi­
ście trzym a ją  w arędzie i wódkę szynkuje; je s t  to m aska­
ra d a , oszukująca społeczność i i siebie.

W iadomo każdemu, jak ie  cherym w yw iera skutki i ja ­
kie ma wpływy na społeczność. Zyd będący w m ajątku, 
zakreśla  mocą swego cherymu, pewne koło, nazyw ając je  
swą parafją; wszystko przez jego monopol przejść powinno, 
i haracz, czyli pewny procent, od wyprzedaży i kupna stale 
mu opłacać.

Źyd bez wódki obejść się nie może; handel jego, oparty 
na zezwierzęceniu włościanina, tego wymaga. W ódka  zA - 
m eryki nam nie przychodzi, sami ją  w brow arach wyrabia­
my, sami nią karczm y zalewamy, i sami nadto płacimy za 
bilety karczem ne, by im nadać rządową prawnośc, sami 
przeto, śmiało powiem, do reakcji najwięcej przyczyniamy 
się. Usuńmy powód, a  zniknie przyczyna.

Mylne wyobrażenie, że brow ar znaczną czyni in tra tę , 
niejednego dotąd jeszcze utrzym uje w tem przekonaniu. 
Mógł on być użytecznym w latach cen zniżonych na zboże, 
lecz dziś gdy kartofla flubo produkt bardzo użyteczny; ma­
jąca  zbyt zniżoną cenę, dziś ma już taką , ja k  przed 20 laty 
zboże, a żyta, jęczmienia, norm alna cena beczki od rs. 10 
do 12 nie zniża się, nie pojmuję tej s p e k u la c j i  idealnej.

Possesor czyli t e n u t o r ,  którem u nic nie kosztuje, ani 
miedź, ani drzewo, ani robotnik, i to ledwo kilka złotych 
na beczce zboża zarabia, a cóż powiem o dziedzicu, który 
niech tylko sumiennie obliczy kapitał wyłożony na miedź, 
budowlę, naczynia browarne i t. p. obliczy ilość drzewca, 
wyniszczenie lasów i robotnika, doda procent od wyłożonej 
snmmy, nakoniec zużycie naczyń, przypadki i t. p., łacno 
przekona się, iż nigdy nie miał stałej in traty , lecz zawsze 
przy wszelkich pożarach, na jrealn iejszą stra tę .

Przypuśćmy nakoniec, że je s t zysk, pytam, czyż dla 
dobra ogółu, dla ludzkości, dla k raju , dla moralności w po­
praw ieniu obyczajów, dla kościoła świętego, wołającego 
przez u sta  kapłanów o prawdy re lig ijn e , czyż nie nie je ­
steśm y zdolni uczynić w ofierze !

Obywatelstwo powinno z siebie dać przykład, jako 
szczycące się wyższem w ykształceniem  nmyslowem. Z wsty­
dem wyznać nam przychodzi, iż dotąd bardzo m ałą liczbą 
poszczycić się możemy tych, co pojęli gruntownie ważność 
zadania, co przyjęli do serca słowo Boże. A jednak  kościół 
święty naucza, „iż k to  mię uiesłucha, Boga nie słucha , a 
więc bądźmyż posłuszni kościołowi, pójdźmy za przykładem 
tych czcigodnych obywateli, podajmy sobie bratnie dłonie 
w Chrystusie, i uczyńmy silne postanowienie dopomagać 
w dobrej sprawie i wytrwajmy stale do końca; usuńmy 
najprzód żydów z majątków; niech ludu do złego nie nakła- 
niają;modlitwa Pańska starczy nam za przykład: „nie wódź 
nas na  pokuszenie” ,a tak  usuńmy tylko powód do złego i jej 
przyczynę, a  wstrzemięźliwość nie dozna reakcji. Niech k a r­
czma będzie li tylko przytułkiem niezbędnym dla podróżnego 
ciepłym i schludnym kątem, nie zaś ja k  dziś,zbiegowiskiem 
pijatyki, rozpusty i zbrodni. Zamknijmy browary, nie pro­
dukujmy tego płynu, który niszczy zdrowie, człowieka równa 
ze zwierzęty, to i nie będziemy użalać się na oddziaływanie 
wstrzemięźliwości, ani dziwić się i potępiać krzywoprzysię­
stwo, do którego sami dajemy powód i popychamy dłonią 
chciwości do pijatyki. Oczyśćmy już nasze sumienia, a one 
nam w skażą drogę,cnotą w ytkniętą,że reakcja  w nas leży, 
i rachunek  przed Bogiem za lud ciemny, nie od nich, ale 
od nas należeć będzie, bośmy ich od złego nie tylko nie od­
wodzili, nie powstrzymywali, ale zachęcali, a nad przepa­
ścią stojących, w zgubę wieczną popchnęli.

Chciej, szanowny Redaktorze, jeśli moje uwagi zgodne 
będą z jego przekonaniem, zamieścić w szpaltach swej gazety 
a  jeśli nic gładkością stylu,to może da Bóg głosem praw dy 
ocknie się kto z letargu i pobudzi śpiących i ociągających 
się współbraci do czynu, zwłaszcza, gdy dla dobrego chrze­
ścijanina żałować i poprawić się nigdy nie je s t późno 
a  zawsze lepiej kiedyś, ja k  nigdy ! Bartek.

Z  W O ł y n i a  6‘ stycznia 1860

Panie R edak to rze!
W  N. 327 Gazety Codziennój (i  roku przeszłego), re ­

daktor tejże Gazety w liście swoim z W arszaw y, mówiąc
0 W ołyniu, mimochodem napadł na ukochany nasz kalen­
darz Berdyezowski, zarzucając mu niepostępowość tak 
w treści jako i w formie, a  z tego niekorzystne i dla czy­
telników jego wyciągając wnioski. Gdy następnie i Ku- 
r je r W ileński w N. 99 przywodząc powyższy artykuł Gaze­
ty Codziennój, poparł boleśne dla nas i kalendarza naszego 
oskarżenie, czuję się w obowiązku, jako  stały  od la t 40-stu 
abonent jego, najuroczyściej zaprotestować przeciw nie­
słusznym zarzutom i stanąć w obronie tak  kalendarza, 
jako  i 30 tysięcy corocznych jego nabywców.

Słusznie mówi redaktor Gazety Codziennej, że pomię­
dzy kalendarzem  naszym a czytelnikam i jego istnieje pe­
wna solidarność. T ak  je s t w istocie. Kalendarz Berdy- 
czowski je s t skalą  naszych potrzeb, je s t  zwierciadłem na­
szego umysłowego w ykształcenia. Jego zalety i wady są 
naszemi i nawzajem. Nie kupilibyśmy go pewnie, gdyby się 
odważył ukazać w innej szacie, w innym duchu i treści. 
Byłby to może kalendarz, ale już  nie Berdyezowski. Ko­
chamy go właśnie za to, że w zapleśniałej swej formie jest 
podobnym do nas tak , ja k  iny do niego. —  Co do mnie, wy­
znaję wszakże, iż przedsiębiorąc obronę Berdyczowskiego 
Kalendarza, jestem  w trudnem  położeniu; nie dla braku 
argum em ntów , bo tych mam zadosyć, lecz ze zbytku żalu, 
który serce moje przepełnia. T ak  je s t; przejmuje mnie 
uczucie synowskiego rozrzewnienia na widok sinych okła­
dek twoich, o Berdyczowsku ka len d arzu ! ty pierwsza ksią­
żko, k tó rą  dziecinne ręce moje szarpały, skąd całą mądrość 
ja  i w iększa część dzisiejszych twoich czytelników czerpała
1 dotąd czerpie. I  ciebież to mam dzisiaj bronić, o szanowny 
starowino ! z twojego czoła mam zmywać plamy, które na 
niem zaw istni dostrzegli ludzie ? ! Odwołuję się do was, 
trzydziesto-tysięczni czytelnicy kalendarza, poświadczcie 
rzetelność stów m oich! N iep raw d aż , że K alendarz B er- 
dyczowski starczy nam za całą bibljotekę ? że rzadki dom 
szlachecki posiadając skarb takowy, czuje się w obowiązku 
czytania innych książek ? Bo i ku  czemu, pytam, prowa­
dzić ten potop drukowanego papieru, za k tóry  tyle płacić

trzeba, gdy kalendarz nasz tylko jeden złoty kosztu je? 
Trzymamy z Kalifem Omarem twierdząc, że albo w szystkie 
książki zaw ierają to, co nasz kalendarz, więc są niepotrze­
bne, lub są droższe od niego —  więc szkodliwe. Zapra­
wdę: chcesz się czego nauczyć, poradzić, zabawić się, zbu­
dować, w przyszłość zajrzeć; masz w berdyczowskim kalen­
darzu naukę, radę, przestrogi, koncepta, prognostyki i prze­
powiednie. P ierw sza zaraz k a rtk a  uczy cię historji i chro- 
nologji,inne astronomji i jeografji fizycznej, podziału czasu, 
świąt ruchomych i nieruchomych epakty, złotej liczby, p o ­
cztu rzymskiego i tym podobnych hieroglifów. Nauczysz 
się tu  i historji naturalnej i etnografji; dowiesz się, że na 
niebie tak  dobrze ja k  i na ziemi m ieszkają lwy, raki, nie­
dźwiedzie, kozły i panny, a kraj ów nazywa się Zodjakiem. 
Mamy tu  rady i przestrogi gospodarskie i pożyteczne wy­
nalazki z przeszłego wieku, meteorologję \ medycynę, ane­
gdoty i ja rm ark i i najżywotniejszą essencję kodeksu pra­
wnego, t . j .  ceny papieru na weksle i pozwy; a w końcu 
tablicę do regulowania słońca podług kompasu. Pod wzglę­
dem wiadomości meteorologicznych, kalendarz nasz prze­
wyższa wszystkie inne w Europie, a wyprzedza daleko no­
womodne W arszaw skie i W ileńskie. On jeden wie naj­
dokładniej dzień po dniu, kiedy pogoda, a kiedy deszcz pa­
dać będzie stronami, że to lub owo urodzi miejscami. Nie 
pojmujemy doprawdy, ja k  gdzieindziej radzą sobie gospoda­
rze, nie wiedząc, jak i planeta panuje, że w zimie mrozy i 
śnieg, a w lecie bywają deszcze i upały ? —  Zarzucają 
w końcu kalendarzowi naszemu, że je s t  —  niepostępowy!!! 
a zapominają, niebaczni, że kalendarz ma być wiernym 
obrazem św iata powszechnego, a ten przecież od wielu ty­
sięcy lat nie postąpił i na  krok. Świat nie zmieni się i nie 
postąpi nigdy, bo je s t doskonałym: tak samo i Kalendarz 
Berdyezowski, a z nim i my czytelnicy jego. —- Kochamy 
go wreszcie i przez wzgląd na jego berdyczowskie pocho­
dzenie, na zamieszkujący to miasto lud Izraela, który je s t 
wzorem dla nas, bo zarówno wierny tradycjom swoim, nie 
postępuje w niczem —  chyba w lichwie. — Odwołaj przeto 
niesłuszne zarzuty twe, Panie Redaktorze ! pochwal nas 
raczej i zachęć do w ytrw ania w nieruchomości naszój, a 
zamiast budzić nas ze snu, życz nam raczćj wiernym wy­
znawcom berdyczowskiego kalendarza — dobrej n o cy !

A . M
R O Z M A I T O Ś C I .

— Grecja straciła zasłużonego wysoce człowieka w osobie 
Peryklesa Agriropulo, niegdyś rektora uuiwersytetu ateńskie­
g o ^  późnićj ministra spraw zagranicznych.

— Kopiąc ziem ię na studn ię w e  w si H ysk aw a w Czechach 
natrafiono na rudę z ło tą , która dla rozbioru chemicznego po­
sła n o  do zakładu górn iczego  w  Pribram ie.

— Wyszedł z druku w Paryżu VI-ty tom „Koresponden- 
cij Napoleona I-g o 1, obejmuje epokę konsulatu Bonapartego, 
dzień 18 Brumaira, drugą wojnę wandejską, drugą włoską, 
Marengo i przygotowawcze układy do traktatu lumewil- 
g°-

—  W „CoDStitutionelu11 umieszczono wiadomość z dnia 
10 listopada r. z., że król teraźniejszy Dahomey’i dotąd jesz­
cze niezaprzestał mordować ludzi na ofiarę dla uczczenia pa­
mięci sw egj ojca. Ofiarą tego podłego barbarzyństwa padło 
już 1,700 osób; ten sam los czeka jeszcze wielu: gdyż król 
utrzymuje, że dla zadowolenia cieniów swego ojca musi po­
święcić koniecznie 2,500 osób. Zatrzymani z rozkazu królew­
skiego w jego stolicy Abomei kupcy europejscy w liczbie dzie7 
sięciu, muszą być świadkami tćj krwawej ofiary szakala 
pustyni afrykańskićj.

— Kupcy, wracający z Mołdawji do Siedmiogrodu opo­
wiadają o straszliwśm spustoszeniu aprawionem przez wiatr 
północno-wschodni, tak zwany Kriwilc. W  przeciągu kilku 
godzin na drodze od Seretu ku Galaczowi naliczono trupów 
ludzkich 17 i padłego bydła szuk 750. W iatr ten ma być nie­
bezpieczniejszym od afrykańskiego sirocco.

— Komitet polityko-ekonomiczny przy towarzystwie geog- 
raficznćm w Petersburgu, przez usta wielu przyznaje, iż teraź­
niejszy kryzys pieniężny mógłby być odwrócony wprowadze­
niem systematu wolnego handlu.

T E A T  R.
W Sobotę 25 lutego Zbydowscy (dramat).
W Niedzielę 26-go Wolny strzelec (Freyschutz) opera;

%

GEM8JIEHIE.
ChMT. HMfcO lieCTb yBt^OMHTb IIO- 

H T e m iM iiry K ) H y d r a t y ,  h t o  a  o t - 
KpHJTb MtirasiiirL ra-iaiiTepeftHhift,
pa3Haro poga gyxoB ’f., Mtuia h M a p  flJifl nnm>H; Bce 
9T0 BHlIHCaHO H31 JiyHMXT, HHOCTpaHHtlXl. łaÓpHKb.

OcońeHHoe BHHMauie oópanjaio Ha #EII0 KOJIO - 
H IA JIL H U X T > T O B A P O B b  h pa3H bixt Bimorpafl- 
huxt> buhx>, OTJiiiuatoinHxcii ąoÓpoKauecTBeHHOcTiio H 
CXOflHOCTbH) IVbHL. BbllMCaHHblH BŁ 3HaHHTeJII>HOMl» 
copTiiMeHTt, M oryn . ÓbiTb npogaBaeMH nopo3Ht h 
oirroM i. Ilep B iń m eio  0ÓH3aHH0CTB» a nocTaBHJii. to ,  
h to ó b  nyÓJiwty pacnojiaraTt b i  cb ob  n ojit3y  a w ty -  
paTHocTLB h HeMefljieHHbiMi yflOBJieTBopeHieiwb Tpe- 
fioB adń . M oń M a r n a m  a geno c o c t o h t i  b i  flOM-fc 
P op eB H u a, Óub. Kjihhhkh Ha Óojitnień y jm ą t .

locucfia HUsypueems. 1. (121)

OGŁOSZENIE.
P rzez  n in ie js z e  m am  z a szczy t d o n ie ść  

p r z e św ie tn e j p u b lic z n o ś c i ,  że  o tw o r z y łe m  
MAGAZYN GALANTERJI, wszelkiego rodzaju 
perfum, mydeł i włóczki do haftu, wszystko to 
z najlepszych fabryk z zagranicy sprowadzone.

Szczególną zwracam uwagę na assortamento- 
wany SKŁAD TOWARÓW KOLONIALNYCH i 
win rozmaitych, które odznaczają się dobrocią i 
tannością. Sprowadzane w wielkich partjach mogą 
być tak częściowo jako też i ogólnie sprzedawa­
ne. Pierwszem mojem założeniem jest służyć sza­
nownej publiczności rzetelnością i rychłą usługą. 
M agazyn i skład mój znajdują się w domu W -go  
Rodkiewicza, dawniej Kliniką zwanego przy ulicy 
W ielkiej.

Józef Żmurkiewicz. 1. (121)

LORNETKI MORSKIE.
To nowe udoskonalenie, nadaje lornetkom nadzwyczajną siłę ś w ia t ło  i zaostrza w z ro k  

na daleką metę, przy powiększeniu przedmiotów, tak iź mogą zastąpić znacznych roz­
miarów lornety, gdyż za ich pomocą o 10 wiorst widzieć m o żn a- 1 rzedają się u optyka 
Zalzfisch w hotelu Niszkowskiego pod N .  32. I- (98)

BHJIEHCKIH AHEBHHKT,.
npifcxaBmie Bhjibho ct> 19-ro no 23-e łeupajm :

rOCTHHHnifA H0 niK.OBCK.Ill. łloM. IIlBUKOBCKiH. MaicapcK»*- 
. 0 ŁPvpKrb. r p a « w in f l  K o c c a K O B C K a n . o t c t .  M aiopit*  'dMCLMamfc* Iia< ąu 'rp . UfcPypKT>. rpa«w«ifl 

cob. 3axapi>iHCK.iM •
Th> paaiiwx'b flOMMXTi: y  v n.

fh» ą. nyawHBi: HOM. H. l  ajiKo. MapcKiń. A. OcxpoBUKi**- • 
c k m . M. JLeBMijKiH.— Hb ą. MLiuiBOBcxaro: noM. E.
M a m e B C K iił .  K. AiopaHąt. o tc t. Kan. B tJiosepcihib—  ®'fc (V Ua'teim - 
Ha:apxHTeKT'b JKoHroJtowmt.— f i t  a. Kapa: ry6. ceKP®- E a c a p * ,^ .  
K ifl.__Btco6cT.AOM t: rp . O. JlefloxoBCKm.—  B t  A- BpaHflTa: Ko.i. 
c e tp . nacTepnaKout. noM. H. CepaKOBcjdft— • r!b co0cTIIeH- L
jKaiweTTŁ.— Bt, a . JleBima na Bmjioh. ya.: oTCT' A - k p * E -
BoóJioflKiii—  B t ą . OcKepKH Ha Cjcono»K*: noM' MejimTOBiiHt.

Bbjtxajui u.s'i, BiuiŁHa ott  l9 - ro no -A-e *eBpajm:
IIom. llo r.yu iom rn .. Ctpymhjijio. TopcKiK. r-ata Ko3eAJioBa. do- 

pyM. B. ymncToBCKiń. m m . Ul. Pbtx-’ i'CH'rj.. Cflein;. j'+.aA. npeA. AB0P- 
CBioHTCUKm. noM. H. BopTKeoiiHt. ta n .  Kopn. jitcn . B. CojiTaKt. 
noM. A. Bn.ieiiKo. A. /kn.»nncKiH. JJlTaGct-poT. 0 .  JlartiKCBimt. npefl- 
Kobch. xaa. nao arj.1 B. .Mapccetijb. Ko&iaH/p jieiłO t-rycap. llaBAorpafl- 
c ta ro  noJita  iio.ikob. E. r)M>iaHye.n>, Kob. ryó. n p o ty p o p t U. ŻKupoe. 
hhjk. 9. ToflapT-b. noM. H. BoJimesjimb e t  atenoK) JIioabhkoio.

d z i e n n i k  w i l e ń s k i .
Przyjechali do W ilna od 19-go do 23-go lutego

HOTEL NISZKOWSKI. Ob.: Szwykowski. Makarski. hr. 0 ‘Rurk. 
hrabina Kossakowska, dym. maj.  E js m a n .  ra d z .  dw. Zacharjański.

W różnych domach:

W d. Puzyny; ob. J . Halko. Mirski. A Ostrowski. J . Chomski. 
J . J. Lewicki.— W d. Mysik?'Ys*t!eS ° '. 0 ■ • Kozietb L. Tomaszew­
ski. K. Durand, dym. kap. B ietozierski.— W d. Pacewicza: a rch itek t 
Zongołowicz—  W d. Kaca: sekr gub. Rom. Kasprzycki.—W. d. wła­
snym: hr. J . Ledocbowski—  W d. Brandta: sekr. kol. Pasternaków , 
ob. J . Sierakowski -- W o. własnym: akademik Albert Zam ett — W d. 
Lewina przy ul. W deu.: dym. P0(lpuL A. Krzywoblocki.— W  d. Os- 
kierki przy Skopowee: ob. Szymon Mejsztowicz.

W yjechali z Wilna. Od 10-go do 23-go lutego.
. Ob. Bohdanowicz. Strum iłło. Górski, pani Kozieltowa. porucz. W. 

Umiastowski. ob. Rychlewicz. m arszałek o.b. J. B o r tk ie w ic z ,  k a p  .korp. 
leśniczych W. Sułtan, ob. A. Wiiejko. A. Żyliński, sztab. rot. ,J. Ł a- 
szkiewicz. prezes izby skar. Kowien. W. Maresow. dowodzca pułku 
Pawłogrodzkiego lejb huzarów pukow. Jerzy  Emanuel p rokuror gub. 
Kow. P. Żerwe. iużynjer E. Godard, ob. J . Bolcewicz z żoną Lud­
wiką.
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KA3EHHLW OE'BflBJIEHIH.
2 . B p e c n ,  JIhtobckbh KOMMHoapiaTCiiafl kommhcih 

0 6 T>llBflfleTT>, MTO BT> ofimeMT) npBcyTCTBiH ea , 13  11 
1 7  MapTa HacTonmaro roga , fiygyTT- npoH3BegeBH  
T op m , na npoganty MeTaaaaqecKaro aoMy, c o c t o a -  
m aro  B i  B ta tn ii i  komhhcih bt> B p ecrfe , H oB o reo p -  
rieBCKt h B apm aB li, a hmchho: b i  B p e c T t  KpacHoi 
MtflH 1 5 9  nyg. 3 0  4>ynroB i, jrca to b  M tga 7 6 6  ny- 
flOBi, 3 2  oyHTH, 7 4  soaoTHHKa, oaoBAHHaro 11 n y -  
g o B i 4 7  3oaoTHH«oBł, * ea t3 H a ro  8 1 n y a ^ , 21  ®yH., 
1 2  3oaoTHHKOBi>, btj H oB oreoprieB C K t: KpaoHofi 
MtflH 9  nyjjoBi', 3 ®ynTa, 5 9  3 0 a o th b k o b t; acearoS  
MtjjH 4  nyga 7 5 g  3 o jo th h k o b i;  oaoB aunaro 4  
nypa, 2 6  a>ynTOBi, 5 6  3oaoxuHKOBł, a b ł  B ap u iaB t  
® ea t3 u a ro  4  nyga , 3  oyHTa 3 8  3oaoTHHKOB%.

llpogajRa b t o 'o  ao u y  fiygeri. npoB3BegeHa hb 
c a t g y m in m  ocHOBamaxv.

1) IKeaaiomie Moryn. yqacTBOBaTb Bb T opraxb  
M ih o , hah nocpencTBOMb 3anenaTaHBhixT> oóbaB ae- 
® *, KOTopHH goa*HH 6 h t b  noflyienbi bt> kommhcwi 
He noawe 11 qacoBb y rpa Bb geHb nepeTopntKH.

2 ) IIoKynKa aoMa goAstna ÓhiTb oóeaneneHa 10-ro 
npopenTaMH n t n u ,  npegaoateHHofi Ha T o p rax b , hah 
Ha3HaqeHHo# Bb oóiHBaeHiH, h noaTOMy, Kaxtflhift 
Hteaaionut yqacTBonaTb Bb T opraxb , goaseH b npeg- 
CTaBHTb npH oSiflBaeniH np m tp H O  5 0 0  py6. cep .; 
a  ecaa  BtiocatgcTBiH b to #  cyMMU oKameTcn nego- 
CTHTa’ino, t o  o 6 h 3 h h i bh b cth  negocTaiomifl geHbl H, 
TBKb HTOfibI KB3H8 Ohiaa o6e3neqeHa IIOAHhlMH 1 0 %  
cyMMbi npegiom ennoS Ha Topraxb.

3) B o  HSÓtmaHie bcbkhxi npeT ensift, Morymnxb 
B03HHHHyTb CO CTOpOHU HOKymnHKOBb, OHM 06fl3aHU 
ocBt.flOMHTbca cBoeBpeMeHno o KaqecTBt aowa Ha- 
3Haqae¥aro Bb npogaaty, Bb M ttr a x b  Haxomgems 
o n aro .

4) I lo ca t yTBepjRijeHifl npogaatH, aoMb goaatem.
6bITb BHBe3eHb H3b KOMMHCapiaTCKHXb CKaagOBT. 
HenpeMtnrio bt> TeqeniH gByxb H egtab h Bb Toate 
BpeMfi, goasH u CbiTb BHeceHhi Bb Ka3Hy B e t geHbra 
cnoana; Bb npoTBBHOMb c a y q a t ,  3aaorb  nocTynnTb 
Bb noabay ku3hu a GygjTb iipoH3rjegenhi uo..bio 
T opn.

5) YTBepjitgeHie ToproBb fiygeTb 3aB0cfeTb 0Tb 
KOMKHcapiaTCKaro genapTaMenra, u no 3Touy, Bnpegb 
go yTBepjEgeaia, 3aaorb to to  aapa, 3a KOTopbiMb 
ocTaHeTCH nocatflHHfl ptHa, 6ygeTb ocTaBaeHb Bb 
K83Ht-

6) E c ih  no ycMOTptHiro HanaabOTBa npn3H8Ho 
fiygeTb HyatHhiMb yTBepgaab npogaaty He B cero no- 
flHaecTBa aoMa 03naqenHaro Bb HacToameMb ofibHB- 
leHiH, to  noKynmHKH negoaatHH HMtTb 3a to  itb kb3- 
H t hhkhkoI  npeTeH3in, paBno ohk ne HMtroTb npa- 
Ba H3bflBaaTb npeT6H3iH, ecan Topr* genapTajieH- 
TOMb ne fiygeTb yTBcpstgenbi, hah eca a  npoH3otgeTb 
Bb yTBepjKgeHiH 3aMegaenie. (88)

2. OTb CaHKTneTepfiyprcKofi coxpanHoft Ka3Hbi 
CBMb o6b«BaneTcn, h to  Bb onot 6ygeTb npoganaTb- 
cn, cb ayKnioHHaro Topra 3aao*eHHoe h npocpoaeH- 
Hoe HegBHiKHMoe HMtnie noMtmHKa Oeooana M h- 
xaiaoBHna raateBCKaro BaaeHCKoS ryóepniH Baaet- 
CKaro yt3ga npa HMtHia BepBeat 4, gepeBH-t Ila- 
pioaii 41 , HToro 45 gymb cb 3eMaeio 276  g. 1060 c. 
Cb porcgeHBhiMH n ocat peBH3ia gtTbmi, co Bceio 3e- 
Maeio, cTpoemeMb a bchkhmi yrogpHMH Hb ceny «Mt- 
Hiro lipBBagaestamaMH a cb nepeBogoMb goara no 
npaBBaaMb coxpaHHo# Ka3Hbi; o cpont aie Topra, 
oóbflBaeHO 6 y g eT b  Bb cbob BpoMn. (9 1 )

2. OTb BaaeHCKaro ryóepHCKaro npaBaeHia o6b- 
flBaaeTca, h to  Bb catgcTBie nocTaHOBaenia ero, 13 
HHBapa 1861 r. cooToaBinaroca, na ygoBaeTBopeHie 
BpeT6H3ia KoaaeatcKaro coBtTHHKa AHgpea IIIaiiKe- 
Baaa Kb eBpeio IUoaoMy BeHiammoBiny MaHgaaHy, 
no ptraeniio BaaeHCKoft rpamgaiiCKot naaaThi Bb 200  
p. cb npoijeHTaMH, a ocofio 3a H3gep»KH 46 p. 88  k. 
npocTapaeMoft, a na nonoaneHie noaaTaromaxca Ha 
H6Mb, MaHgaant, ko BsbicKaniio repfioBbixb nom- 
aanb 52 p. 5 k., nogaTHoll negoauKa 10 p. 2%  k. h 
ny6aHKapioHHbixb geHerb Bcero 15 p. 64  k.,—  nog- 
Bep^eHb nyóaHHHot npogastt gepeBHHHhiil goMb ero, 
MaHgaaHa, Bb ropogt ^HCHt npa KoxaHOBCKO* 
yaaut cocToomit, optHeHHhift Bb 360  py6., a gan 
npoH3Begenifl TaKOBot npogaJKH, Ha3Hanenb Bb npa- 
cyTcrnia /(acHencKaro yt3gHaro cyga, Toprb 5 jaaa 
cero 1861 r., Cb 11 qacoBb yTpa, cb ysanonennoK) 
n ocat onaro npe3b xpa gna nepeTopatKoio. JKeaaro- 
mie pa3CMaTpHBaTb SyMara, OTnocamiflCH Kb b to b  
nyCaHKapia i  npogaatt, MoryTb nafira ohuh Bb yno- 
MBHyTOMb y t 3gaonb cygt. «HBapa 31 gHH 1861 r.

CoBtTHHKb re iiO Jld l.
CeKpeTapb KoMapa.
CToaoHanaabHHKb K odn . (92)

2. MancKaa npaBocaaBHaa KOHcacTopia o5bflB- 
aaeT b, h to  Bb ohoS  10 k m a  c e r o  1861 roga OygeTb 
npoH3BogaTbca T oprb, cb  y3aKOHennotr) qpe3b Tpa 
gHa nepeT opsK oio, Ha nepecTpoHKy onTOBUMb nog- * 
pagoMb, Bb r o p o g t  M o3hipt M hhcko6 ryóepHiH  
n o  BepHapgbiHCKaro KaMenHaro KocTeaa Bb npaBO- 
caaBHym nepKOBb, na cyiiM y, no cMtTHOMy h c ib -  
caeHiio 1 4 ,2 8 0  p y6 . 6 3  k. c ep . Hteaamipie ynacTBo- 
BaTb Bb T opraxb  MoryTb HBHTbcn na na3na>ienHhift 
CpOKb Bb KOHCICTOpitO, COCTOHHiym Bb r. MHHCKt, 
c b  6aaroHagesHHMH saaoram i ■ y:ini:onemihiMn bb- 
gaMH o CBoeMb 3BaHin, r g t  CygyTb npegbHBaenu  
naanb, c ic tT a  h KOHgapiH. (1 0 0 )

2. TpogneHCKaa naaaTa rocygapcTBeHBHXb HMy- 
ipecTBb ofibaBaaeTb, h to  Bb npucyTCTBia en 2 4  b 
28 jjapTa 1861 roga  6ygyTb npoH3BogHTbca Topm, 
na oTgany Bb 2 4 -a tT H ee  cogepw anie  B3b BHicTpoHKH 
Ha cneTb cbeMniHKa, 6e.3b BcaKaro c o  CTopoHhi Ka3- 
Hhi nocoóifl, Bb npeatneMb B a g t h p a 3 >itp axb , t .  e. 
o 6 b  ognoMb n o cT a B t, gaaHoro 8 uihphhoh) 4 caatenH 
B3b cocHOBaro gepeB a, a Kpnma »3b gpaHBpb b o-  
gaHoft MeabHHphi CoKoabCKaro y t3 g a , HMtHia IIhoba 
Bb ypoBHHieBoSTaxH, 3a KaKOByto neabnHi;y no B03- 
BegeHiw ea co6cTBenHbinb KoniTOMb oóbHBaeHb g o -  
x o g b  KynpeMb /JanqaroMb no 30 py6. Bb ro g b . 5ffe- 
aaw niie npHHjiTb Bb cogepmaHie H3b bmctpo&kh  
0 3 HfiqeHHyK) MeabHipy, 06H3aHU HBHTbCfl Bb 03Ha- 
neHHue cpoKH Bb naaaTy, m b  npacaaTb cbob npeg- 
aosceHia Bb 3aneqaTam ihixb KOHBepTaxb cb  6 aaro-  
HageatHHMH paBHflromHMHca rogH'inoiiy g o x o g y  3aao- 
raMH, Bb naaBHnuxb genbraxb hah KpegnTHhixb 6 b -  
aeT axb. (10n
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OGŁOSZENIA SKARBOWE.
2. Kommisorjacka kommisja Brześcia Litew­

skiego ogłasza, iż w ogólnćj jćj sądowej, dnia 13 
i 17 marca ter. roku będą się odbywały targi, na 
przedaż kruszcu metalicznego, znajdującego siy 
w zawiadywaniu kommisji w Brześciu, Nowogier-
giewsku i Warszawie, a mianowicie: w Brześciu__
miedzianego 159 pud. 30 funt., mosiężnego 766 
pud. 32 f. 74 łot., ołowianego 11 pud. 47 łotów, 
żelaznego 81 pud. 21 funt. 12 łot., w Nowogieor- 
giewsku—miedzianego 9 pud. 3 fun. 59 fot., mo­
siężnego 4 pudy 7 fun. 58 fot., ołowianego 4 p. 
26 fun. 56 łotów i w Warszawie— żelaznego 4 
pudy 3 funty 38 łotów.

Przedaż tego kruszcu będzie się odbywać na 
warunkach następujących:
, . M Zy°zący m o g ą  uczęstniczyó w targach oso­
biście, lub za pośrednictwem objawień opieczę­
towanych, które mają być otrzymane w kommi­
sji nie poznićj jak o 11-ej godzinie zrana w dniu
przetargowym.

2) Zakupienie kruszu powinno być zabezpie­
czone 10-cią procentami ceny danćj na targach 
lub naznaczonej w objawieniu; przeto każdy ży­
czący uczęstniczyc w targach, ma złożyć przy 
objawieniu przynajmnićj 500 rubli sróbr- jeżeli 
zaś późnićj summa ta okaże się niedostateczną, 
obowiązany jest złożyć, brakującą ilość pienię­
dzy, tak iżby skaib był zabezpieczony 10% sum­
my na targach umówionćj.

3) Dla uniknienia wszelkich roszczeń, mogą­
cych wyniknąć ze strony kupujących, ci winni 
są we właściwym czasie obejrzeć gatunek kruszcu 
naznaczonego do przedania, w miejscach gdzie 
się ten znajduje.

4) Po utwierdzeniu przedaży, kruszec powinien 
byo wywieziony ze składów kommisorjackich nie­
odmiennie w ciągu dwóch tygodni, i w tymże 
czasie powinne byc wniesione do skarbu wszy­
stkie wypadające pieniądze, w przeciwnym zaś 
razie załóg stanie się własnością skarbu i nowe 
targi będą naznaczone.

5) Utwierdzenie targów będzie zależało od de­
partamentu kommisorjackiego, a zatśm do utwier­
dzenia, załóg tój osoby, przy którój zostanie 
ostatnia cena, będzie zostawał w skarbie.

6) Jeżeli zwierzchność uzna za potrzebę utwier­
dzić nie całą ilość kruszec wymienionćj w ni- 
niejszem ogłoszeniu, kupujący nie powinni rościć 
za to do skarbu żadnój pretensji, równie też nie 
mają prawo rościć pretensji, jeżeli przez depar­
tament targi nie zostaną zatwierdzone, lub jeżeli 
w zatwierdzeniu zwłoka zajdzie. (88)

2. Sankt-petersburska kassa zachowawcza ni- 
niejszóm ogłasza, iż w niej będzie się przedawał, 
z publicznego targu, zastawiony i przeroczony 
majątek obywatela Teofana Halejewskiego, 
w Wileńskićj gubernii w Wilejskim powiecie po­
łożony, zawierający przy majątku Berweczu 4, 
we wsi Pociulach 41, w ogóle 45 dusz, z ziemią 
w ilości 276 dzieś. 1060 sążni, z nowourodzo- 
nemi po rewizji, zę wszystkiemi gruntami, za­
budowaniem i wszelkiemi wygodami do tego ma­
jątku należącemi, oraz z przelewem długu we­
dług przepisów kassy zachowawczćj; o terminie 
zaś przedaży, ogłoszono będzie w swym czasie

(91)

2. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku­
tek jego postanowienia w dniu 13 stycznia 1861 
roku nastałego, na zaspokojenie pretensji radcy 
kollegjalnego Andrzeja Szymkiewicza, do żyda 
Szołoma Benjaminowicza Mindlina, za wyrokiem 
Wileńskićj izby cywilnćj na 200 rubli z procen­
tami, i osobno za wydatki 46 r. 88 k. roszczonój, 
oraz liczącej się na tymże Mindlinie do uzyska­
nia należności za papier herbowy 52 rub. 5 kop., 
podatków 10 rub. 2% k. i pieniędzy publikacyj­
nych w ogóle 15 rubli 64 k.,—wystawiony zostaje 
na publiczną przedaż dom Mindlina, w m. Dziśnie 
na Kochanowskićj ulicy położony, oceniony 369 
r., i dla uskutecznienia tćj przedaży, wDziśnień- 
skim sądzie powiatowym naznaczony został targ 
d. 5 maja 1861 r., od godz. 11 zrana, ze zwykłym 
we trzy dni przetargiem; życzący rozpatrzyć pa- 
papiery, tćj przedaży i publikacji tyczące się, 
mogą je widzieć w rzeczonym sądzie powiato­
wym. Dnia 31 stycznia 1861 roku.

Radzca Giecołd.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu K odź. (92)

2. Miński konsystorz prawosławny ogłasza, ii  
w nim 10 czerwca ter. 1861 roku będą się odby­
wały ta rg i,  ze zwykłym we tr z y  dni przetargiem, 
na przebudowanie z podradu hurtowego, w mie­
ście Mozyrzu Mióskiój gubernii po-Bernardyń- 
skiego murowanego kościoła na cerkiew prawo­
sławną, na summę kosztorysem wyliczoną w ilo­
ści 14,280 rubli 63 k. sr. Życzący uczestniczyć 
w targach, zechcą przybyć na termin naznaczo­
ny do konsystorza w m. Mińsku znajdującego się, 
z pewnemi ewikcjami i prawem przepisanemi 
świadectwami co do stanu, gdzie okazane będą 
plany, kosztorysy i warunki. (100)

2. Grodzieńska izba dóbr skarbowych ogłasza, 
iż w nićj dnia 24 i 28 marca 1861 roku będą się 
odbywały targi, na oddanie w 24-toletnią dzier­
żawę za wybudowanie własnym kosztem, bez 
żadnćj ze strony skarbu pomocy, w kształcie i 
rozmiarze dawniejszym, to jest o jednym kamie­
niu, długości 8 a szerokości 4 sążni z drzewa so­
snowego z dachem dranicowym młynu wodnego, 
w powiecie Sokolskim w majątku Janowie w uro­
czysku Wojtachi, za jakowy młyn po jego posta­
wieniu własnym kosztem kupiec Dancyg o- 
świadczył gotowość płacenia po 30 rubli na rok. 
Życzący wziąć w dzierżawę za wybudowanie 
młyn rzeczony, zechcą przybyć w naznaczonych 
terminach do tćj izby, lub przysłać do nićj swe 
oświadczenia w pakietach opieczętowanych, 
z pewnemi równającemi się rocznemu dochodami 
ewikcjami w gotówce lub biletach kredytowych.

(101) ,

3 . O t i > BweHCKaro ryÓepncKaro npaBaeHia o 6 ł - 
HBaaeTCH, h t o  B i catgoTBie nocTaHOBaeHia ero 11 
HHBapa cero roga cocToaBmaroca. na ygonaeTBope- 
nie goaroBt noirfemnnhi TepTpygu IIq«nKOH, poatgeH- 
h o h  Ba3rnpgT>: a) noirfcmiiKain. Ba3rapgairŁ, no p t -  
meHijwb npaBHTeabCTByromaro ceHara 6 ,798  pyó. 
48 k.; 6) gBopanaMV. Ka3HMipy u YcTHny A h t o h o - 
Bbivrb II'iHqKiMi), no 3aeMHOMy nacbMy 5 Maa 1859  
i o g a  BbigaHHOMy, 10 ,000  p.; b ) HacatgHHKairb A h - 
TOHa rhHnaaro, no gByui 3aeMHbiMi nacbMaMi. Tep- 
Tpygoro I I ih u k o k ) , coBMtcnio cb MyateMb CBOHMb 
Ko3HMipoMb IlsHnKHMT,, na 1 ,200  pyó. BhigaHHHMi; 
r) inTpa®a 3a HenpaBHAbHyro anneaaniro Bb noab3y 
ita3Hbi, a TaKste naeHoBb u cenpeTapa rpamgaHCKofi 
naaaTbi 996  p. 5 k.; g) BaaeHCKOMy npi!Ka3y o6me- 
CTBeHHaro npaspkHia, npogoBoabCTBenHOH coygH 
2,075  p. 64 k .,  a TaKace na nonoaHeme gpyraxb 
pa3Haro poga Ka3eHHuxb B3bicKanii, 6yge Kania no 
cofipaHHUMb cnpaBKaMb oKaatyTca, nogBepsceHo Bb 
nyóaHHHyK) npogaaty Hatwie PyHgnoab ynoManyTot 
naanKofi, flacH0HCKaro yfcsga Bb 1-Mb CTant co- 
CToaniee, aaKaioaaioniee 3eMia, Bcero 608gecaTHHb, 
1200 caat., a HaaanHuxb KpecTbHHb MyaiecKaro 48 a 
®encK. 59 gymb, ontHeHHoe no 1 0 - t h  at.THel caoat- 
h o c t h  cpegHaro nacTaro rogoBaro goxoga Bb 6 ,180  
pyó., a gaa npoH3Begenia TaKOBoł npogaata, Ha3Ha- 
acHb Bb npacyTCTBia cero npaBaeHia cpoKb TopraMb 
5 nacaa aaa Mtcana 1861 r., cb 11 qacoBb yTpa, 
cb y3aKOH6HHoro nocat onuxb qpe3b Tpa gHa nepe- 
TOpRKOIOj HCGIIfllOmie pfl3CMflTpHBaTb ÓyMflm, OTHO- 
camiaca Kb b t o h  nyóaaKania a npogaatt, MyryTb 
HaHTH oHbia no 3-ay oTgtaeHiro 8-My cToay cero 
npaBaeHia. flHBapa 21 gHa 1861 roga.

CoBtTHHKb Feąonda.
CeKpeTapb KoMaps.
CToaoimaabHHKb Kod3b. (68 )

3. OTb BaaencKaro ryóepHCKaro npaBaenia o6b- 
HBaaeTca, h t o  Bb oatgcTBie nocTaHOBaeHia ero, 5-ro  
aHBapa 1861 r. cocToaBmaroca, na ygoBaeTBopeme 
goaroBb gBopanb: KaeMeHTia a Ioca®a IlymKOBb.- 
a) HteHt KaeMeHTia IlyniKa, Ara®ia, IlyniKOBot, no 
3H6MHOMy nacbMy gocTaBmeMyca e ł  no nepeKa3y 
HacatgHHKOBb yMepmaro oTCTaBHaro KanaTana Oc- 
coBCKaro 250  p., a 6) gBopaHaub. HaKoaaa), JJoMa- 
HHKy a IlBany BpyfiaeBCKBMb, no 3aeMHOny nacbMy 
1 aHBapa 1847 r., ynoMSHyTHMH KaeMeHTieMb a Io- 
ca®OMb HyimtaMu BugaHHOMy Bb ooTaabHOMb 3a 
HagnaaToro KoaaqecTBt 165 p., a no pocnacKt 10 p. 
cb npoqeHTaMH,—  nogBepateHhi Bb nyóaaaHyro npo­
gaaty npanagaeatamia HMb, IlyniKaMb, gBt TpeTaxb 
qacTB 4>oabBapKa JlacTOBogKa, Haxogangaroca Bb 
Hepa3gtabHOMb BaagtHta cb rpeTbaab ix b  ópaTOMb, 
CBoóognhiMb OTb B3hicKaHia BaaepianoMb IlyinKOK); 
4>oabBapoKb sTOTb JJacHeHCKaro yt3ga Bb 3-Mb 
CTaHt cocToamit, 3aKaK)qaromiS Booónre 36Maa 100  
gecaTHHb a HaaanHuxb KpecTbHHb MyatecKaro 10 a 
ateHCKaro noaa 6 gymb, oqtHenb no gecaTa-atTHek 
caoataocTH cpegnaro qacTaro rogoBaro goxoga Bb 
1,254 py6., a gaa npoa3Begema TaKOBok npogaata, 
Ha3HaqeHb Bb npacyTOTBia cero npaBaeHia cpoKb 
TopraMb 5 qacao Maa 1861 r!, cb 11 qacoBb yTpa, 
cb y3aKOHeHHom nooat OHaro qpe3b Tpa gHa nepe- 
TopatKoro; ateaaiomie pa3caaTpaBaTb fiyaara, o t h o - 
cainiaca Kb 9Tok nyfiaaKania h  npogaatt, MoryTb 
nafira onua no 3-My OTgtaeHiro 8 croay cero npaB­
aeHia. flnBapa 27 gHa 1861 roga.

CoBtTHHKb reU/OJids.
CeKpeTapb KoMaps.
CToaonaqaabHHKb Bod3b. (82)

3. BaaeHCKik npaKaab oCngecrBeHHaro npa3ptHia 
oSbHBaaeTb, h t o  Bb OHOMb 6ygeTb npogaBaTbca 3a 
ooygnyro HegoaMKy a npoqie Ka3eHHhie goara, aatHie 
riopateqb, noMtmaKOBb JJacHeHCKaro yt3ga, Hnu- 
HOBb, cb 48 MyatecKaro noaa gymaMa, 400  gecara- 
HaMa 3eaaa a co BctMa Kb OHOMy npaHagaeatHocTa- 
mh, ontneHHoe no gecaTaatTnek oaoatHocTa goxoga 
Bb 7 ,000 py6. cep. O cpoHaxb npogaata b t o t o  aMt- 
Hia OygeTb i3BtmeHo qpe3b cia ate BtcTHBKb. 
llHBapa 27 gna 1861 r.

He. g. HenpeMtHHaro qaeHa Haenoecmu.
CeKpeTapb Xopouieecxiu.
CToaonaqaabHHKb Koeaneecxiu. (76)

3. BaaeHCKik npaKH3b ofunecTBeiiHaro n p a jp tn ia  
oóbaB aaeTb, h t o  Bb OHOMb 6ygeTb npogaBaTbca 3a 
ocygHyro HegoaMKy a npoqia Ka3eHHhia B3UCKaHia, 
HMtnie MaronuHO, noMtmaKOBb RacHeHCKaro y t3 g a  
KaaeHCKaxb, cb  44 MyatecKaro noaa gymaMa, 325  
geoaTaiiaMH sgmah a  co BctMa Kb OHoay npaHagaeat- 
hocth m h , ontHefiHoe no  gecH TiatTH ek caoatHocTH 
goxoga Bb 8 ,3 3 0  py6 . cep . O cpoK axb npogaata 
9Toro HMtHia 6ygeTb B3Btmeno qpe3b cek  ate B tc T -  
HHKb. ZlHBapa 27 gHa 1861 r.

He. g. HenpeMtHHaro qaeHa HazjioecKiii.
CeKpeTapb Xopoiueecxiu.
CToaoHaqaabHHKb Eoeajieecxiu. (77)

3. BiaeHCKok ryOepnia OmMancKik y t 3gnhik cygb 
cHMb oÓbaBaaeTb, h t o  8 qacaa MapTa Mtcaqa cero 
1861 roga OygyTb npoH3BogaTbca Bb npacyTCTBia 
cero cyga Topra, na npogasty gBsstHMaro HMyme- 
CTBa noMtmnKa BaKTopa Xog3bKa, cocTaBaaiomaro- 
ca H3b aomagek, poraTaro c k o t s  a OpaqeKb, o q t-  
HeHHaro Bb 235  py6. cep. IIoqeMy seaaDinie yqa- 
CTBOBaTb Bb caxb Topraxb 6aaroBoaaTb aBHTbca 
Bb npaoyTCTBie cero cyga Ha o6o3HaqeHHoe qacao.

(78)
3. OTb BaaeHCKaro ryCepHCKaro npaBaenin o 6 b - 

HBaaeTca, h t o  h b  o rg aq y  cb  1 aB rycTa 1861 roga  
Bb T pexatT H ee oTKynHoe cogepatam e c6opa cb  npa- 
B03HMKixb Bb r .  BaabHo TOBapoBb a  npogyKTOBb a 
ob pHÓHaro phiHKa, 3a Koropbie Bb HCTeKaromeMb 
T p ex a tT ia  Bbipyqaaocb o r b  oTKynmaKa Bb ro g b  no 
20,395  pyGaek, Ha3HaqeHu Bb npacyTCTBia BaaeH- 
CKoa ropogcK ok gyMM Ha 14 qacao  a n p ta a  1861 r .  
T opra, cb  nepeTopatKOK) qpe3b Tpa gHa. noceM y 
ateaaromie yqacTBOBaTb Bb TaKOBbixb T o p rax b  6aa- 
roB o aarb  aBHTbca Kb 03HaqenHOMy cpoKy Bb n p a -  
cyTOTBie gyMM cb  6aaroHage®HhiMH 3aaoraMH.

Accecopb Urbnojid.
CeKpeTapb HooOKyncKiu.
C T o ao n aq aab H H K b  Ceudepcxiu. (80)

3. TpogHeHCKofi ry ó e p H ia , B tao cT O K C K aa r o p o g -  
c n a a  g y a a  o 6 b a B a a e T b ,  h to  c b  p a a p tm e H ia  Bbicma- 
r o  n aq aab C T B a  y q p e a tg e n a  Bb r .  B ta o c T O K t  g B y n e - 
g ta b H a a  a p M a p n a , e a te ro g n o  HaqHHaa c b  25 Maa n o  
8  iroHH, h  Ha oHyro n p a ra a m a io T c a  rr. n o M tm s K a , 
oafipH K aH TU , K ynqbi h r o p ry r o in ie  pa3itbiM n H s g ta ia -  
mh aH q a , g a a  npoH 3B ogcT B a b o  B p e a a  oH ok p a3 H o k  
TOprOBAH. ( 7 9 )

3. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż wsku­
tek postanowienia jego w dniu \  1 stycznia ter. r. 
nastałego, na zaspokojenie długów obywatelki 
Giertrudy z Wazgirdów Pczyckićj: a) obywate­
lom Wazgirdom za wyrokiem rządzącego senatu 
6,798 rub. 48 k.; b) szlachcie: Kazimierzowi i 
Justynowi Pczyckim, za obligiem 5 maja 1859 r. 
wydanym 10,000 rub.; c) spadkobiercom Anto­
niego Pczyckiego, za dwóma obligami, przez Gier- 
trudę Pczyckę wespół ze swym mężem Kazimie­
rzem Pczyckim, na 120 r. wydanymi; d) sztrafu 
za appelację nieprawną na rzecz skarbu, oraz 
członków i sekretarza izby cywilnćj 996 r. 5 k.; 
e) Wileńskiemu urzędowi powszechnego opatrze­
nia pożyczki wziętej na żywność 2,075 r. 67 k., 
tudzież uzyskanie innych różnego rodzaju należ­
ności skarbowych, jeżeli się jakie następnie oka­
żą, wystawiony zostaje na publiczną przedaż ma­
jątek Rundpol rzeczonćj Pczyckićj, w Dziśnień- 
skitn powiecie w 1-m stanie położony, zawiera­
jący ziemi w ogóle 608 dziesięcin 1200 sążni, i 
obecnych włościan płci męzkićj 48 i żeńskićj 59 
dnsz, oceniony w stosunku dziesięcioletnim śred­
niego czystego rocznego dochodu 6,180 rub., i 
dla uskutecznienia tćj przedaży, w rządzie gu- 
bernialnym naznaczony został targ dnia 5 maja 
1861 r., od godz. 11 z rana, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem; życzący rozpatrywać papiery 
tćj przedaży i publikacji tyczące się, mogą je 
znaleźć w 8-m stole 3 -go wydziału tego rządu. 
Dnia 21 stycznia 1861 roku.

Radzca Giecołd.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Kodź. (68)

3. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku- 
tek jego postanowienia, nastałego w dniu 5 sty­
cznia 1861 r., na zaspokojenie długów szlachty: 
Klemensa i Józefa Puszków należnych: a) żonie 
Klemensa Puszki Agacie Puszkowej, za obligiem 
przeszłym do nićj na mocy przelewu spadkobier­
ców zmarłego odstawnego kapitana Ossowskiego 
250 rubli i b) szlachcie: Mikołajowi, Dominikowi 
i Janu Wróblewskim, za obligiem 1 stycznia 1847 
r. przez rzeczonych Klemensa i Józefa Puszków 
wydanym, w ilości pozostałćj 165 rub., i za re­
wersem 10 rub. z procentami,— wystawione zo­
stają na publiczną przedaż należące do wymie­
nionych Puszków dwie trzecie części folwarku Li- 
stowódki, znajdującego się w nierozdzielonćm 
władaniu z trzecim ich bratem, wolnym od uzy­
skiwania Walerjanem Puszką; folwark ten w Dzi- 
śnieńskim powiecie w 3 stanie położony, zawie- 
rający ziemi w ogóle 100 dziesięcin i obecnych 
włościan płci męzkićj dusz 10 i żeńskićj 6, oce­
niony podług dziesięcioletnićj proporcji czystego 
średńiego rocznego dochodu 1,254 rub., i dla 
uskutecznienia tćj przedaży, w tymże rządzie na­
znaczony został termin targu d. 5 maja 1861 r., 
o godz. 11 zrana, ze zwykłym we trzy dni prze­
targiem; życzący rozpatrywać papiery tyczące 
się tćj publikacji i przedaży, mogą je znaleźć w 8 
stole 3 wydziału tego rządu. Dnia 27 stycznia 
1861 roku.

Radca Giecołd.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu K odź. (82)

3. Wileński urząd powszechnego opatrzenia 
ogłasza, że w nim będzie się przedawał za dług 
pożyczkowy i inne zaległości skarbowe, majątek 
obywateli powiatu Dziśnieńskiego Jacynow, 
z 48 włościanami płci męzkićj, 400 dziesięcinami 
ziemi i ze wszystkiemi przynależytościami, oce­
niony w stosunku dochodu dziesięcioletniego na 
700 r. sr.; o terminach przedaży tego majątku, 
będzie uwiadomiono w tejże gazecie. Dnia 27 
stycznia 1861 r.

Peł. ob. członka ciągłego Nagłowski.
Sekretarz Choroszewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (76)

3. Wileński urząd powszechnego opatrzenia 
ogłasza, że w nim będzie się przedawał za dług 
pożyczkowy i inne zaległości skarbowe, majątek 
Mniueyno, obywateli powiatu Dziśnieńskiego, 
Kamieńskich, z 44 duszami płci męzkićj, 325 
dziesięcinami ziemi i ze wszystkiemi przynale­
żytościami, oceniony w stosunku dziesięcioletnie­
go dohodu na 8,330 r. sr.; o terminach przedaży 
tego majątku, będzie uwiadomiono w tejże gaze­
cie. Dnia 27 stycznia 1861 roku.

Peł. ob. członka ciągłego Nagłowski.
Sekretarz Choroszewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (77)

3. Wileńskićj gubemji Oszmiański sąd powia­
towy niniejszćm ogłasza, iż d. 8 marca ter. 1861 
roku będą się odbywały w tym sądzie targi, na 
przedaż ruchomości obywatela Wiktora Chodźki, 
składającćj się z koni, bydła rogatego z bryczek, 
ocenionćj 235 rubli sr.; przeto życzący uczestni­
czyć w tych targach, zechcą przybyć na nie do 
tego sądu. (78)

3. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, że r 
oddanie od 1 sierpnia 1861 r. w trzyletnią dziei 
żawę odkupową poboru od przywożonych do i 
Wilna towarów i produktów, oraż z rynku rybni 
go, za które w przeszłćm trzechleciu dzierżawę 
płacił po 20,395 rubli na rok, naznaczone został 
w Wileńskićj radzie miejsuićj na dzień 14 kwie 
nia 1861 roku targ , z przetargir-m we trzv dn 
przeto życzącj uez stnic; vć w tych targać,;, ze 
chcą przybyć r.a oznaczony te.mm do tćj rad’ 
z pewnemi ewikcjami.

Assesor Piepol.
Sekretarz Nowokuiiski.
Nacz. Stołu Swiderski. (80

3. Grodzieńskiej gubemji, Białostocka rad 
miejska ogłasza, że za pozwoleniem wyższe 
zwierzchności w m. Białymstoku ustanowion 
został jarmark dwutygodniowy, co rok zaczr 
jąe od 25 maja do 8 czerwca, na który pr: 
niniejszćm zapraszają się pp. obywatele, fal 
kanci, kupcy i osoby różnemi wyrobami han 
jący, dla odbywania na nim rozmaitych obró 
handlowych. />



1. BmeHCKift cHpoTCKia eyjrb npiraauiaeTT. * e -
lammilXl. Ct 3flKOHIlbIMH 3 aaorflMH KI nyÓIHHHblMT.
Toprajn. Bi) npueyrcTBie cbob Ha 12 4«cao nacry- 
natomaro MapTa h Hpe3T> TpH hhh nocat ohuxt> ne- 
peTopatK*, na B33Tie Bb apegnoe cogepwaHie cx> 23 
anptafl cero roga goMOBi. corToamnxi bx> BtgemH 
cyna, ru t  6ynyn> ofrbflBflOHhi npenBapaTcabiiua koh- 
nnqiH. 1861 r. ®eBpaaa 18 p a .

PaTManb flmoecKid.
C eK peT apb Ypuneeum. ( > 2 0 )

1. 1861 r. HHiiaps 31 p a .  KieBCKoft ryfiepma
JlanoBemtiH yt.3pwft cygx,, BHSHBaerb Brb ripucyr- 
CTBie cBoe bt> cpoK-fe noaosenHOMb 1241 c t .  X  t .  
38K. rpajRg. a. I-ii nacatgHHKOBT. yMepme& noMttim- 
Ubi AHHU-BepoiiBKH MnxafiflOBoii gonepu KpyuieB- 
cko4  KaKb gag npHHflTia ocTaBinaroCa na neft HMy- 
mecTBa, cnHcuaBtnaro na nee no ayxonnbiMT 3aBt- 
rnaniaHb rpa<&a Bopqeaa h no MapoBo® cg tflth , aa- 
KaroaeHHofi ct> Hacat>gHHKaMH ero, ofinapysenie ko-  
IKieCTBa KOej O 38BHCirTb ÓTT> ((OKaSaTeabCTBb, Bbl- 
3UBaekHXT> HacatflHHKOBb, Tani) paBHO p a  Iipefl- 
OTaBaaHia /joKaaaTeabCTBb Ha upaBO Baagt.nig hmh 
HaceaeHHhiMb KpecTbimaiiH MirfcHieirb, h kbkti no 3a- 
Kony 1259 c t .  X . t .  i .  1-k k i  odasaHiiocTH nacatn-
BHKOBl, npHHHMaromilXb HMymeCTBO, OTIIOCHTCfl H 
naaT eatb  g o a r o B i, yM ep iu ea , t o  n a  ca y a a B , e c a a  6 u  
o c T S B n ieeca  n o  KpynieBCKoft HMymeCTBO oK a3aaocb  
He flocTaToanhiM b Kb nonojiHeHiK) noaroB b  e a , o fia -  
38HH B U 3hiB aion|ieca Hacat.gHHKH, iipegBapirreAbHo 
npBHHTia H a c n tp T B a  upegcTHHirtfb HtigaeiKamee ygo- 
C TO BtpeH ie o  K O flH aecT B t^ H cflnm aroca  eoficTBemm 
3a hhmh HMtnia, KOTopoe fibi, Bb c/iynat, Hegocra- 
t o h h o c t h  HiiyniecTBH KpyuieBCKoB, Morao BiionHh 
o6e3neanB8Tb npHHapejKHOCTii cnHcnaguiMxx> Kpe- 
P T O pO B b. (1 1 4 )

1. Oxb BaaeHCKaro ryóepncKaro upaBaeHia ofib- 
aBaaeTea, h to  Bb cirfcgcTBie nocTanoBaeuia ero, 3 
cero ®CBpaan cocToaBinaroca, Ha ygoBaerBopeHie 
npH3HaHH0H nogaesamein 6e3cnopnoMy B3hicKaniio 
nocTaHOBaeHieMb CBeHipiHCK-aro 3t;ncKaro cyna 15 
aeBpaaa 1858 rona cocToaBUiHMca, yTBepwfleHBbiMb 
TBHOLDHHlib yt3HHhIMb cygoMi> ii BunencKOK) naaaxoK) 
rpaagancKaro cyna, npexeH3iH noMhmsiKa <l>paiiqa 
CBeHTop»euKaro, Kb 'noMt.mnKy BaaepbiHy Kont.a- 
ay, no flByMb coxpaHHUMi. pocnacKaMb Bb 2,000 p. 
cb npopeHTaMH, cb 22 Hoafipa 1857 r. npocrupae- 
Mott, a Taime Ha nonoanenie goara HHaeHCKony iipK- 
Kasy oómecTBeHHaro npasptnia 2,410 py6. 2 k. cb 
4 % , Cb 18 aBrycTa 1859 r., nogBepjReno Bb ny- 
6aH’iHym npojjaaty Haceaeanoe HMtnierapM cb g e -  
peBnero M tn a t, CBeHpHCKaro y t 3 p  Bb 4-Mb cth- 
Ht cocToamee, npaHanaesamee ynoMHHyTOMy Ko- 
q taay , 3aKaH)aaromee 3eMaa 350 necaTHHb h Haain- 
Hhixb KpecTbaHb MysecKaro noaa 61 h wcncKaro 75 
nymb, oqtHeHHoe no pcaTHatTHeil caowHocTH cpefl- 
Haro HHCTaro rogoBaro floxoqa 9,700 py6., h naa 
npoH3BoneHiH thkobo# npoqaiKH, Hasnanenb Bb npa- 
cyTCTBia cero npaBaenia Toprb 18 aacaa Maa Mtca- 
qa cero 1861 r o p ,  cb 11 nacoBb yTpa, cb y38Ko- 
HeHHoro no ca t oHaro ape3b TpH nna nepeTopatKoio. 
HCeaammie pa3CMaTpHB8Tb CyMarH, oTHoeanriaca Kb 
9Tot nyfiaHKaqiH h nponawt, MoryTb hbhth ohwh no 
3-My oTfltaemio 8-My cToay cero npaBaeuia. <&eB- 
paaa 15 p a  1861 rona.

CoBtTHHKb re iĄ O Jld i.
C eK peT apb K o M a p s .
CxoaoHaaaabHHKb E o d 3 b . (115)

1. O T b CBenqaHCKaro se iic K a r o  wcupaBHHKa o 6 x -  
aB aaeT b o  HałrfepeniH liombmHnhi 3 n tm H a ro  y t 3 n a  
C o o ia  PbixaeBHH6Boń oxnpaB H T bca 3« rpauM ny Bb  
I lp y c c im , TepMaHim, ABCTpiK) u <I>paHqiio (jaa H3ae- 
neHia 6oat3H H . (119)

1 . IIoirfcmHKb CBeHqaHCKaro y t s p  K a e r a H b X a -  
jieu/ńu c b  nonep b in  Ejienoto o m p a u a a e x c a  sa  r p a -  

HHuy.
Koaa. accec. 3y6oeuHs. (112)

1. BaaeHCKie eBpen: 3-h r«abfliH Kynein- Py6wHb 
Pa6uHOems h KynenecKift chiHb UlMepKO I'aMOyp a  
oTnpaBaaioTca 3a rpaHHny.

K oaa. a c c . 3y6oem s. (*22)
3 . OTb BnaeScK aro 3eMCKaro nciipaBHHKa oóbaB - 

a a e rc a  o  Bwt3flt 3a rpaHaqy now tuppu B B tpenna- 
r o  eMy y t 3 p  Ahhw Ochoobhm  UlHnntOBoft p a  H3ae- 
neHia. (87)

2. O Tb CBennaHCKaro aeMCKaro acnpaBHHKa o f ib -  
HBaneTCH o Hauttpcrnw noMtmwKa CBCHqaHCKaro 
y t . 3 p  K a e r a n c  r ie r p o n a  chiHa X a J ie n n a z o .  o r n p a -

Bb PepMaHim, 
cpoK O M b Ha p a  Mtcaqa. (106)

3. ^BopmmHb JlHflOKaro yt3fla llBaiib ‘PeaHKCo-

1. W ileński sąd Sierot wzywa życzących 
a praw nem i ewikcjami na publiczne targi, ma­
jące  się W nim  odbyć dnia 12 m arca ter. roku,
z przetargiem  w e  trzy dni, n a  wzięcie w dteier- f  BHlStbfl Ob C B o ero  ąoaepbH) IVaeHoHi, 
żawę od 23 kw ietnia roku teraźniejszego domów 
w zawiadywaniu sądu zostających, gdzie okaza­
ne  będą w arunki przedugodne. Dnia 18 lutego 
1861 roku.

Radny Jankowski.
Sekretarz H ryniew icz• (120)

1. D nia 31 stycznia 1861 r. G ubernii Kijow- 
skićj Lipowieeki sąd pow iatow y wzywa przed

2. Swięcikński spraw nik ziemski ogłasza, iż 
obywatel tego pow iatu K ajetan  Chalecki. w raz 
z córką swoją H eleną ma zamiar wyjechać za 
granicę do Niem iec, na  dwa miesiące. (106)

3. D w orzanin pow. Lidzkiogo Ja n  Żukowski,
b h t i . TKy KÓBCKifi, B u p n c K ie  en p e* : 3-h r U bni .  «y- a’f 1
n e n b . I o p e j b - M c n p f l b  lp o p e u c n iH  h Mt.niaHHiib G rodzieński i jm ■ ‘ djwisz-Szh..ma D ze-
<]>aHBHHib-IIIiiioMa flseKOHCKift om panaaroTCH  m  r p a -  k o n r ik ' w y j e ^ J J 4a 8 8 . Z u b o w i n  
HHny.

K o m . acc. 3 y 6 o e m s .  (84, 85) .. .
2. lToMtiUKKH B h p h c h o b  h M hhckoh ryfiepniH 2. O byw atele gpbernn  W ileńskiej i  Miriskićj

r;Z. (84, 85)

negb

‘IA C T H blll 0 B rM lB JlE H M .

1 . llutKi necT b  yBtqoMHXb iionTeinitiunym nyósH-

o b y w a t e lk i  A n n y  W e r o n ik i  K r u s z e w s k i ć j ,  t a k  
w  c e l u  o t r z y m a n ia  p o z o s t a ł e g o  p o  n ić j  m ie n ia  
s p a d łe g o  n a  n ią  n a  m o c y  t e s t a m e n t u  h r . W o r -  
c e l a  i  z a  t r a n z a k t e m  u g o d l iw y m  z  j e g o  s u k c e s -  
s o r a m i  z a w a r ty m , k t ó r e g o  w y ś w i e c e n i e  i l o ś c i  z a ­
l e ż y  o d  d o w o d ó w  w z y w a j ą c y c h  s i ę  s p a d k o b ie r -  
ę ó w ,— j a k o  t e ż  d la  z ł o ż e n i a  d o w o d ó w  n a  i c h  p r a -  i « y , h t o  h oTKpwflb Bb c o ó c T B e n H o r b  M oełtb flOMt, 
w o  w ła d a n ia  m a ją t k ie m  z  w ło ś c ia n a m i;  a  p o n i e -  iip u lK a y n c ito a  y j iK u t.M A K A P O H H O E  d A B K iJ E H lE .  
w a ż  w e d łu g  b r z m ie n ia  1259 a r t . X  T. Zb. P r a w  ! l ip o m y  rr. n o i p eO a x ea eS  oópaTHTbcH k o  Mtrfe 3a 
C y w .  c z .  I ,  d o  o b o w ią z k u  s u k c e s s o r ó w  o t r z y m u -  ] McKapoimHMH n3flt,JiinMH. /(ofipoT H  hxx. H eycT y-  
j ą c y c h  s p a d e k  n a l e ż y  t a k ż e  s p ła c e n ie  d łu g ó w  j n a e x b  q ofip o T t. IIeT ep6yprcK H X b, TaKb K«Kb a a s  
z m a r łó j ,  p r z e t o  n a  p r z y p a d e k ,  g d y b y  p o z o s t a ł y  | M oero saBejjeHiii BbmncaHhi M arnanu w iip itraam en b  
p o  K r u s z e w s k ić j  f u n d u s z u  o k a z a ło  s ię  n i e w y s t a r -  \ M acT epb TaKHte H3b l l e r e p ó y p r a .  l ip a  t o m ł  m «ko- 
c z a j ą c y m  n a  z a s p o k o j e n ie  jćj d łu g ó w ,  w in n i  s ą  | p o n u w e  n p H u acu  H3b M ocro 3 aB eflen ia  fiynyT b o t -  
w z y w a j ą c y  s ię  s u k c e s s o r o w ie ,  p ie r w ić j  n im  o t r z y -  isycKaTbcn n o  yjrfcpennbiMb q tn a M b . 
m a ią  s u k c e s s j ę ,  Z ło ż y ć  n a l e ż y t e  w y ś w i e c e n i e  c o  ] BnneHCKig iiy n e n b  C ojiobcU huko .

d o  p o s i a d a n e g o  w ł a ś c i w i e  p r z e z  n i c h  f u n d u s z u ,  I ”  
k tó r y b y  n a  p r z y p a d e k  n i e d o s t a t e c z n o ś c i  m ie n ia  i 
K r u s z e w s k ie j  m ó g ł  c a ł k o w i c i e  z a b e z p i e c z y ć  p r e

tlftBeib u BwTOflUb A htohobw  E.nencide a nonernua Paw eł i  VVit<dd Jeleńscy i  dozorca h o n o r o w y  W i-
„ . ,.r.L:u  i" - - -  * — i LebeKson.

(99, 103)

IV.^ C y w ̂  czW /  za^r e ś lo n ^m ^ s pad kobie m i w ś^  p! | 6i»OT>Teft‘  B « ^ ^ ó " ^ B BHHĆKaro y-.HMma ,«y- leńskićj szkoły rabinskićj kupiec Aron Lebenson,
Aporrt, JleOeucom oxiipaBaiiKvrca sa rpaHHuy. 

Kom. acc. 3y6oemc. (99, 1931
w yjeżdżają za granicę.

Ass. koli. Zubowicz.

(22 )

OGŁOSZENIA PRYWATNE.
1. Mam honor zawiadomić szanow ną publicz­

ności, ż e  w e  w ła s n y m  moim domu na Zmujdzkićj 
ulicy otworzyłem  Z A K Ł A D  M A K A R O N O W Y , 
gdzie życzący raczą udawać się dla nabycia róż­
n y c h  g a t u n k ó w ,  których dobroć nie ustępuje 
w cale P e t e r s b u r s k im  wyrobom t e g o  rodzaju, do 
mego bowiem zakładu w łaśnie z P etersburga  m a­
chiny i m a js tr ó w  sprowadziłem. Zapasy m aka­
r o n ó w  w  zakładzie moim mogą b y ć  zam aw iane 
po cenach ja k  najumiarkowariszyeh.

K upiec W ileński Sołowiejczyk. (22)

OB'bHWIE.
t e n s j e  k r e d y  to r ó w . (114)

1. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku­
tek  jego postanow ienia 3 ter. lu tego nastałego, 
na zaspokojenie przyznanćj za należącą do bez­
spornego uzyskania przez jw stanow ienie roku 
nastałe,- przez tam eczny s,jd powiatowy i W ileń ­
ską izbę cywilną utw ierdzone, p retensji obywa­
te la  F ranciszka Sw iętorzeckiego, do obyw atela 
W alerjana K ociełła, za dwóma kw itam i lokacyj- 
nem i na 2,000 rub. z procentam i, od 22 listopada 
1857 roku  ros2 Ćzonćj, oraz na zaspokojenie d łu ­
gu W ileńskiem u urzędowi powszechnego opatrze­
nia w ilości 1,140 rub. 2 k. z 4 %  od 18 sierpnia 
1859 roku należnego, wystawiony d o d a je  na pu­
bliczną prr.edaż osiadły m ajątek H iry  ze wsią 
M ieczaie, w powiecie Swięeiańskim w 4 stanie 
położony, należący do rzeczonego Kociełły, za­
w ierający ziemi 350 dziesięcin i obecnych wło­
ścian płci męzkićj 61 i żeńskićj 75 dusz, Ocenio­
ny podług dziesięcioletniego czystego średniego 
rocznego dochodu 9,700 rub ., i d la uskutecznie­
nia tćj przedaży w tym że rząd łie  naznaczony zo­
stał ta rg  dnia 18 m aja bież. 1861 roku, od godz. 
11 zrana, ze zwykłym , we trzy  dni przetargiem ; 
życzący tozpatryw ać papiery tćj publikacji i 
przedaży tyczące się, mogą je  w idzieć w 8 stole 
3 w ydziału tegoż rządu. D nia 15 lutego 1861 r.

R adca Giecołd.
Sekretarz Komar.
N acz. Stołu K odż. (115)

1. Swięeiański sp r a w n ik  z ie m sk i ogłasza, iż 
o b y w a t e lk a  tego p o w ia tu  Z o fja  R y c h le w ic z o w a  
w y je ż d ż a  z a  granicę, d la  poratow ania z d r o w ia .

(119)

BiureHCKatf KOHTopa nepBOHa*iaM Haro  
Hi/i TpaHciiopTOBTr npH TapOapcKoft yjUHryk

3BBe/je- 
u 1’eop-

rieBCKOMb ripocneKTl, b i  (JomIs YcaKOBCKaro a nwn t; 
Mmhhtoboh, npHHHMaexX) pn3nyio K/iaflb u nen\H ki. 
oxupaBK'b, bo HCHKoe Bpew/i c t  sacxpaxoBaHieMT) u 
6o3t> onaro 3a caMoyMt.peHnym ntHy.

ynpaBfl/iKinuH II. AndpwceeecKiu. (44)

OGŁOSZENI*.
3. K an tor W ileński początkowego zakładu 

transportów , na rogu G arbarskićj ulicy i P ro ­
spektu św. Jerzego w domu b. Ussakówskiego 
a dziś M injatowćj przyjm uje do przesłania roz­
maite ciężary i rzeczy, z assekuracją lub bez nićj, 
po cenach um iarkowanych.

Zarządzający N. A n d rze je w sk i. (44)

I. O byw atel powiatu Swięciańskiego Kajetan 
Chalecki z córką Heleną wyjeżdża za granicę.- 

Ass. koli. Zubowicz- (212)

Nakładem księgarni i składu nót m uzycznych

Józefa Kaufmaiin i Spółki
przy ulicy Krakowskie przedm ieście N. 7 t (442) 

w prost odwachu 
wyszedł: Z B IÓ R  U L U B IO N Y C H  T A Ń C Ó W  

ułożonych na  fortepian:
N . 1. Polka z baletu M oduiarki . k. 15

» 2. S trauss J . C ham pagnor polka . » 15
» 3. K arr V. Ł e  Prince Irriporial . » 37%
» 4. S trauss. J . Słowik polka . . . »  22%  
» 5. K arr. V . O rpheus polka . . . »  22%  
» 6. P la ter. Rodak m azur . . . » 15
» 7. Ćwikieł F . B . C auseuse Y alse . » 15
» 8. S trauss J .  O rpheus Quadrille . » 30
» 9. — Prom otionen W alzer . » 30
» 10. L anner F . Opheus Quadrille . » 30
» 11. Lew andow ski L . Rolnik mazur » 15 
» 12. Reim m ann. L os beaux yeux polka » 15 
» 13. Lew andow ski L . R olnik m azur » 15
» 14. Reim ann J . L e M yosotkis polka » 15
» 15. P la te r  Ch. W ęgierska polka . » 15
» 16. S trauss J. Ilro llerie  polka . . » 22%
» 17. M usard L . Żuaw ka polka . . » 15
» 18. Nowakowski L ouise polka . . » 22%

T ańce te nabyć można we w szystkich innych 
składach nut m uzycznych tak  W arszaw skich jak  
i prowincjonalnych. Giry wane są  przez orkiestry; 
T e a tra  rozmaitości, Lewandowskiego, Bilsego, 
Kulmego i innych. 3. (60)

Ażeby zapewnie pp. prenumeratorom Pamiętni­
ka Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego, od­
bieranie częstszych a przeto św ieższych w iado­
mości lekarskich, pismo to po w yjednaniu sto ­
sownego od władzy upoważnienia, wydawanem  
będzie w 1861 r. i nadal,— w poszytach półmie- 
sięcznych (obejmujących każdy około 36 stronnic 
druku a składających rocznie 2 tomy) w ychodzą­
cych z 15-m i ostatnim  dniem każdego miesiąca.

P rzedp ła ta  na,to pismo pozostaje niezmieniona; 
w księgarniach tak  w kraju jak  zagranicą rs. 4, 
w urzędach, stacjach pocztowych rs. 4 kop. 50. 
Życzący zaś odbierać to pism o w oddzielnych 
osobiście adresowanych kopertach raczą oprócz 
p rzedp ła ty  rs. 4 k. 50, dodatkowo rs. 1 na konto 
kopertowania nadesłać fra n co  na ręce wydawców 
lub do expedyeji gazet pocztamtu W arszawskiego.

D la urzędników lekarskich w K rólestw ie Pol- 
skiem cena przedpłaty pozostaje jak  była daw ­
niej, w księgarni wydawców rs. 3 ,— urzędnicy 
lekarscy, którzy pod adresem  księgarni podpisa­
nej, nadeszlą w liście rs. 4, otrzymywać będą re ­
gularnie za pośrednictw em  poczty miesięczne po­
szyty pamiętnika.

G łówny skład Pam iętnika w księgarni w ydaw ­
ców Józefa Kaufmann i spółki, Krakow skie przed­
mieście N. 7 1 w prost odwachu, w którśj przyj­
mują się zam ówienia na wszystkie czasopisma i 
dzieła lekarskie tak  krajowe jak i zagraniczne.

3. (60)

Z E t lo c ł i  Z a m e c z l Ł o w s l s i
ma zaszczyt interesow ane osoby zawiadomić o 
składach przyjm ujących obecnie wyroby do tego 
b lechu , a mianowicie: w Wilnie w handlu , pod 

j firm ą Woj ciec ho w i cza i W . Grużewskiego, także
1. Żydzi W ileńscy: kupiec 3-ój gildji R ubin ! w ap tece  W . A. Chrośeickiego— w Grodnie u W.

Rabinowicz i syn kupiecki Szmerko Hamburg wy- ! radcy dworu A. Krupowioza w domu jego włas-
jeżdżają za granicę.

K oli. ass. Zubowicz. (122)
3. W ilejski ziemski spraw nik ogłasza o wyjeź­

dzić za granicę obywatelki tego powiatu A nny 
Szyszkowćj, dla poratowania zdrowia. (87)

I nym na H orodniey — w M ińsku w handlu p. L . 
D el pace— w Mohylewie u p. T b ; W agner —-w U da­
nie w aptece W . A. S tankiew icza— w Kownie u 
p. W inczy w magazynie rękaw ieznickim . Dnia 
10 lutego 1861 roku.

S. W ierzbicki. 2. (104)

Młody człowiek obeznany z wszelkiemi gałę­
ziami kupiectw a, znający buchhalterją , korespon­
dencją tak  w polskim jak  niem ieckim  języku, 
prow adzenie fabryk i zarządzanie dobrami, a ma­
jący chlubne św iadectw a zdolności, szuka miej­
sca rządcy dóbr, kasjera lub też buehhaltera. 
Adres w R edakcji K urjera. 2. (105)

2. Ś W IE Ż E  K A SZ T A N Y  otrzym ał E dw ard  
F ech te l dawnićj A. F . Cym m erm ann i K.
.M a  008 (109)

3. O trzym aw szy teraz świeży tran sp o rt towarów kolo­
nialnych, oraz trunków zagranicznych i herbaty, tudzież 
K A L O S Z E  Amerykańskie G U T T A -P E R C Z O W E  naj­
wyższych gatunków i dobroci, oraz trw ałości, za  którą rę­
czę, sądzę że zrobiłem przysługę publiczności; uw iada­
miając o tćm , oraz kładnąc stałe najniższe ceny na każden 
gatunek i miarę,i tak męzkie z twardem i tyłkam i r. 1 k. 80 
z miękkiemi rs. 1 k. 40, damskie z tw ardem i rs. 1 k. 40 
z miękkierńi rs. 1 k. 15, dziecinne różnych m iar k. 90. 
Oprócz tego znajdują się u mnie różne gatunki cygar, 
papitosów, ty tun iu , oraz tabaki.

K upiec W ileński A B R A H A M  P L A M  w domu Mtille 
rów przy ulicy Niemieckiói. (93)

NAKŁADEM I  DRUKIEM  K SIĘG A R N I p. f. 
J O Z E F A  Z A W A D Z K I E G O

wyszło nowe i poprawne wydanie znanej książki do nabożeństwa

fN fc 'O  s  ®  t r s  *  TG
C ena na papierze białym nieopr. . . . . . .  rs . 2 kop. 25.

,, 3 —

p. I.

opraw na w safian . .
na papierze welinowym nieopr „ 2 kop. 70.

oprawna w jaszczur paryzki „ 3 „  75.
Taż sama książka na papierze extrawelinowym znajduje się w najrozmaitszych oprawach 

paryzki,ęh, w jaszczur i aksam it z medalionami i bez, kość słoniową i szyldkret na rozmaite 
ceny od rs. 7 do rs. 30. 2. (113)

l .  Najużyw ańsze N A SIO N A  K W IA T O W E  
i W A R Z Y W N E , z pewnego i wypróbowanego 
źiódla otrzym ał w komiss skład m aterjałów  ap te ­
cznych. Aleksandra Nowickiego przy ulicy Domi- 
nikańskićj w W ilpie, sprzedając takowe nasiona 
po cenach um iarkowanych, a z prowincji obsta- 
lunki prędko załatw ia. (124)

1. Zaginął piesek mały czarny Ornino, hr.
M arji Tyszkiew icza. K toby w ynalazł i oddał do 
domu m arszałka Tyszkiew icza naznaczona rs 5.

(123)

»u yopsoyA Nakładem A. Assa w Wilnie
w yszły i są do nabycia po w szystkich księgarniach

NIEM EN OD ŹRÓDEŁ DO U JŚ C IA , 
książka złożona z „M onografii rzeki N iem na od 
jego  źródeł do K ow na," oraz z „Pam iętnika pod­
róży żeglarza litew ską wiciną z Kowna do K ró­
lew ca," który to  pam iętnik został zredagowany 
i przerobiony przez W. Syrokomlę. C ena rub. sr. 
1 kop. 20.

MOWA P0GGRZEB0WA
■1 aeisb na raid, P° ś. p-

J ę d r z e j u  Ś n i a d e c k i m ,
w ydana z rękopismu popraw ianego w łasną ręką 
autora, znakom itego L . T . Cena kop. sr. 35.

Q̂ /) c^P Ô o
)

N akładem  _ż\_„ S y r l Ł i n a  w W ilnie na  rogu ulicy Niomieekićj naprzeciw  te a tru  wyszły
bheoOo ' bh 0x90 eiaxcxvakun rs i • So ifchn

RA R O G I przez B ociana W ileńskiego, oddział II: Rarogi obywatelskie; c e n a  kop. 40.
D Z IE N N IK  C IE R P IE Ń  wyznawców wiary świętój przez X. L eproust, kanonika Turońskiego,

przekład z francuzkiego . . . ■ • • • • • kop. 20*
Ś W IĘ T Y  IZ Y D O R  O R A C Z, Podarek dla szkółek ludu naszego przez X. K arola A ntoniew icza k. 10.

W  te jże  drukarni znajdują się jesżfcizb egzem plarze I oddziału Rarogów p /  t . Rarogi Salonowe,
S R  9MUOTOH 8Ć BHHtBj o faHÓWCT SO  i cena k o p . 30.

W ypisujący pocztą z dzieł mojego nakładu n ie  mnićj ja k  na rs. 1, kosztów przesyłki ponosić nie 
będą. 2. (192)

D W A  M Ł O D E  K O N IE , czysto
wiatskićj rasy, z całą uprzężą, dróż­
ki nowego fasonu, nowe, pięknćj i 
mocnćj roboty sławnego m ajstra 
M oskiewskiego Rej m a n a , są do 

sprzedania w Aleksandrowskim  R a ­
deckim korpusie, widzieć m ożna i 
dowiedzieć się o cenie u furmana 
Kuczm ina w tym że korpusie.

2- (1Ó7)

RU .lABKT) raflaiixepeHUHXT, xoBapoBL Roccogckmo 
Ha H tM euK ofi yaM u t bt> noMk l e g a ,  hb g i i f ix i  n o a y a e r b  
CBt.mift T p a n cn o p T i. k o m iih th u x t . o fio eB ’s  h fiopiuopx. 
pa3HhixT> copTOBi) HOBliHiimro BK yca. He CMOxpa Ha 
t o ,  w o 4>ar'pH'uiaa ąt.H a ohkimt. B ech u a  yH-bpoHHa, 
CKn3 aHHan naBim ąijiąeTtb eute noKyriiUHKam. vcxyn K y  
1 5 %  M pyaaeTCH  aa goópoKaśecTBeHHOCTb T o e a p o B ’h.

2. (108)

D O  M A G A ZY N U  towarów galanteryjnych K os­
sowskiego przy ulicy Niemieckiój w domu Gieca 
nadszedł w ty ch  dniach świeży tran sp o rt obić po­
kojowych i bordiury w znacznym  wyborze podług 
najnowszego gustu. Pom im o że cena ich fabryczna 
nader umiarkowana, wspomniony m agazyn jeszcze 
ze swćj strony ustępuje dla kupujących 15 %  i z a ­
ręcza za dobroć towarów. , 2. (108)

.  .............................

D W A  D O M Y  M U­
R O W A N E  sąd o sp rze- 
dania w m ieśeieG rodnie 
położone w środku mia­
sta. K toby życzył one 
nabyć lub powziąść 
bliższą wiadomość mo- 
Że się zgłosić do Nowo­
gródka M jńskićj.guber- 
nji do ap tekarza K azi­
m ierza N erge. 2. (H I )

M arja Żóltkiewicz z Galicji, obwodu 
T a r n o w s k ie g o  w r. 1846 została wzię­

tą  na  opiekę Przez pewną damę—  przed dwóma 
laty  jako  guw ernantka Wyjechała z W W . półkow- 
nikowstwem Sobolowskiemi na L itw ę. Uprasza się 
kogokolwiek lub samej M arji Żóltkiewicz o śpie- 
s z n e  zawiadomienie, gdzie mieszka, do W incentego 

) W ierzb ięta  w W arszaw ie N. 1314 Nowy Świat,
zamieszkałego- 3 - * (94)

IleHaxa rb no3Bo«seTc«. Baabrio 2 3  4>eBpaaa 1 8 6 1  r.—IJeH copi cTaTCKia ooBtTHHKb u KaBaaepi A. M yxum . W  Drukarni A. H. Kirkora i sp.


